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D e c y z j a przeniesienia b iur N A T O z Paryża do 
Brulisei i w y w o ł a ł a fa lę pro tes tów w Belgi i . M i e -
szlcańcy Brukse l i (na zd j ę c iu ) podczas obrad R a d y 
N A T O g o r ą c o mani f e s towa l i s w o j e n i ezadowo len ie 

W 

I Zdjącia: CAF 

Hiszpańscy mi ł ośn i cy 
dziel G o y l , s t owarzysze -
ni w s p e c j a l n y m klubie , 
organizują c o r o c z n e w y -
b o r y „ M i s s M a j a " , p o -
l e g a j ą c e na w y b r a n i u 
d z i e w c z y n y p o d o b n e j 
do ks iężne j A lba , która 
p o z o w a ł a z n a k o m i t e m u 
m a l a r z o w i do g łośnego 
dzieła „ M a j a naga" . W 
t y m r o k u d o konkursu 
stanęły przedstawic ie lk i 
14 k r a j ó w . Laureatka 
o trzymała 1000 d o l a r ó w 
n a g r o d y i kapę s ł y n n e -
go toreadora „El C o r -
d o b é s " . Na z d j ę c i u po 
l e w e j : kandydatk i przy 
grob ie „ L o s amantes d e 
T e r u e l " , b o h a t e r ó w 
h iszpańsk ie j wers j i 
r o m a n s u R o m e a i Julii 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Téf. TAItbouł 58-72 
M e ł r o : S t r a s b o u r g S ł . D e n i s a l b o C h a ł e c u d ' E a u 

poleca: 

• S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
• G A R S O N K I 
• B L I Ź N I A K I 
- W Ł O S K I E P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z O L E 
• F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do P o l s k i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T a - ® W A K I A S O L I D N O Ś Ć 
Magazyny ołwarłe 

codziennie od 9-tej do 19-tei oprócz niedziel 

L f t r f z o j z K 

^ Lodówlii, maszyny do prania 
i inne artyituły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

w A m s t e r d a m i e dosz ło do g w a ł t o w n y c h starć po l i c j i ze s t r a j k u j ą c y m i r o b o t n i k a -
mi b u d o w l a n y m i . W i e l e osób odnios ło rany , co w y w o ł a ł o w ie lk ie oburzen ie 

Na w y s t a w i e f o t o g r a f i c z n e j m i ę d z y n a r o d o w e j g r u p y „ M a g n u m P h o t o s " zo rgan i -
z o w a n e j w Warszawie , e k s p o n o w a n o o k o ł o 200 prac c z ł o n k ó w i w s p ó ł p r a c o w n i k ó w 
g r u p y z 7 k r a j ó w , k t ó r y c h f o t o r e p o r t a ż e ukazują się w n a j w i ę k s z y c h m a g a z y n a c h 
świata i i n n y c h pub l ikac jach . P o Londyn ie , P a r y ż u i Tok io , W a r s z a w a z o g r o m -
n y m za interesowaniem przy j ę ła tę n i e z w y k l e c iekawą e k s p o z y c j ę f o togra f i i 

W Po lsce r ównież tu i ó w d z i e dochodz i 
do głosu m o d a op -artu . Podczas Fest i -
walu M o d y w K r a k o w i e o d b y ł się 
O g ó l n o k r a j o w y K o n k u r s Kosmetyk i . 
Z te j to okaz j i zademonstrowano ki lka 
n o w y c h w z o r ó w maki jażu w stylu 
op-artu, , uzupe łn ia jącego takiż s tró j 

W P a r y ż u d o k o n a n o po raz p ie rwszy 
w y b o r u „Miss kró tk ie j sukienki " . M o -
da zaszła w t y m k ie runku tak daleko, 
a r a c z e j tak w y s o k o , że w y b ó r nastrę -
cza ! trudnośc i . „ M i s s " została 23-letnia 
m o d e l k a paryska — Nadine Colette 

^ La décision de transférer le siège de l'OTAN à Bruxelles a provoqué des 
remous dans la capitale belge. 

^ La police d'Amsterdam a chargé les travailleurs du bâtiment en grève. Il y a 
eu un mort et des blessés graves. 

A Après Londres, Paris 'et Tokyo, le groupe international de photoreporters 
,,Magnum" a exposé avec succès à Varsovie. 

A Les admirateurs espagnols du grand peintre Goya organisent chaque année 
une élection de „Miss Maja" consistant à choisir la candidate ressemblant le plus 
à la princesse d'Albe qui posa pour les célèbres tableaux „Maja nue" et ,,Maja 
vêtue". Voici les candidates auprès du tombeau des „Amants de Teruel". 

A Nadine Colette (23 ans), première „miss" de la mini-iupe. 
A En Pologne aussi, le maquillage se plie aux règles du op-art, ainsi qu'en 

a témoigné le dernier Festival de la Mode à Cracovie. 



WIZYTA P R E Z Y D E N T A w Z S R R - DONIOSŁE W Y D A R Z E N I E ROKU 
Zbliżenie francusl(o - radziecicie 
s ł u ż y b e z p i e c z e ń s t w u E u r o p y 

Radziecko- f rancuskie rozmowy , przeprowadzone podczas w i -
zyty prezydenta de Gaulle 'a w Związku Radzieckim, p r z y -
c iągnęły uwagę opinii całego świata. Znaczenie podróży gene -
rała de Gaulle 'a do Z S R R , a zwłaszcza rezultaty r o z m ó w p o l i -
tycznycłi , szczególnie w zasadniczycłi kwestiacł i aktualnej sy -
tuacj i międzynarodowej , są nadal przedmiotem licznycłi k o -
mentarzy. Niemal wszyscy zgadzają się z twierdzeniem, źe jest 
to najdoniośle jsze wydarzenie pol i tyczne 1966 roku, a j ego 
skutki wywrą poważny w p ł y w na wie le decyz j i dotyczącyc ł i 
zespolenia w y s i ł k ó w Franc j i i Z w i ą z k u Radzieckiego w celu 
zapewnienia bezpieczeństwa kontynentu europejskiego , a tak -
że — czemu również dał w y r a z prezydent de Gaulle — p r z y -
czynią się „ d o zapewnienia równowagi , postępu i poko ju na 
ca łym świec ie" . 

Narody francuski i rosyjski , z którymi Polska utrzymuje ser-
deczne i bl iskie stosunki, współdziałały zgodnie w wielu p o c z y -
naniach w przeszłości. N o w y okres f rancusko-radz ieckich sto -
s u n k ó w międzypaństwowych , jaki otwiera zakończona w dniu 
1 l ipca wizyta prezydenta de Gaulle 'a, przyniesie korzyści nie 
ty lko obu narodom, ale i Europie, a także Polsce. 

Pod jęta za obopólną zgodą decyz ja prowadzenia regularnych 
konsultacj i między Z S R R i Francją , a więc okresowych narad 
w e wszystkich w ę z ł o w y c h kwest iach sytuacji międzynarodowe j 
pomiędzy wie lk im mocars twem zachodnim a wie lk im m o c a r -
s twem soc ja l is tycznym otwiera rozległe perspektywy dla nor -
malizacj i s tosunków Wschód — Zachód na kontynenc ie euro -
pe jskim. 

Niezależnie od różnych sys temów społecznych i znanych roz -
bieżności p o g l ą d ó w na niektóre prob lemy, kl imat stosunków 
f rancusko-radz ieck ich jest nad wyraz serdeczny, a przy t y m 
rzeczowy i konkretny. Nie trzeba podkreślać , że n o w y sojusz 
Z S R R i Francj i zostanie zcementowany w dziedzinie kultury, 
nauki i postępu. 

Podróż generała d e Gaulle 'a do Z S R R z uwagą śledzona b y -
ła w Polsce. Z d u ż y m zadowoleniem przy ję to wiadomość o w y -
słaniu przez prezydenta de Gaulle 'a podczas przelotu nad t e -
rytor ium Polski depeszy d o przewodniczącego Rady Państwa 
P R L Edwarda Ochaba, w której napisał : 

„Przesy łam szlachetnej Po lsce z wysokośc i j e j przestworzy 
braterskie pozdrowienia Francj i , a Panu osobiście. Panie Prze -
wodniczący , wyrazy m e g o wysokiego i serdecznego poważania." 

Społeczeństwo Polski, wszyscy Po lacy mają p o w o d y do ra -
dośc i ze zbliżenia radziecko- francuskiego . Oba te wielkie m o -
carstwa poza stałym rozszerzaniem stosunków z Polską w e 
wszystkich dziedzinach, popierają j e j aktualnie Istniejące gra-
nice —. linię Odry -Nysy . W t y m sensie sojusz f r a n c u s k o - r a -
dziecki jest także gwarancją bezpieczeństwa Polski. 

Prezydent de Gaul le dostąpił wie lu zaszczytów podczas wizyty w Moskwie , Nowosybirsku, 
Leningradzie, K i j o w i e I Wołgogradzle . Spotkał się z entuzjastycznym przy jęc iem ze strony spo-
łeczeństwa radzieckiego. Ta wizyta udowodni ła , że sympatia i przy jaźń do Francj i są w Z S R R 
g łęboko zakorzenione. Na zd jęc iu poniże j : Prezydent de Gaulle wraz z towarzyszącymi oso -
bami podczas o f i c ja lnych r o z m ó w z premierem Z S R R A l e k s y m Kosyg inem i sekretarzem g e -

nera lnym Komunis tyczne j Partii Związku Radzieckiego — Leonidem Breżniewem 
mmmm-

MICHEL JAZY na starcie w Warszawie 
Główną konkurencją X I I Z a -
w o d ó w o Memor ia ł im. Janu-
sza Kusoc ińskiego był bieg na 
3000 m. Doborową stawkę b ie -
gaczy (Polacy: Baran i B o g u -
szewicz, Japończyk Sawakl, 
Niemiec Herman) p o zac ię -
te j walce , a następnie i m p o -
n u j ą c y m finiszu, z d e c y d o w a -
nie pokonał Michel Jazy 

ZN A K O M I T Y B I E G A C Z F R A N C U S K I pol -
skiego pochodzenia Michel Jazy, w ie l o -
krotny rekordzista świata i Europy m a 

w Polsce wie lu przy jac ió ł wśród s p o r t o w c ó w 
i tysiące entuzjastów wśród k ib i ców sporto -
wych . U j m u j e wszystkich bezpośredniością, 
skromnością i tym, że rozmawia z Po lakami 
p o polsku. 

P o raz p ierwszy Jazy odwiedzi ł Kra j 10 lat 
temu. Jeszcze się w ó w c z a s nie liczył, daleko 
m u by ło do czo łówki biegaczy. W rok późnie j 
podczas pobytu w Warszawie pobi ł p ierwszy 
swó j rekord Franc j i na dystansie 1500 m. 

—• Łączy mnie z Warszawą — m ó w i Michel 
Jazy •— nie tylko sentyment do starego Kraju, 
ale i ważne momenty mojej sportowej drogi. 

W 1962 roku Jazy przy jechał znów do P o l -
ski i wygra ł b ieg na dystansie 3 k m o M e -
mor ia ł Janusza Kusocińskiego. P o czterech la-
tach, znów, m i m o p e w n y c h przeszkód, stawił 
się na starcie tego wielkiego , dorocznego biegu. 

— Bardzo chciałem przyjechać do Polski 
i pokazać Warszawę żonie — opowiada Michel 
(po polsku). — Czuję się tam zawsze nie jak 
w obcym kraju, ale jak u siebie. 

Jazy wie le w ie o Kusoc ińskim i wraz z P o l -
ską czci pamięć tego wie lk iego sportowca 
i patrioty rozstrzelanego przez Niemców. 

— Doskonale wiem, czym był i czym jest dla 
polskiej lekkiej atletyki — m ó w i Jazy. — 
Wyczytałem o nim wszystko. Znam życiorys 
tego wspaniałego biegacza. Jest mi szczegól-

Mlchel i Irena Jazy na ul icach Warszawy 

nie miło, że odniosłem po raz drugi zwycięstwo 
w biegu jego imienia. 

Jazy przygo towuje się do Mistrzostw Eu-
ropy w Budapeszcie. Pobiegnie na dystansach 
1500 m i 5 km. Pragnie również zaatakować 
rekord świata na 5 km. Ż y c z y m y mu z całego 
serca zwyc ięs tw i doskonałych wyników. 

LIPCA 
Ś W I Ę T O N A R O D O W E 

F R A N C J I . Data upamięt-
niająca zburzenie w 1789 
roku przez lud Paryża 
znienawidzonej Bastylii. 
Ta stara, średniowieczna 
twierd'za o potężnych m u -
rach, wzniesionych w la-
tach 1369—1383, zamie-
niona przez Ludwika X I V 
na więzienie, symbol ucis-
ku, nie oparła się natar-
ciu mas ludowych, doma-
gających się praw i wol -
ności. Zdobycie i zburze-
nie Bastylii dało wsparcie 
światłym umysłom zdąża-
jącym do reform, za-
chwiało tyranią i siłą m o -
narchii, stało się konkret-
n y m początkiem wielkich 
rewolucyjnych przemian 
nie tylko we Francji. 

90 lat upłynęło zanim 
14 lipca, w 1879 roku, stał 
się of ic jalnym świętem 
narodowym Republiki 
Francuskiej. A l e dzień ten 
utrwalił się w pamięci lu -
du paryskiego już daleko 
wcześniej i na zawsze. 

Dalszy ciqg na sfr. 4 



REUNION k LENS;^DU COMITE „ F R A N C E - P O L O G N E »» 

W R A Ż E M U z P O D R Ó Ż Y D O P O L S K I 
w pawi lonie „ b o w l i n g u " w p o d p a r y -

skim Lasku Bulońskim odby ło sią t o -
warzyskie zebranie stowarzyszenia 
dawnycli wychowanków uczelni Hautes 
Etudes Commerciales, którzy odbyl i 
ostatnio podróże d o Polski , Czechosło -
wac j i i Z S R R . 

Pan Pierre Barret, prezes Groupe de 
Paris stowarzyszenia, który p r z e w o d n i -
czył zebraniu, mówił o wrażeniach z 
Polski. Były one bardzo ciekawe; 

świadczyły o doskonałym przyjęc iu , ~ 
jak im f rancuscy goście — ekonomiści i 
b a n k o w c y przede wszystkim — spot -
kali się w Kraju , i o wie lk ie j sympatii , 
jaką darzą Polskę po tej podróży . Pan 
Henri Pacuin dzieli ł się wrażeniami z 
podróży p o ZSRR. 

Wrażenia opowiadane przez uczest -
n i k ó w podróży w y w o ł a ł y zaintereso-
wane i dyskus ję wśród zebranych. 

td. 

Le comité départemental de l 'Asso -
ciation „ F r a n c e - P o l o g n e " du P a s - d e -
-Calais s'est réuni dernièrement à 
l 'Hôtel de Ville de Lens. Après le rap -
port de son président. Monsieur Laly, 
une large discussion a permis aux 
n o m b r e u x représentants des comités 
l o caux de démontrer combien — selon 
les termes d ' im des intervenants — 
tout ce qui est polonais n 'est pas 
étranger A la population du P a s - d e -
-Calais et c o m b i e n l 'activité du c o m i -
té départemental s'est déve loppée 
dans tous les domaines : mani fes ta -
tions culturelles, échanges, voyages 
etc. 

L'assemblée procéda ensuite à l'élection 
du nouveau comité directeur. A la prési-
dence d'honneur ont été élus: M. Henri 
Darras — député-maire de Liévin; M. A. 
Mancey — maire de Calonne-Ricouart; M. 
R. Planque — ingénieur; Mme Tremba, M. 
E. Ważny, M. A. Laly. Secrétariat du co-
mité: M. Pierre Frąckowiak — secrétaire 
culturel, MM. I. Flaczyński et Gheysens-fils 
— secrétaires adjoints: M. P. Glorian — se-
crétaire administratif; M. J. Caron — se-
crétaire administratif adjoint; Mme J. Bar-
rois et M. L. Caron — trésoriers; MM. Bra-
ciszewski, Dernoncourt, Lefebvre et Pi-
card — membres du comité. 

WYSTAWA TKANIN 
TELER-GĘSICKIEJ 
w DIJON 

w pałacu książąt burgundzkich w 
Dijon, w Salle des Etats i Salon 
d 'Apol lon , odbyła się ostatnio piąta z 
kolei doroczna wys tawa pod nazwą 
„Art et Jeunesse". Patronat nad w y -
stawą ob ją ł prefekt Côte d 'Or i reg io -
nu p. C H A P E L oraz deputowany — 
mer Di jon ks. kanonik KIR. W w y -
stawie tej wzięła udział znana artystka 
polska p. Danuta T E L E R - G Ę S I C K A . 

Prace p. Teler -Gęs ick ie j — pro jekty 
tkanin z w z o r e m drukowanym, w z b u -
dziły ż y w e zainteresowanie wśród 
zwiedza jących . Wystawione by ły one w 
Salle des Etats w ś r ó d innych „karto-
nów" — p r o j e k t ó w tkanin, emalii, b i -
żuterii, ceramiki. 

Krytyka mie j s cowa zwróci ła uwagę 
na bardzo wysoki poz iom wystawia -
nych prac oraz ogromną ich rozmai -
tość. O pro jektach p. Danuty Te ler -
Gęsickiej wyrażal i się specjaliści prze -
mysłu tkackiego przybyl i z L y o n u oraz 
recenzenci w y s t a w artystycznych ze 
szczególnym uznaniem. W wystawie 
„Ar t et Jeunesse", organizowanej przez 
K lub Léo -Lagrange w Di jon, wzięła 
udział polska artystka już po raz drugi. 

et. 

l U l i l i J O 

Paryski 
g „ O R B / S " 

informuje: 

Z Wiednia 
do Krakowa 

Pani S. z Lyonu zapytu je : 
Wyjeżdżamy z mężem do Polski na 

urlop, a córka w ramach wymiany 
udaje sią najpierw do Wiednia i dołą-
czy do nas później. Czy jest bezpo-
średni pociąg z Wiednia do Krakowa? 

O D P O W I E D Z : 
Nie ma, niestety, bezpośredniego p o -

ciągu, ponieważ K r a k ó w nie leży na 
międzynarodowe j linii R z y m — W i e -
deń — Warszawa — Moskwa. Z W i e d -
nia (Wien-Si idbahnhof ) należy w y j e -
chać o godz. 22.00 międzynarodowym 
ekspresem „Chop in" , który przychodzi 
do Katowi c o godz. 6,48. T a m trzeba 
przesiąść się na pociąg odchodzący do 
K r a k o w a o godz. 8,04, by być na m i e j -
scu o godz. 9,13. Na odcinku Wiedeń — 
Katowice są w a g o n y sypialne. 

Istnieje jednak moż l iwość bezpo -
średniego do jazdu z Wiednia do K r a -
k o w a autobusem. O godz. 7.00 w każdy 

czwartek wyrusza z Wiednia polski a u -
tokar „ P E K A E S " , a w każdą sobotę o 
te j same j porze wy jeżdża austriacki 
„Austrobus" . Przy jazd do K r a k o w a te -
go samego dnia o godz. 21.00. Cena b i -
letu oko ło 55 F. 

Z e wzg lędu n'a malowniczość trasy 
(przez Bratysławę nad Dunajem, T a -
try, Zakopane) i bezpośredniość i>ołą-
czenia, radzę podróż autobusem. 

Janusz P I E W C E W I C Z 
K i e r o w n i k Ośrodka In fo rmacy jnego 

P B P O R B I S w Paryżu 

A 1'issue de la réunion ime reception 
a été o f fer te à l 'Hôtel „ L e Condé" en 
présence de M. J. Klasa — consul gé -
néral de Po logne à Lille. 

Interesujący odczyt 
w stacji naukowej PAN w Paryżu 

Ostatnio odby ło się w Stacj i Nauko -
w e j P A N w Paryżu spotkanie, na któ -
r y m doc. dr inż. Czes ław P O D R Z U C -
KI , K ierownik Katedry Odlewnic twa 
Że l iwa Akademi i Górniczo -Hutnicze j 
w Krakowie , wygłos i ł odczyt na temat : 
„Badania polskie nad zastosowaniem 
koksu formowanego w żeliwiakach 
pracujących przy zimnym i gorącym 
dmuchu". 

Konferenc j i przewodniczy ł p. G. 
B L A N C , doradca n a u k o w y dyrekc j i 
Instytutu Odlewnictwa. 

w zebraniu uczestniczyło ok. 30 pracow-
ników nauki i przemysłu francuskiego z za-
kresu odlewnictwa i koksownictwa oraz 
przebywający w Paryżu naukowcy polscy 
zainteresowani tematyką, m.in. należy 
szczególnie wymienić p. P. Brunscliwiga — 
dyrektora Instytutu Odlewnictwa w Pary-
żu, p. Soubrier — dyrektora Services de 
Carbonisation des Houillères du Nord — et 
riu Pas-de-Calais, p.p. Lainé i Duflot — 
dyrektora i wicedyrektora Wyższej Szkoły 
Odlewniczej w Paryżu, p. Margerie — szefa 
Zakładu 2:eliwa w Instytucie Odlewnictwa, 
p. Decrop — pracownika naukowego tegoż 
Zakładu, przygotowującego obecnie pracę 
doktorską z zakresu odlewnictwa żeliwa, 
której będzie bronił w końcu br. na Kate-
drze Metaloznawstwa Odlewniczego AGH w 
Krakowie. 

P o odczyc ie rozwinęła się długa i b. 
ożywiona dyskusja, w której uczestni-
cy wykazal i duże zainteresowanie 
przedstawioną przez doc. Podrzuck ie -
g o oryginalną polską metodą produk -
cji koksu f o r m o w a n e g o i w y s o k o w a r -
tośc iowego paliwa metalurgicznego z 
węgl i koksujących . 

DALSZE WPŁATY C Z Y T E L N I K Ó W „ T Y G O D N I K A " 
N A TABLICĘ P A M I Ą T K O W Ą DLA L O T N I K Ó W 

o t r z y m a l i ś m y w ostatnich tygodniach dalsze wpłaty na u fundowanie tablicy 
p a m i ą t k o w e j ku czci polskich lotników, którzy zginęli w katastrofie nad 
Belgią 20 sierpnia 1965 r. 

Oto lista ko le jnych o f i a r o d a w c ó w : z Raismes-Sabatier rodzina Niedoszew-
sklch — 10 F, z Troyes p. Szczechura — 5 F, z Wingles p. Ko lus — 8 F, z H a r -
f leur p. Fiałkowski — 3 F, z F y m a y p. Macelko — 5 F, z San Francisco (USA) 
p. Bielski — 5 do larów. 

Ponadto p. Eugeniusz Stachowicz nadesłał 104 franki zebrane wśród miesz -
k a ń c ó w V ieux -Conde . Wpłaci l i : pp. Eugeniusz Stachowicz — 10 F, Paul Czar -
necki — 10 F, Józef Stanisz — 3 F, Józef Dobrowolsk i — 3 F, Piotr T a r n o w -
ski — 3 F, Stanisław Wasilewski — 5 F, Boles ław Jasko — 4 F, Józef W o j -
tyczka — 5 F, Józef Malczon — 3 F, Stefan Mocydlarz — 5 F, Józef Fla jsze-
rowicz — 5 F, K a r o l Pawelec — 10 F, Karol ina Pobiega — 10 F, Leon Weler -
szac — 5 F, Leon Brek — 10 F, Stanisław Wiszniewski — 5 F, Józef W ó j -
cik — 3 F, Stanisław Dąbrowski — 5 F. 

Wszystkich o f i a r o d a w c ó w in formujemy , że nasza redakc ja podję ła już sta-
rania, aby odsłonięcie tabl icy na grobach lotników odbyło się w rocznicę i ch 
tragicznej śmierci . 

Ê Ê n €M 
Dalszy cìqg ze str. 3 

Z m — ^ W Y C I Ę S T W O L U D U P A R Y Ż A 14 lipca 
' ^ 1789 roku poc iągnęło za sobą wydarzenia 

0 wie lk im d z i e j o w y m znaczeniu. Nie ty lko 
w e Francji . Już 26 sierpnia tegoż roku w y -
dana zostaje Deklaracja praw człowieka 
1 obywatela, które j art. 5 stwierdza, że 

„nie wolno zakazywać niczego, co nie jest przez 
prawo zakazane, ani zmuszać nikogo, by czynił to, 
czego prawo nie nakazuje". Deklarac ja gwaranto -
wała wo lność osobistą, własność, bezpieczeństwo, 
s w o b o d ę wyznania, r ówność obywatel i w o b e c p r a -
wa. Ta swoboda wyznania była czymś równie w a ż -
n y m jak wolność osobista. „Nikogo nie wolno na-
pastować za jego przekonania, nawet religijne". T o 
s łowo „nawet" — stwierdza jeden z autorów o m a -
w i a j ą c y c h tamte czasy — dowodzi , iż sprawa w y -
magała tu wie lkie j odwagi , jeszcze większe j niż 
w dziedzinie pol itycznej . Kośc ió ł katolicki b o w i e m 
jako religia państwowa nie p r z y j m o w a ł np. do w i a -
domości , że w e Francj i są protestanci. D u c h o w i e ń -
stwo oburzyło się, k iedy na krótko przedtem pro -
testantom przyznano wolność osobistą. Podobnie 
miała się sprawa z Żydami , którzy uważani byli 
za margines społeczny i to lerowani jedynie w 
mie jscu zamieszkania. Aktorzy od niepamiętnych 
czasów byli wyklęc i . A d o r o w a ł o ich wprawdz ie 
naj lepsze towarzystwo, ale kościół odmawia ł sa-
kramentów i g r o b ó w na poświęcone j ziemi. Z m i a -
nę przyniósł dopiero rok 1789. 

Zmursza ły świat nie wal i się jednak za j ednym 
zamachem. Rewoluc ja francuska trwała kilka lat. 
N o w e zasady organizacj i życia i p r a w rodzi ły się 
nie ty lko w namiętnych dyskusjach i w codziennej 
praktyce, ale i w ogniu prawdz iwe j walki z udzia-
łem szerokich mas. Przodował w t y m lud Paryża. 

Nie brak by ło wśród niego Polaków. K iedy 
w 1792 r. t łum atakuje Tuileries, na jego czoło 
w y s u w a się Klaudiusz Łazowski — emigrant po l -
ski. O d g r y w a on znaczną rolę wśród paryżan, jest 
na każde zawołanie, imponuje energią, odwagą, p o -
mysłowością w organizacj i , nie szczędzi własnego 
zdrowia. Umiera w pierwszych latach rewoluc j i . 
Paryżanie zachowują go w e wdzięczne j pamięci . 
W 1793 r. dzielnica Paryża — Cobelins — otrzy-
muje na j ego cześć nazwę „Finistere-Łazouski". Ta 
nazwa trwa przez kilka lat, aż do końca X V I I I w . 
Zmienią ją dopiero n o w e rządy, usi łujące prze -
kreślić dzieło rewoluc j i . Miał też „Lazouski " w P a -
ryżu s w o j e drzewo. Rewoluc jon iśc i o w y c h dni nie 
mieli czasu ani ś rodków na wznoszenie okazałych 
pomników. Sadzili natomiast drzewa, nazywa jąc 
je „drzewami w o l n o ś c i " lub imionami ludzi, któ -
rzy nieśli wo lność i za nią ginęli. 

Rzecz znamienna, że ten c iekawy i piękny z w y -
czaj szybko przy ją ł się w Polsce. Od czasów P o -
wstania Kośc iuszkowskiego w 1794 r. w Polsce też 
sadzono „drzewa wo lnośc i " lub drzewa, k tórym 
nadawano nazwiska bohaterów związanych z w a l -
ką o wo lność kraju. Sadzono g łównie dęby, s y m b o -
l izujące siłę, twardość i wytrzymałość . W wie lu 
mie jscach przeGwały z tych czasów w Polsce 
„Dęby Kościuszki" . Mają już dziś p o przeszło 
160 lat. 

Fakt ten jest j e d n y m z l icznych p r z e j a w ó w 
w p ł y w ó w rewoluc j i f rancuskie j w Polsce. A w p ł y -
w y te sięgały szeroko. Nie ograniczały się do d r o -
b iazgów — ogarnęły co światłej sze umysły na -
rodu, znalazły swó j w y r a z w pro jektach przebu-
d o w y kraju, ustawach i organizacji , a ponadto d o -
tarły do świadomości prostego uc iemiężonego ludu. 
Jakże bardzo znamienny jest tu fakt, że chłopi 
polscy na Śląsku, dzielnicy pozosta jące j od 1742 
roku w e władaniu Prus, raz po raz zrywali się do 
wyzwo leńczych buntów, przy czym przyświecały 

im dwa hasła: rewoluc ja , tj. porządek, jaki z ty -
ranią zrobił u siebie lud francuski , oraz drugie — 
Kościuszko. Z a nawoływanie , by pójść tą drogą, 
cały szwadron pruskich u łanów smagał rózgami 
Marka z Imielnicy, chłopa śląskiego, który na j a r -
marku w Opolu nawoływał , by iść za przykładem 
Francuzów i Kościuszki. 

Hugo Koł łąta j w s w y m pro jekc ie „Prawa politycz-
nego Narodu Polskiego, czyli Układu Rządu Rze-
czypospolitej", sk ierowanym w słynnych Listach 
Anonima do Stanisława Małachowskiego — m a r -
szałka sejmu, a w y d a n y m w Warszawie w 1790 r. 
p o w o ł y w a ł się i w z o r o w a ł na zdobyczach Francj i 
z 1789 roku. „Przecież w roku 1789 odważono się 
mówić za prawdą — przekonywał . — Naród fran-
cuski nie byłby dotąd wolnym, gdyby... Francuzi 
nie odwołali się do praw człowieka. Moment, 
w którym zrzucili wszystkie uprzywilejowane zasz-
czyty, uczynił ich prawdziwie wolnymi, a wszelkie 
swobody, które sobie na prawach człowieka ubez-
pieczyli, najskuteczniej przestrzegać będą wolnoś-
ci powszechnej przeciw uzurpacji despotycznej 
władzy... Nikogo rzetelnej wolności sprzyjającego 
nie masz, aby nie uwielbiał stanów francuskich, 
że do praw swoich prawa człowieka przywrócili". 
Tak pisał Koł łąta j , gdy uczył, by czerpać z tych 
słusznych i potrzebnych Polsce bardzo w z o r ó w 
francuskich. Nie inaczej patrzył na francuskie d o -
konania r e w o l u c y j n e Tadeusz Kościuszko, czego d o -
w o d e m jest fakt, że kiedy w Połańcu p r z y g o t o w y -
wał swó j Uniwersał do narodu, w e z w a ł do pomocy 
Koł łąta ja . 

Z m a r ł y w czasie ostatniej okupac j i historyk, pu-
blicysta i działacz PPS , A d a m Próchnik, w swej 
c i ekawej książce pt. „Demokracja kościuszkow-
ska" następująco scharakteryzował ludzi, którzy 
po rozbiorach Polski nawiązywal i do rewoluc j i 
f rancuskie j w walce o wo lność państwa i narodu: 
„Najwyżej wznosili oni sztandar oporu, koncen-
trowali całą energię, inicjatywę i siłę odporną 
społeczeństwa... Mieli najwięcej wiary i nadziei... 
byli czynnikiem najdzielniejszym... przez swą 
wspólną agitację i pracę nad ludem zapalali gp 
do największych ofiar..." Ten „obóz radykałów 
polskich stawał się synonimem polskiej żywot-
ności, dumy narodowej, woli do wolności". 



W D O M U M A R S Z A Ł K A 
F E R D Y N A N D A F O C H A 

Dyplomy polskich odznaczeń wojsko-
wych nadanych marszałkowi: Wielki 
Krzyż Orderu Wojskowego Virtuti Mi -
litari, Krzyż Kawalerski Orła Białego 

2 P A Ź D Z I E R N I K A 1851, a w i ę c b l i -
sko sto p iętnaśc ie lat temu, urodzi ł 
się w Tarbes , w depar tamenc ie 
H a u t e s - P y r é n é e s F e r d y n a n d Foch . 
W r o d z i n n y m mieśc ie w ie lk i ego 
w o d z a , masza łka Franc j i , Wie lk i e j 

Brytani i i Polski , nacze lnego d o w ó d c y 
w o j s k a l ianckich w okresie p ierwsze j 
w o j n y ś w i a t o w e j , p a m i ę ć j e g o o tacza -
na jest w i e l k i m kul tem. O p r ó c z ul icy 
imienia Focha i p o m n i k a — okazałego 
posągu marsza łka na kon iu — istnie je 
r ó w n i e ż m u z e u m pamiątek , zorgan izo -
w a n e w domu, k t ó r y b y ł własnośc ią 
j e g o r o d z i c ó w i w k t ó r y m urodzi ł się 
F e r d y n a n d Foch . 

Marsza łk iem Franc j i m i a n o w a n y z o -
stał w sierpniu 1918 roku , na kró tko 
przed z a k o ń c z e n i e m w o j n y świa towe j . 
Ang l ia nadała F o c h o w i ten tytuł w 
1919 roku, Po lska — w 1923. W z w i ą z k u 
z o t r z y m a n i e m n a j w y ż s z e j godnośc i 
w o j s k o w e j Polski oraz z okaz j i p o d r ó -
ży d o K r a j u marsza łek F o c h o t rzymał 
m n ó s t w o d y p l o m ó w , gratulac j i i l i s tów 
od instytucj i , organizac j i i s t o w a r z y -
szeń polskich. Są one p ieczo ł owic i e 
p r z e c h o w y w a n e w m u z e u m marsza łka 
F o c h a w j e g o d o m u rodz innym. 

* 

W j e d n e j z sal na parterze wisi w i e l -
k ich r o z m i a r ó w portret Focha , m a l o -
w a n y przez po l sk iego artystę W o j c i e -
cha Kossaka w r o k u 1923. Jest to dar 
Polski . U m i e s z c z o n y na ramie obrazu 
napis b r z m i : „Au Maréchal Foch la 
Pologne reconnaissante". 

D u ż o po lsk ich p a m i ą t e k z n a j d u j e się 
w salach p i e rwszego piętra m u z e u m : 
f o togra f i e , a lbumy, książki , r yngra f , 
w ie l e p r z e d m i o t ó w , o f i a r o w a n y c h za -
s łużonemu d o w ó d c y przez P o l a k ó w . 
W ś r ó d nich rzadkie dziś w y d a n i e h i -
storyczne j p r a c y Bron i s ława G e m b a -
rzewsk iego „Wojsko Polskie" — dar 
kob ie t po lsk ich dla marsza łka Focha — 
jak głosi d e d y k a c j a , a l b u m z d j ę ć z 
m u z e u m w o j s k a po l sk iego w Poznaniu , 
a l b u m z d j ę ć z Ł o w i c z a , ukazu jący 
p i ę k n o po lsk ie j sztuki l u d o w e j . 

P r a c o w n i k m u z e u m p. Gaston Pérès 
odnos i się z wielką sympatią do p r z y -
b y w a j ą c y c h tutaj P o l a k ó w . S y m p a t i ę 
dla Po lsk i m i a ł zawsze , a pogłębi ła się 
ona w czasie ostatniej w o j n y przez 
kontakt z żo łn ierzami i z ludnością 
polską. W 1940 r o k u dostał się p. G a -
ston Pérès do n iewo l i n iemieck ie j . 
Czterokrotn ie p r ó b o w a ł uc iekać i 
w s k u t e k tego dostał się do o b o z u k a r -
n e g o j e ń c ó w w o j e n n y c h w R a w i e R u -
skiej . Z e w s p o m n i e n i a m i t rag i cznymi 
z ty ch lat w i ą ż e się j ednocześn ie b a r -
dzo serdeczne w s p o m n i e n i e P o l a k ó w , 
którzy w na j t rudn ie j s zych chwi lach 
okazywal i się w i e r n y m i przy jac i ó łmi 
Francuzów. 

P. Gaston Pérès o p i e k u j e się b o g a -
t y m a r c h i w u m m u z e u m marsza łka F o -
cha. Dla gości po l sk i ch w y d o b y w a z 
niego d o k u m e n t y św iadczące o w z r u -
s z a j ą c y m przywiązaniu P o l a k ó w do 
w i e l k i e g o żołnierza. 

„Wdzięczni za pokonanie wroga nie-
mieckiego, za zwycięstwa nad Marna, 
pod Verdun, Somme, pola Szampanii, 
które sprawiły, że powstała wolna Pol-
ska — czytamy w j e d n y m z tych d o -
k u m e n t ó w . — „Niech dalekie więc 
echo, panie Marszałku, zaniesie Ci z 
tego łódzkiego miasta kominów, war-
sztatów, fabryk i maszyn okrzyk na-
brzmiały miłością łódzkiego ludu, 
okrzyk na Twą cześć bohaterski Wo-
dzu, Marszałku Francji i Polski". 

LISTY, WYRAZY HOŁDU I DY-
PLOMY w y k o n y w a n e b y ł y często 
ręcznie , na w i e l k i c h arkuszach b o -

gato o z d o b i o n y c h ornamentami . I leż 
miast po lsk ich , w i e l k i c h i m a ły ch , w y -
razi ło s w e uczucia dla F e r d y n a n d a F o -
cha ! G r u d z i ą d z i T o r u ń m i a n o w a ł y go 
s w y m o b y w a t e l e m h o n o r o w y m . I n o -
w r o c ł a w w y d a ł serię a f i szów, które 
roz lep ione zostały w 1923 r o k u na m u -
rach miasta : „Vive le Maréchal Foch! ' 
„Vive la Fraternité Franco — Polona-
ise!" „Vive la France". A f i s z e z p o d -
w ó j n y m i napisami , p o f r a n c u s k u i p o 
polsku. U n i w e r s y t e t y Warszawsk i , 
K r a k o w s k i , Poznański i L w o w s k i n a -
dały m a r s z a ł k o w i tytuły doktora h o n o -
ris causa różnych w y d z i a ł ó w u n i w e r -
syteckich. Opera W a r s z a w s k a w r ę c z y -
ła d o k u m e n t z nap i sem: „Ferdynando-
wi Fochowi pierwszemu żołnierzowi 
Francji. Zyć będziesz wiecznie w pieśni 
narodu polskiego". 

Marsza łek o t r zymał n a j w y ż s z e o d -
znaczenia po lsk ie : K r z y ż Wie lk i O r d e -
ru W o j s k o w e g o Virtut i Mil itari , K r z y ż 
K a w a l e r s k i Orderu Orła Bia łego , O d -
znakę P a m i ą t k o w ą W o j s k W i e l k o p o l -
skich, Odznakę I K o r p u s u W o j s k P o l -
skich. A o b o k tych wie lk i ch , o f i c j a l -
n y c h odznaczeń sk ładano na j e g o rę ce 
listy i d y p l o m y s towarzyszeń s p o ł e c z -
nych i m ł o d z i e ż o w y c h ze wszys tk i ch 
z a k ą t k ó w K r a j u : i n w a l i d ó w w o j e n -
n y c h z W a r s z a w y , dzieci po lskich , s tu-
d e n t ó w Uniwersy te tu W a r s z a w s k i e g o , 
u c z n i ó w Brzeska, Stowarzyszen ia I n -
w a l i d ó w z Poznania , u c z n i ó w z B y d -
goszczy , z W ł o c ł a w k a , s towarzyszenia 
o f i c e r ó w z Małopo lsk i , Straży O b y w a -

Oprócz dodania popiersia marszałka nic tu nie zmieniono. Schody, po któ-
rych biegał sto lat temu mały Foch, prowadzą do sal wypełnionych cennymi 
pamiątkami. Na zdjęciu poniżej: przyjaciel Polski i opiekun pamiątek, p. Ga-
ston Pérès, zawsze z przyjemnością pokazuje zdjęcia z pobytu Focha w Pol-
sce. Tutaj — marszałek w otoczeniu generałów polskich wysiada z pociągu 

Fragment wielkiego obrazu przedstawiającego marszałka Focha, malowanego 
przez Wojciecha Kossaka w roku 1923 i ofiarowanego Francji przez Polskę 

telskiej , s towarzyszenia l i terackiego w 
Warszawie , s towarzyszenia f r a n c u s k o -
po l sk iego w Lubl inie , T o w a r z y s t w a 
Szko ły L u d o w e j w K r a k o w i e , T o w a -
rzystwa Ro ln i c zego K u j a w s k i e g o , k r a -
k o w s k i e j młodz ieży akademick ie j , 
f rancusk ie j szko ły średnie j w W a r s z a -
wie , w e t e r a n ó w powstania 1863 roku, 
Z w i ą z k u Włośc iańsk iego Polski , z w i ą z -
ku s łużby d o m o w e j — n a j r ó ż n o r o d -
n ie j szych organizac j i c y w i l n y c h , w o j -
s k o w y c h , re l ig i jnych . Wsz ys t ko to 
świadczy o wie lk im, spontanicznym 
hołdzie , jaki spo łeczeństwo po lskie 
pragnę ło z ł ożyć z w y c i ę s k i e m u d o -
w ó d c y . 

* 

Dział polski jest spec ja ln ie b o g a t y — 
s a m y c h d y p l o m ó w jest o k o ł o s i e -
demdzies ięc iu . P. Gaston Pérès t r zyma 
j e osobno. I g d y z jawi się w m u z e u m 
Ferdynanda F o c h a Po lak , udostępnia 
m u j e z wielką uprze jmośc ią . Nie m o ż -
na, b ę d ą c w Tarbes , p o m i n ą ć tego n i e -
z w y k l e c i e k a w e g o m u z e u m . 

td 

A TARBES, dans les Hautes-
Pyrénées, on se saurait omet-
tre la visite de la maison 
natale du maréchal Foch, gé-
néralissime des armées alliées 
pendant la première guerre 

mondiale. Pour un Polonais, elle 
s'impose d'autant plus que Ferdinand 
Foch fut aussi nommé, en 1923, ma-
réchal de Pologne. Et, dans ce qui est 
aujourd'hui un musée, de nombreux 
et émouvants témoignages du passé 
rappellent les sentiments que les Po-
lonais portèrent au grand soldat: 
portrait du maréchal par Wojciech 
Kossak, diplômes des plus hautes 
décorations polonaises, photographies, 
albums et livres dédicacés, diplômes 
de citoyen d'honneur de villes polonai-
ses et de docteur honoris causa des 
Universités de Varsovie, Cracovie, Po-
znań et L,wów, messages précieuse-
ment ornés et humbles lettres d'éco-
liers... 

M. Gaston Pérès se fait toujours un 
plaisir d'accueillir et de guider les Po-
lonais. Il a toujours eu de la sympa-
tie pour la Pologne et l'amitié gue lui 
ont témoigné les Polonais pendant sa 
captivité dans le camp punitif allemand 
de Rawa Ruska a encore approfondi 
ce sentiment. M. Pérès ne nous laisse 
pas partir sans nous avoir montré tout 
ce qui liait le maréchal Foch d la Po-
logne, tout ce qui dans cette maison 
témoigne de l'éternelle amitié des deux 
pays. 



Gdy rodzina powiększyła się, mama 
musiała rzucić pracę na fermie 

Wesełe państwa Baców było łiuczne. 
Na pewno niejeden z jego uczestni-
ków odnajdzie się na zdjęciu 

A C O W I 

Irence udało się zainteresować 
ojca kolekcjonowaniem porte-clés 

G d y p a n Józe f B a c a s z y k u j e s ię d o w y j ś c i a d o p r a c y , c ó r k i j e g o p r z y c l i o d z ą 
w ł a ś n i e ze s z k o ł y na o b i a d . N a j p i e r w starsze — Bernad^ette i J e a n i n e , k t ó r e p r z y -
j e ż d ż a j ą na r o w e r a c l i — p o t e m n a j m ł o d s z a I r e n k a , p i e c h o t ą . G d y s iada ją d o s t o -
łu, o j c i e c j es t j u ż g o t ó w d o o d e j ś c i a . R z u c a j e s z c z e r a z o k i e m na s w o j e p o c i e c h y , 
ż e g n a się k o l e j n o ze w s z y s t k i m i i o d j e ż d ż a . P r a c u j e o d p o ł u d n i a d o ó s m e j w i e -
c z o r e m . G d y w r ó c i , zastanie s w e c ó r k i p r z y t y m s a m y m s to le z a ł o ż o n y m k s i ą ż -
k a m i i z e s z y t a m i , p o g r ą ż o n e w nauce . 

W s z y s t k i e t rzy B a c ó w n y są l i c e a l i s t k a m i . Na j s tarsza j e s t u c z e n n i c ą d r u g i e j 
k l a s y l i c e u m w R o u b a i x . J a n i n k a i I r e n k a c h o d z ą d o m i e j s c o w e g o l i c e u m 
IV C r o i x ; j e d n a j e s t w c z w a r t e j , d r u g a w p i ą t e j k las ie . U c z ą się d o b r z e , s p r a -
w i a j ą c t y m w i e l k ą s a t y s f a k c j ę r o d z i c o m . G d y p a t r z y m y na o j c a , o b s e r w u j ą c e g o 
s w e t r z y p o c i e c h y p r z y sto le , d o s t r z e g a m y w j e g o s p o j r z e n i u r a d o ś ć i d u m ę . 

Ogródek to rozrywka po godzinach pracy i pomoc w budżecie rodzinnym HISTORIA RODZINY BACOW r ó ż -
na j e s t p r z e z t o o d w i e l u i n n y c h 
r o d z i n e m i g r a c y j n y c h , ż e z a c z y n a 

s ię z n a c z n i e p ó ź n i e j . P r z y j e c h a l i o b o -
j e d o F r a n c j i na k r ó t k o p r z e d w o j n ą , 
w k i l k a n a ś c i e lat p o w i e l k i e j f a l i e m i -
g r a n t ó w , k t ó r a o p u ś c i ł a P o l s k ę w o k r e -
sie k r y z y s u g o s p o d a r c z e g o i b e z r o b o c i a . 
P a n J ó z e f B a c a p r z y j e c h a ł t u w 1939 
r o k u , p a n i J a n i n a — w 1937. O n p o c h o -
dz i s p o d T a r n o w a , o n a — z W i l e ń -
s z c z y z n y . W P o l s c e n ie zna l i się. S p o t -
ka l i s ię d o p i e r o w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , w 
A r m e n t i e r e s i w k r ó t c e p o t e m p o b r a l i 
się. 

A l e s ta ło s ię t o d o p i e r o p o w o j n i e . 
P i e r w s z e lata p o b y t u w e F r a n c j i s p ę -
dzi l i o s o b n o . P a n J ó z e f p r z y j e c h a ł z 
K r a j u z r o c z n y m k o n t r a k t e m d o p r a -
c y w r o l n i c t w i e . U p r a w i a ł p szen i cę , ż y -
t o i k o n i c z y n ę w M o n t e n a y , w B u r -
g u n d i i , p o d c z a s g d y p a n i Jan ina p r a -
c o w a ł a na f e r m i e w M o n t i g n y - e n - C o m -
bres i s n a N o r d z i e . G d y w y b u c h ł a w o j -
na, p . B a c a p o w o ł a n y zos ta ł d o C o e t -
ą u i d a n . N a j p i e r w w c i e l o n o g o d o I d y -
w i z j i , p o t e m d o III b a t a l i o n u B r y g a d y 
P o d h a l a ń s k i e j . 

— Jak. się nazywają miejscowości w 
Norwegii, których byliśmy, nie pa-
miętam — m ó w i p. B a c a . — Przypo-
minam sobie jednak wiele momentów 
z walk Brygady, chociaż sam w nich 
udziału nie brałem. II kompanię II ba-
talionu, którą dowodził por. Zamoy-
ski, wycięli Niemcy prawie w całości. 
Gdy nastąpił odwrót z Norwegii, prze-
transportowano nas do Anglii, skąd po 
24 godzinach wróciliśmy do Francji. Z 
Brestu powiózł nas pociąg na wschód, 
nad granicę. Ale walka z Niemcami 
była już prawie skończona. Tułaliśmy 
się jeszcze przez parę dni, dopóki nie 
chwycili nas Niemcy i nie wywieźli do 
niewoli. Po wyzwoleniu przyjechałem 
do Francji i znów zacząłem pracować 
na roli. Tym razem w Nieppe koło Ar-
mentieres. 

* 

PA N I J A N I N A t y m c z a s e m p r a c o -
w a ł a w te j s a m e j w i e l k i e j f e r m i e , 
d o k t ó r e j t r a f i ł a w m o m e n c i e p r z y -

j a z d u d o F r a n c j i . 

— Gdy przyjechałam z Polski, gos-
podarz czekał na mnie na stacji z jed-
nym Polakiem. Porozumieliśmy się 
więc łatwo, od razu trafiłam do miej-

sca pracy bez trudności, bez błądze-
nia. Ale w kilka dni potem zrobiło mi 
się tak smutno, poczułam się taka sa-
motna, że uciekłam do parku, aby się 
wypłakać. Pytałam się wtedy sama 
siebie, po co ja tu przyjechałam. Mo-
ja siostra i kuzyni byli niedaleko stąd, 
w Armentieres, ale cóż z tego, kiedy 
nie mogłam się z nimi zobaczyć. 

— Byt to duży majątek, składał się z 
450 hektarów ziemi — w s p o m i n a p a n i 
B a c o w a . — Ja pracowałam w domu, 
robiłam masło, piekłam chleb, sprzą-
tałam. Gdy mnie wysyłali, aby coś 
przynieść, myliłam się często. Mówio-
no: „beurre", a ja przynosiłam śmie-
tanę. Ale po pewnym czasie dostałam 
słownik i zaczęłam sobie radzić coraz 
lepiej. 

P o w o j n i e s p o t k a l i się w A r m e n t i e -
res. Z j e ż d ż a ł o s ię t a m z a w s z e w s o -
b o t y i n i e d z i e l e d u ż o P o l a k ó w . W k r ó t c e 
p o t e m p o b r a l i się. P a n i Jan ina p r a c o -
w a ł a p o c z ą t k o w o j e s z c z e w te j s a m e j 
f e r m i e , p o t e m , g d y u r o d z i ł a B e r n a d e t -
te, z m i e n i ł a p r a c ę , a b y b y ć r a z e m z 
m ę ż e m . W m i a r ę j a k r o d z i n a p o w i ę k -
szała się, m i e s z k a n i e na f e r m i e s ta -
w a ł o s ię za c iasne . N o i to s k ł o n i ł o 
p a ń s t w a B a c ó w d o p r z e n i e s i e n i a s ię 
d o C r o i x , p o d L i l l e . M ą ż z a c z ą ł p r a -
c o w a ć w f a b r y c e m a s z y n r o l n i c z y c h , 
ż o n a z a j ę ł a s ię w y ł ą c z n i e d o m e m i 
d z i e ć m i . D z i s i a j są t o j u ż duże p a n -
n y : B e r n a d e t t e m a 16 lat , J e a n i n e 15, 
I r e n a 13. N o i ca ła r o d z i n a m i e s z k a w e 
w ł a s n y m d o m k u . 

NAJMŁODSZA CORA n i e w i e j e s z -
cze , j a k i z a w ó d w y b r a ć . Z a s t a n a -
w i a się, r o z w a ż a i p o c i e s z a s ię 

t y m , że na os ta teczną d e c y z j ę m a j e s z -
c z e s p o r o czasu . N a t o m i a s t B e r n a d e t t e 
i J e a n i n e d o k o n a ł y j u ż w y b o r u : będą 

Pamiątkowe zdjęcie Bernadette z Pol -
ski podczas przejażdżki statkiem po 
Wlsłe 2 koleżanką Karolinką Bazin (z 
lewej) i p. Gertrudą Rzepczyk z Bully 



Bernadette (po lewej) marzy o ponownym wyjeździe do Polski skąd znów 
przywiezie jaką ładną pamiątkę. Była na koloniacłi w Kraju już trzy 
razy. Jej siostra Janinka (po prawej) lubi czytać ciekawe książki 

CROIX 

Gdy ojciec wraca z pracy zastaje zawsze swoje trzy córid przy książkach 

nauczyc ie lkami . W szkole nie n a p o t y -
kają trudnośc i , dobrze i m idzie nauka 
angie lskiego i n iemieck iego . Jeśli do l i -
c z y ć do tego jeszcze j ę z y k po lsk i — 
to ma łe B a c ó w n y są n iemal po l ig l o t -
k a m i ! 

Po lsk i znają zupełn ie dobrze . U c z y -
ły się w m i e j s c o w e j po lsk ie j szkółce u 
p. T r e l o w e j , na jd łuże j Bernadette . 
C e n n e dope łn ien ie te j nauki s tano -
w i ł y w y j a z d y d o Polski . Bernadette 
b y ł a na ko lon iach letnich w K r a j u trzy 
razy i żałuje , że w t y m r o k u j u ż nie 
będz ie m o g ł a po jechać . Janinka, która 
by ła dop iero j eden raz, j edz ie w t y m 
r o k u i zabiera ze sobą młodszą s io -
strę ; Irenka jeszcze Polski n ie w i -
działa. 

Na w a k a c j a c h w Po lsce czuły się ob ie 
s iostry bardzo dobrze . C i e k a w e są 
zwłaszcza wrażenia najstarsze j , która 
doskona le zapamiętała wszystk ie z w i e -
dzane dzielnice Polski , miasta, zabytki 
i n o w e budowle . W czasie p o b y t u w 
Po l s ce dz i ewczynk i prowadzą na n i e - -
k tó rych ko lon iach rodza j dziennika, w 
k t ó r y m notują ważn ie j sze w y d a r z e n i a 
i spostrzeżenia. Zak łada ją a lbumy , do 
k tó rych wkle ja ją zd jęc ia , pocz tówki , 
w y c i n k i z gazet, teksty w ierszy i p i o -
s e n e k . 

— Na koloniach uczą nas śpiewu, de-
klamacji — opowiada Bernadette . — 
Jest czas na sport, zabawy, turysty-
kę. Jeśli chodzi o naukę języka, moż-
na nauczyć się dużo, bo jest okazja mó-
wienia przez cały czas po polsku. 

A l e rodz i ce nie by l iby przec iwni t e -
m u zeby 2—3 razy w tygodn iu o d b y -
w a ł y się na ko lon iach l ekc j e j ęzyka 
p o ^ k i e g o . Dzieci nie z m ę c z y ł y b y się 
nadmiern ie , a korzyśc i b y ł y b y na p e w -

no bardzo p o w a ż n e . N o r m a l n e lekc je , 
choc iaż w n iewie lk i ch i lościach, p o -
z w o l i ł y b y dz i e c i om na zrob ienie j e s z -
cze w i ę k s z y c h j j os tępów w p o z n a w a n i u 
po lsk iego , a na' t y m r o d z i c o m zależy 
bardzo . 

C z y m interesują się córk i państwa 
B a c ó w ? 

Na pó ł ce z ks iążkami jest Balzac , 
F laubert , Stendhal . O m o d n y c h śp ie -
w a k a c h m ó w i ą powśc iąg l iw ie . P o d o b a 
im się A d a m o , Pétula Clarc , Shei la , 
C laude Franço is , bardzo lubią Beat -
lesów. A l e jest w t y m w s z y s t k i m d u -
żo powśc iąg l iwośc i . Żadna z n i ch z p o -
w o d u p iosenek „ y é - y é " nie straciła 
g ł o w y . Irenka zbiera wis iork i do k l u -
czy. Jest to w te j chwi l i n a j m o d n i e j -
sza w e Fran c j i f o r m a ko l ekc j oners twa . 
I renka zdoby ła j u ż oko ło 60 porte -c lés . 

W i e l e czasu poświęca ją dz iewczęta 
m i e j s c o w e m u zespo łowi f o l k l o r y s t y c z -
nemu. Z a ł o ż o n y on został przez m i e j -
s c o w y c h P o l a k ó w przy wspó łudz ia le 
k i e r o w n i c t w a Maison des Jeunes. R a z 
w mies iącu o d b y w a się t a m z a b a w a ta-
neczna. Częśc ie j o d b y w a j ą się p r ó b y 
t a ń c ó w l u d o w y c h . Na j e d n o i na d r u -
gie chodzą Bernadette , Janinka i I r e n -
ka bardzo chętnie . W ogó le lubią sztu-
k ę ludową . Z Polski p rzywożą sobie 
lalki w s t ro jach reg iona lnych , l a j k o -
niki, r zeźby w drzewie . W t y m r o k u 
ob ie w y j e ż d ż a j ą c e snują już teraz p la -
ny, co w a r t o z Polski przywieźć . 

— Ja w tym roku już nie będę na 
koloniach — m ó w i Bernadette . — Ale 
do Polski jeszcze pojadę. I to nieraz. 

M ó w i p o polsku. I to s a m o pisze do 
s w o i c h trzech po lsk i ch k o r e s p o n d e n t e k 
w K r a j u . 

T. D. 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w rubryce „Żołnierskie 
wspomnienia emigrantów" 
zamieszczamy wypowiedzi 
i relacje wszystldch, któ-
rzy pragną opowiedzieć za 
naszym pośrednictwem 
swoje przeżycia z lat 1939— 
—1945. N'a życzenie wysy-
łamy reportera dla spisa-
nia ustnych relacji b. żoł-
nierzy i kombatantów. Za-
mieszczamy także pamiąt-
kowe zdjęcia z lat wojny 
z osobistych albumów na-
szych rozmówców. 

W S P Ó Ł U D Z I A Ł 
w W Y Z W A Ł A l ^ I U LEIVS 
PA N W I K T O R K O N I E C K O p r z y -

j echa ł d o Franc j i w 1929 roku . 
Podp isa ł kontrakt na pracę w 

aptece centra lne j w Lens i tu p o z o -
stał d o o b e c n e j chwi l i . P r a c u j ą c z a -
w o d o w o równocześn ie z o d d a n i e m 
dz ia ła ł społecznie , przede w s z y s t k i m 
w o rgan izac ja ch r e z e r w i s t ó w i b y -
ł y ch w o j s k o w y c h . 

G d y w y b u c h ł a w o j n a , na m e r o -
s twie w Lens zaczęła u r z ę d o w a ć k o -
mis ją , która d o k o n y w a ł a zap i sów 
p o b o r o w y c h i o c h o t n i k ó w . P a n K o -
n i e c k o b y ł j e d n y m z j e j c z ł onków. 
W k o ń c u i o n przeszedł przez k o -
mis j ę i w październiku w y j e c h a ł d o 
Coëtquidan 'u . Za t rudn iono go tam 
j a k o p o d o f i c e r a b i u r o w e g o przy p u ł -
k o w n i k u K a w e c k i m . 

— P ó ź n i e j p r z e n i e s i o n o m n i e 
do d e p a r t a m e n t u I l l e - e t - V i l a i -
ne , do C e n t r u m W y s z k o l e n i a 
S a n i t a r n e g o . O d b i e r a ł e m p o c z -
tę, t e l e f o n y z H ô t e l R e g i n e w 
P a r y ż u , w k t ó r y m m i e ś c i ł się 
r z ą d p o l s k i . W ł a d z e f r a n c u s k i e 
ż ą d a ł y , a b y w y k o n y w a ł te 
f u n k c j e k t o ś z m i e j s c o w y c h P o -
l a k ó w . G d y N i e m c y zaczę l i p o d -
c h o d z i ć j>od R e n n e s , p r z e n i e s i o -
n o n a s do S a i n t - N a z a i r e . A l e i 
t u nie b y ł o s p o k o j u . Z a c z ę ł y 
s ię n a l o t y , k i lka s t a t k ó w z o s t a -
ło z a t o p i o n y c h . W t e d y zaczęiliś-
m y się w y c o f y w a ć na B a y o n -
n e . Z o s t a ł e m m i a n o w a n y s z e -
f e m ż y w n o ś c i o w y m . P a m i ę t a m 
p r z e d z i e r a n i e się p r z e z P i r e n e -
j e w k i e r u n k u T u l u z y . S z l i ś m y 
w ą s k ą g ó r s k ą d r o g ą . G o n i l i n a s 
n i e m i e c c y m o t o c y k l i ś c i . S t r z e -
l a l i ś m y do n i c h i k i l k u N i e m -
c ó w z w a l i ł o się z m o t o r a m i w 
p r z e p a ś ć . U d a ł o się uciec p r z e d 
F)OŚcigiem. 

W latach o k u p a c j i b y ł p. W i k t o r 
K o n i e c k o k i e r o w n i k i e m schroniska 
Po l sk iego C z e r w o n e g o Krzyża w 
A x - l e s - T h e r m e s . Spotkał tam w i e l u 
z n a j o m y c h i wspó ln ie z n im z o r g a -
n i z o w a ł k o m ó r k ę R u c h u Oporu . J e -
g o s tanowisko w schronisku, jak 
r ó w n i e ż b l iskość gran icy sprzy ja ły 
te j dz iałalnośc i . S ieć zaczęła r o z w i -
j a ć się i konsp iratorzy postanowi l i 
rozpoczęc ie akc j i przerzucania b y -
ł y ch w o j s k o w y c h przez Hiszpanię d o 
Angl i i . P o s z u k i w a ć zaczęli p r z e -
w o d n i k ó w . 

— G d y N i e m c y z a j ę l i całą 
F r a n c j ę , w r a z ze s t r e f ą w o l n ą , 
w A x z j a w i ł o się g e s t a p o . N a -
s t ą p i ł y a r e s z t o w a n i a . K i l k u k o -
l e g ó w w p a d ł o o d r a z u . G r a l l ę , 
U r b a n i a k a , K a l i n o w s k i e g o w y -
w i e z i o n o do D a c h a u . Ja o c a l a -
ł e m , a l e m u s i a ł e m s z y b k o o p u ś -
cić A x - l e s - T h e r m e s . W r ó c i ł e m 
do L e n s . T u t a j n a w i ą z a ł e m 
k o n t a k t y z e s t a r y m i z n a j o m y -
m i i w s t ą p i ł e m w s z e r e g i F . F . I . 
o r a z P . O . W . N . O f i c j a l n i e p r a -
c o w a ł e m z n ó w w aptece , a k o n -
s p i r a c y j n i e d z i a ł a ł e m w r é s e a u 
i n f o r m a c y j n j r m . N o i w r e s z c i e 
n a d e s z ł y w i e l k i e c h w i l e . G d y 
w o j s k a a l i a n c k i e z b l i ż y ł y s ię 
d o m i a s t a , u d e r z y l i ś m y n a 
N i e m c ó w . Z a a t a k o w a l i ś m y 
p r z e d e w s z y s t k i m , , w i e l k i e 
b i u r o " , W k t ó r y m s t a c j o n o w a M 

o k u p a n c i . A k c j a b y ł a u d a n a . 
N i e m c y opuśc i l i L e n s i zaczęl i 
w y c o f y w a ć się na L o o s - e n - C J o -
h e l l e . 

Nie kończą się na t y m dz ie j e w o -
j e n n e pana Wiktora Konieck i . P o 
w y z w o l e n i u N o r d u w y j e c h a ł d o 
A n g l i i j a k o lat>orant p r a c o w n i b a k -
ter io log i czne j szpitala w o j s k o w e -
go. Pozostał tam d o 1946 roku. C i e -
szył się sympatią i uznaniem k o -
l e g ó w , w y b r a n o go nawet prezesem 
kursu k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o , k t ó -
ry został tam w t e d y zorgan izowany . 

W r ó c i ł d o Franc j i , d o Lens, j a k o 
sierżant. M a szereg odznaczeń pol-
skich, francuskich, angielskich, bel-
gijskich: Krzyż Zasługi z Mieczami, 
Croix de Guerre, Croix du Combat-
tant de la Résistance, Médaille Com-
mémorative de ia Libération, War -
-Medal i wiele innych. 

O g l ą d a j ą c j e p r z y p o m i n a sobie na 
p e w n o nieraz, j a k z grupką sześ-
c iu ludzi u z b r o j o n y c h w d w a k a -
rab iny i t rzy r e w o l w e r y a takował 
w Lens n iemiecki czołg. 



Warto było widzieć ogromny entuzjazm, z jakim przyjęły dzieci z Montigny wiadomość o wyróżnieniu icti zespołu przez jury Iconkursu 

KONKURS TAliCA LUDOWEGO w RAISMES-SABATIER 

Małżonka mera Raismes-Sabatier pani Lily Lefevre wręcza uroczy-
ście pucłiar zespołowi , .Karolinka" z Carvin — zdobywcy I nagrody 

Drugie miejsce przyznano tancerzom „Krakowiaka" z Waziers. 
Wystąpili oni z mazurem i z doskonałym tańcem góralskim 

Pawie pióra, kolorowe wstążki, czerwone buty... Ileż barw i blasku 
wniosły w ten promienny letni dzień przepiękne krakowskie stroje 

Zlot młodzieży polonijnej na konkurs folkloru polskiego w Raismes-
Sabatier był zarazem przemiłą i niezwykle udaną majówką 



„ K a r o l i n k a " z C a r v i n znana jest i p o p u l a r n a w całe j p ó ł n o c n e j F r a n c j i . ZespnDł ten zasłużenie z a j ą ł I m i e j s c e w k o n k u r s i e tańca l u d o w e g o 
w R a i s m e s - S a b a t i e r . P o l s k i e m u z e s p o ł o w i w jego w s z y s t k i c h w y s t ę p a c h na N o r d z i e t o w a r z y s z y doskonała orkiestra (na zdjęc iu z leweji) 

KAROLINKA" z Carvin-CHAMPION 1966 JSP 

OPOLSKICH ZESPOŁACH FOLKLORYSTYCZNYCH 

piszemy często. Jest ich dużo. Działają na terenie róż -
nych dzielnic Francj i . W s w o j e środowisko, a nieraz 
w ę d r u j ą c i do odlegle jszych mie jscowośc i , wnoszą p ięk -
n o polskiej pieśni i tańca, bogac two polskiego fo lk loru . 
W pó łnocne j Francj i , na terenie departamentów Nord 

i Pas-de-Cala is zespoły te zrzeszone są w Associat ion des Amis 
de la Culture et du Folklore Polonais — Ligue de Flandres. Dla 
ożywienia działalności , nadania j e j większe j atrakcyjności , pobu -
dzenia ambic j i młodzieży i wspó ł zawodn i c twa zespołów. Liga 
Flandryjska organizuje raz do roku wielki konkurs. Tegoroczny 
„Championnat de Danses Folkloriques" odby ł się w Raismes -Sa -
batier. Wzięły w iiim udział l iczne zespoły polskie z Carvin, Ra is -
mes, Lens, Wazlers, Pecquencourt , Harnes, Guesnain, a także ki l -
ka grup dziec ięcych, nie l icząc zespołów z Flers - lez -Li l le i M o n -
t igny-en-Ostrevent , które wystąp i ły poza konkursem. 

Młodzi tancerze przeżywal i m o c n o ten dzień. Przez cały czas 
występów, które odbywały się na estradzie na wie lkie j łące, na 
skraju miasteczka, panowało gorączkowe podniecenie. K t o w y -
gra? K t o zajmie pierwsze mie jsce w konkursie i zdobędzie tytuł 
„Champion 1966 de la Digue de Flandres"? Nastró j ten udzielił się 
również i doros łym, których sporo przyby ło do Raismes. 

wśród nich znajdowało się wiele osobistości: konsul generalny PRL 
w Lille p. Józef Klasa, wicekonsul p. Stanisław Topa, prezes Association 
des Amis de la Culture et du Folklore Polonais p. Henri Guenez, sekre-
tarka stowarzyszenia p. Helena Nawrot, małżonka mera Raismes-Sabatier 
p. Lily Lefevre, prezes stowarzyszenia ,,France-Pologne" w północnej 
Francji p. René Łaly. 

KO N K U R S O D B Y W A Ł SIĘ w niedzielę przed południem. 
Słońce, jakiego już od dawna nie widzie l iśmy, prażyło nie -
miłosiernie, a przez estradę przesuwały się ko le jno zespoły 

rywal izu jące o pierwsze miejsce . D o tańca przygrywały małe o r -
kiestry poszczególnych grup. G o r ą c o oklaskiwana była „ K a r o l i n -
k a " — zespół z Carvin oraz „ K R A K O W I A K " — zespół z Waziers. 
P o występach młodz ieży i wzmocn ien iu estrady, nadwąt lone j 
siarczystymi mazurami, wystąp i ły zespoły dziecięce. 

W tym s a m y m czasie m e r Raismes-Sabat ier p r z y j m o w a ł osobi -
stości polskie i towarzyszył im przy ceremonii składania wieńca 
pod pomnikiem poległych. 

Południową przerwę wypełni ła młodzieży krótka zabawa ta-
neczna. Dalszy ciąg przewidzianych programem atrakcji r o z p o -
częło ogłoszenie w y n i k ó w konkursu, ale już w sali. Pogoda p o p s u -
ła się gwałtownie i jury przy grzmotach burzy oznajmi ło zebra-
nym, że mistrzem tańca Ligi Flandryjskie j jest w roku 1966 ze-
spół „ K A R O L I N K A " . Jury w składzie: pp. Mielcarek, K o l e b a c -
kl i W o j t k o w i a k przyznało zespołowi z Carvin 2751/2 punkta. 
Na następnych mie jscach uplasowała się grupa z Waziers {2701/, 
punkta) i Raismes (266 pkt.); czwarte mie jsce przyznano zespołowi 
z Guesnain. Jury wyróżni ło również d w a zespoły dz iec ięce : z M o n -
tigny i Lens. Wiadomość tę dzieci z tych mie jscowośc i przy ję iy 
z nies łychanym entuzjazmem. 

Pucłiary wręczyli laureatom p. Lily Lefevre — małżonka mera Raismes, 
p. wicekonsul Topa i p. Henri Guenez — przewodniczący Ligi Flandryj-
skiej. Zwracając się do młodzieży i wszystkicłi zebranycłi p. wicekonsul 
Topa wyraził uznanie za zorganizowanie imprezy, podkreślił wartość pra-
cy . dokonywanej przez zarząd Ligi Flandryjskiej. Przez nawiązywanie do 
Jubileuszu Tysiąclecia przyczyniła się ona do uświetnienia wielkiej rocz-
nicy obcłiodzonej przez całą Polonię. 

Występy taneczne „Ballerines de l'Avenir" z Waziers i inne 
atrakcje , a wreszc ie tańce ludowe w wyikonaniu zespołów nagro -
dzonych trzema pierwszymi nagrodami zakończyły imprezę. 

W y s t ę p y k o n k u r s o w e o d b y ł y się na łące p>od m i a -
s t e c z k i e m , W p r o m i e n i a c h letniego słońca, i z g r o m a -
dzi ły bardzo w i e l u m i ł o ś n i k ó w cieszącego się n ies łab -
n ą c y m p o w o d z e n i e m polskiego fo lk loru , p i ę k n y c h 
ż y w i o ł o w y c h t a ń c ó w i o r y g i n a l n y c h pieśni l u d o w y c h 

Zdjęcia: 

W ł . SŁAWNY 



Miasta i wsie będą miałg jednakową liczbę mieszkańców 
Już w k r ó t c e nastąpi c a ł k o -

w i t e z równan ie l i c zby l u d n o -
ści miast z l iczbą ludnośc i 
ws i . S t w i e r d z o n o s z a c u n k o -
w o , że na koniec czerwca br. 
w miastach mieszkało około 
15.810 tys. ludzi, na wsi — 
około 15.910 tysięcy. W w y l i -
czeniach tych m o ż l i w e są, 
o c z y w i ś c i e , p e w n e n i e d o k ł a d -
ności . W k a ż d y m razie o b e c -
na, istnie jąca jeszcze nad-

wyżka ludności wsi wynosi 
około 100 tys. osób. 

B i o r ą c pod u w a g ę z j e d n e j 
s t rony fakt , że na wsi t e m p o 
przyros tu natura lnego jest 
wyższe n iż w miastach, z 
drug ie j natomiast — że u t r z y -
m u j e się nadal p e w i e n p r z e -
f t ł yw ludnośc i ze ws i d o 
miast — można p r z y j ą ć , 
że zrównanie demograficzne 
miast ze wsią nastąpi przy-

EMAT-30 
Maszyny matematyczne dzielą 

się na dwie grupy: maszyny cy-
frowe i maszyny analogowe. 
Podstawowa — chociaż nie za-
sadnicza — różnica między nimi 
polega na tym, że wynils obli-
czeń z maszyn cyfrowych otrzy-
muje się w postaci cyfr, nato-
miast wynik działania maszyny 
analogowej w postaci wykresu 
funkcji. 

W Polsce od dawna kon-
struowane są maszyny analo-
gowe oparte na technice 
lampowej. W Zakładzie Ana-
logii Automatyki Polskiej 
Akademii Nauk zespół pod 
kierunkiem mgr Tomaszew-
skiego skonstruował pierw-
szą w Kraju maszynę analo-
gową opartą na technice 
tranzystorowej EMAT-30. 
Przeszła ona wszystkie próby 
techniczne i została przeka-
zana do produkcji. Ogromną 
zaletą maszyny EMAT-30 jest 
jej niemal „miniaturowa" 
wielkość (około 1,5 m długo-
ści i 0,5 m szerokości). Można 
ją ustawić na zwykłym 
biurku. 

Maszyny analogowe są dość 
powszecłinie używane do celów 

Na zdjęciu: mgr Anna Pietrasz-
kiewicz, członek zespołu, który 
skonstruował maszynę analogo-
wą EIWAT-30. Poniżej: maszyna 
wyposażona w ekran telewizyjny 

puszczalnle w końcu września 
br. Na k o n i e c r oku w m i a -
stach mieszkać j u ż będz ie z a -
p e w n e o k i lka tys ięcy ludzi 
w i ę c e j niż na wsi . 

Przed wojną ludność wsi 
przewyższała miejską o 14 mi-
lionów osób. 

H Wędrówka do miast 
największa od 12 lat 

w I kwartale bieżącego roku 
ponad 120 tys. osób wywądrowa-
lo ze wsi do miast. Jest to naj-
większa migracja kwartalna od 
1954 r. Najwięcej osób osiedla się 
w miastach województw war-
szawskiego i białostockiego oraz 
województw zacłiodnicłi. 

Najmniejszy przyrost migra-
cyjny zanotowano w Łodzi, gdzie 
na każdy 1000 mieszkańców przy-
było 9 nowych współobywateli. 

Polska TV przejmuje francuski sgstem „Secam" 

dydaktycznych — korzystają z 
nich studenci matematyki i fizy-
ki. Stosuje się je do rozwiązy-
wania problemów naukowych i 
bardzo szeroko w biurach kon-
strukcyjnych. Maszyna analogo-
wa pozwała szybko sprawdzić 
dużą ilość wariantów, aby z nich 
wybrać optymalny, najlepszy i 
najtańszy. Znajduje ona szerokie 
zastosowanie w bezpośrednich 
procesach produkcyjnych. Slate-
matyczne maszyny analogowe 
można stosować również w me-
dycynie, biologii, meteorologii i 
wielu innych dziedzinach. 

Warszawski Instytut Tele-
i Radiotechniczny, który od 
lulku lat prowadzi studia nad 
telewizją kolorową — otrzy-
mał z Francji urządzenia 
umożliwiające dokonywanie 
prób barwnej T V według 
francusldego systemu „Se-
cam". System ten będzie sto-

• 200 milionów butelek 
wód mineralnych 

K r a j o w e uzdrowiska d o -
starczą w t y m r o k u na rynek 
p o n a d s to m i l i o n ó w bute lek 
r ó ż n y c h w ó d minera lnych . 
N a j w i ę k s z y m ich dostawcą 
jest K r y n i c a Z d r ó j . 

w tjrm r o k u w y b u d o w a n a 
zostanie w K o ł o b r z e g u n a j -
większa w K r a j u roz lewnia 
w ó d minera lnych . Będz ie ona 
dostarczać roczn ie 50 m i l i o -
n ó w bute lek w o d y z d r o j o w e j . 
N o w e roz l ewnie o trzymają 
także C iechoc inek i Po lanica . 
P o z w o l i to na zwiększenie 
d o s t a w w ó d m i n e r a l n y c h do 
o k o ł o 200 m i l i o n ó w butelek 
rocznie . 

sować w przyszłości telewizja 
polska. 

w warszawskim instytucie P i o -
wadzi się próby z odbieraniem 
barwnych obrazów TV. Nato-
miast nad zagadnieniami nada-

wania kolorowych programów 
pracuje Instytut Łączności w 
Międzylesiu. Pierwsze próby na-
dawania barwnego obrazu odby-
ły się na trasie Międzylesie — 
Pałac Kultury i Nauki w War-
szawie. 

Grosz Stanisława Augusta 

1723 KSIĄŻKI FRAJVCUSKIE PO POLSKU 
W ]VAKŁADZIE 24 MILIONÓW EGZEMPLARZY 

w P o l s c e p o II w o j n i e ś w i a -
t o w e j w okres ie ostatniego 
dwudziesto lec ia , u p o w s z e c h -
nienie ku l tury d o p r o w a d z i ł o 
d o tego , że w r a z z e l e k t r y f i -
kac ją d o każdego na jdalszego 
przys ió łka traf ia j u ż nie p o -
jedyncza książka, ale co n a j -
m n i e j mała b ib l ioteczka. Nie 
brak w nich i ks iążek r e p r e -
z e n t u j ą c y c h na jwar tośc i owsze 
p o z y c j e l i teratury f rancusk ie j . 
To nie jest r e to ryczny zwrot . 
Po twierdza ją to l iczby. Obec-
nie na każdych 4 obywateli 
Polski przypadają przeszło 3 
książki przetłumaczone z ję-
zyka francuskiego. Z a d w a , 
trzy lata 1 książka reiprezen-
tu jąca kul turę f rancuską p r z y -
padać będz ie na 1 Po laka . 

Poza dużą ilością ks iążek 
z p o z y c j i k lasycznych ostatnio 
w y d a j e się bardzo d u ż o t y t u -
ł ó w pisarzy wsipółczesmych, 
jak np. uczestnika w y p r a w y 
o d k r y w c z e j w dżungle A m e -
ryki P o ł u d n i o w e j , t rag icznie 
zmar łego R . Maufirais „ Z i e l o -
ne PieOcło" (AvenJtuire au M a t -
to G r o s s o " i „ A v e n t u r e e n 
G u y a n e " ) ; w ciągu ostatnich 
cziterech lat d o c z e k a ł y się 
trzech w y d a ń po 20 tys ięcy 
egzemplarzy . 

w latach 1945—1965, a więc 
w okresie 20 lat, ukazały się 
na rynku wyilawnlczym w 
Polsce 1723 tytuły francuskich 
pisarzy, w łącznym nakładzie 
21.140 tysięcy egzemplarzy, z 
czego na literaturę piękną 
przypadło 1069 tytułów i pra-
wie 20 milionów egzemplarzy 
(19.971 tys.). Poważną ro lę o d -
g r y w a j ą w y d a w n i c t w a n a u -
k o w e , szczegó ln ie z dz iedz iny 
f i l o z o f i c z n o - ś w i a t o p o g l ą d o w e j 

i nauk śc is łych. 

D o m i n u j ą c a rola j ednak , tak 
ze w z g l ę d u na l iczbę ty tu łów, 
jak i grono czyte ln ików, p r z y -
pada l iteraturze p iękne j . 

Poniższe zestawienie przedsta-
wia poczytność w Polsce 15 naj-
częściej wydawanych francu-
skich autorów (w nawiasach ilość 
tytułów oraz nakład): J. Verne 
(4S tytułów 1.850 tys. egz.), H. Bal-
zac (106 — 1.833 tys. egz.), w . Hu-
go (29 — 930 tys. egz.), A. Dumas 
(33 — 856 tys. egz.), E. Zola (40 — 
600 tys. egz.), H. Stendhal (18 — 
555 tys. egz.), A. France (33 — 48« 
tys. egz.), G. Maupassant (23 — 450 
tys. egz.), K. Rolland (13 — 310 tys. 
egz.), L. Aragon (22 — 309 tys. 
egz.), F. Mauriac (23 — 241 tys. 
egz.), A. Maurois (14 — 173 tys. 
egz.), Molière (23 — 115 tys. egz.), 
A. Camus (7 — 101 tys. egz.), 
J. P. Sartre (5 — 78 tys. egz.). 

Wymienionych 15 autorów 
ze swymi 435 tytułami i pra-
wie 9 milionami nakładów 
(8.879 tys.) to 40o/„ wszystkich 
tytułów i 4 5 % nakładów przy-
padających na literaturę pięk-
ną, z czego na trzech pierw-
szych: Verne, Balzac i Hugo, 
przypada ponad połowa 
egzemplarzy (4.613 tys.). 

Wielką .popularność zdoby ły 
w Po l s ce ks iążki k r a j o z n a w -
c z o - p o d r ó ż n i c z e serii „ N a -
o k o ł o św ia ta " W y d a w n i c t w a 
„ I s k r y " , a w niej szereg p o -
zyc j i a u t o r ó w f rancusk i ch , 
j a k : M. Herzog — „ A n n a p u r -
n a " w nakładzie 20 tys. egz. B. 
G o r s k y „ M o a n a " (Expédi t ion 
Moana) , T . Saulnier „ P a p u a -
s i " (Les Papous coupeurs de 
têtes), G . Per io t „ P r z e z n o c 
w i e l k i c h d r z e w " (Dans la nuit 
des grands arbres) , Malaur ie 
„Ostatni k r ó l o w i e T h ü l e " (Les 
dern iers rois de Thulé ) , C. 
Faye in „ A I H a k i m a " czy P. 
E. V i c tor „ W kra in ie bez c i e -
n i a " (Banquise) wszys tko p o 
20 i 30 tys. egzemplarzy . 

D o końca tego roku znajdą 
się na pó łkach m. in. A . L a n -
n o u x — „ K i e d y m o r z e się c o -
f a " (Quand la m e r se retire) , 
P. Sartre 'a — „ S ł o w a " (Les 
mots) , G . L e n o t r e — „ Z e s ta -
r y c h p a p i e r ó w " (Vieilles m a i -
sons et v i e u x papiers) , R . R o l -
land — „ Ś w i a d e k e p o k i " ( w y -
b ó r z p i sm kry tycznych ) . 

N i e o c e n i o n y zbiór s tarych 
m o n e t i b a n k n o t ó w , p o c h o -
d z ą c y c h z r ó ż n y c h w i e k ó w , 
znalazł Z b i g n i e w J u c e w i c z , 
zamieszka ły w Giżycku . S p o -
śród n ich na szczególną u w a -
g ę zas ługu ją : grosz m i e d z i a -
n y Stanis ława Augusta , sze -
ląg Jana Kaz imierza z 1651 
roku, t rzy srebrne m o n e t y 
rórwnież z X V I I w i e k u , poza 
t y m szeląg pruski , 2 p ó ł t o r a -
ki e lektora Jerzego W i l h e l m a 
o r a z szereg b a n k n o t ó w c a r -

B Wyłowili z morza 
pół miliona 
papierosów 

D o Szczec ina p o w r ó c i ł z 
r e j s u do Tun isu statek „ H u -
ta Z y g m u n t " , k t ó r y p r z y -
w i ó z ł n iecodz ienny , w y d o b y -
ty z m o r z a ładunek. Jest to... 
p o n a d p ó ł mi l i ona sztuk p a -
p i e r o s ó w amerykańsk i ch , za -
p a k o w a n y c h w: s p e c j a l n y c h 
kartonach , k t ó re załoga stat -
k u w y ł o w i ł a z M o r z a Ś r ó d -
z iemnego . 

P o n i e w a ż p r a w o m o r s k i e 
p r z e w i d u j e , że z n a j d u j ą c e s ię 
na p e ł n y m m o r z u p o r z u c o n e 
p r z y p a d k o w o p r z e d m i o t y n a -
leżą do znalazcy , i w t y m 
p r z y p a d k u załoga po l sk iego 
statku stała się właśc i c i e l em 
pap ierosów. P r a w d o p o d o b n i e , 
j a k twierdz i kapitan statku, 
pap ierosy zostały p o r z u c o n e 
przez p r z e m y t n i k ó w . 

• Rekonstrukcja 
budynku z XIII w. 

N o w y T a r g — n o w o c z e s n e 
os iedle m i e s z k a n i o w e w c e n -
t rum W r o c ł a w i a , po ł ożone jest 
w j e d n e j z na j s tarszych części 
miasta. W czasie b u d o w y os ie -
dla w r o c ł a w s c y a r c h e o l o d z y 
natraf i l i na resztki m u r o w a -
n e g o d o m u z X I I I w i e k u , n a j -
starszego t e g o rodzaju , z a b y t -
ku w sto l i cy D o l n e g o Śląska. 

Obiekt ten wejdzie w skład mu-
zeum, którego głównym budyn-
kiem będzie znajdujący się w 
tym rejonie kościół św. Wincen-
tego. Kościół jest teraz w odbu-
dowie. w kościele tym pochowa-
ny był Henryk Pobożny, którego 
sarkofag przeniesiony tu zostanie 
z Muzeum Śląskiego we Wrocła-
wiu. 

7 dni w skrócie 
HORYNIEC-ZOROJ (Rzeszowskie) — W tej miej-

scowości uzdrowiskowej odbywa kurację wie-
lu rolników leczących dolegliwości reuma-
tyczne. Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych 
w Rzeszowie postanowił wybudować własny 
Dom Zdrojowy. 

WARSZAWA — Rzeczna pogłębiarka „Belzebub" 
wydobyła z dna Wisły przy ujściu Kanału Ze-
rańskiego pocisk artyleryjski ciężkiego kalibru 
z zapalnikiem. 

LUBLIN — W kilku dzielnicach miasta i pobli-
skim Świdniku stwierdzono wstrząs podziem-
ny. W mieszkaniu drżały naczynia i wahały 
się lampy sufitowe. Lubelszczyzna jest tere-
nem asejsmicznym i wstrząs należy uważać 
za zjawisko wyjątkowe. 

ZIELONY GRĄD (Olsztyńskie) — Na niestrzeżo-
nym przejeździe kolejowym nastąpiło zderze-
nie samochodu ciężarowego z pociągiem. Pięć 
osób spośród siedmiu znajdujących się w sa-
mochodzie poniosło śmierć. 

TORUSi — Miejscowy Uniwersytet i władze miej-
skie nawiążą stałe kontakty z Uniwersytetem 
i władzami miasta Ferrary we Włoszech. 
W Ferrarze studiowało niegdyś wielu Polaków, 
m.in. Mikołaj Kopernik. 

KOSZALIN — Komenda Chorągwi! Związku Har-
cerstwa Polskiego zorganizowała w obrębie 
dawnych umocnień Wału Pomorskiego akcje 
pod hasłem ,,Kłosy na okopach", polegająca 
na udzielaniu pomocy miejscowej ludności. 

CHORZÓW (Katowickie) — Zakłady Azotowe ob-
cłiodzily uroczyście 50-lecie istnienia fabryki. 
Są one jednym z ważnych obiektów polskiej 
chemii. 

skich , n i e m i e c k i c h o r a z b a n -
k n o t ó w po lsk i ch z lat m i ę -
d z y w o j e n n y c h . 

Cenne znalez isko Z b i g n i e w 
J u c e w i c z przekaza ł M u z e u m 
M a z u r s k i e m u w Olsztynie. 

• Mapa 
szlaków bojowych 
Wojska Polskiego 

w czasie posiedzenia Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę-
czeństwa m.in. przedyskutowano 
projekt nowej mapy, przedsta-
wiającej udział Połaków w wal-
kach z hitleryzmem na wszyst-
kich frontach II wojny świato-
wej. Mapa przedstawia szlaki bo-
jowe regularnych jednostek WP 
— wojsk lądowych, lotnictwa i 
marynarzy, tereny działań od-
działów partyzanckich i udział 
Polaków w walkach ruchu oporu 
w wielu krajach Europy. Opra-
cowywana przez zespół history-
ków, plastyków i kartografów 
mapa ukaże się jeszcze w bieżą-
cym roku. 

• Awantura 
Hallydaya 
w „Cracovii" 

P r z e b y w a j ą c y na w y s t ę p a c h 
w K r a k o w i e , znany i p o p u l a r -
ny p iosenkarz John Ha l lyday 
stanął przed s ą d e m oskarżony 
o w y w o ł a n i e a w a n t u r y w r e -
stauracj i hotelu „ C r a c o v i a " 
oraz o b ic ie gości i personelu , 
a także zniszczenie w y p o s a -
żenia. Sąd rozpat ru jąc sprawę 
w t ryb ie p rzysp ieszonym (są-
dz i się tak w Po l s ce s p r a w y 
o chul igańskie zakłócenia p o -
rządku publ i cznego ) na p o d -
stawie zeznań l i c znych ś w i a d -
k ó w , uznał o skarżonego w i n -
n y m i skazał go na 20 tys ięcy 
zł g r z y w n y . 

• „Syrenka" dla 
Skolimowskiego 

„Syrenkę" — nagrodę krytyki 
filmowej za najlepszy film dłu-
gometrażowy produkcji polskiej, 
wyświetlany w roku 1965, przy-
znano młodemu reżyserowi Je-
rzemu Skolimowskiemu. Uroczy-
stość rozdania nagród odbyła się 
w Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich w Warszawie. Na zdję-
ciu: reżyser Skolimowski z „Sy-
renką". 



O d r o d z i ! s i ę z p o p i o ł ó w 
ZA P A D Ł A , P R O W I N C J O -

N A L N A za c zasów n i e m i e -
ck i ch mieśc ina Cosl in 

przerodz i ła sią w ostatnim 
dwudz ies to l e c iu w n o w o c z e -
sny, k i p i ą c y ż y c i e m Koszal in . 
P o w o j e n n ą karierą miasta 
p r z y r ó w n a ć można d o l o s ó w 
m i t y c z n e g o Feniksa, k tóry , 
c h o ć spłonął , odrodz i ł sią p o -
tem jeszcze p iąknie j szy . 

„Dni Koszalina", które od-
były się pod koniec czerwca 
pod znakiem 700-lecia miasta 
i obchodów Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego, poświęcone 
zostały podkreśieniu roli sło-
wiańskości grodu, jego daw-
nym dziejom i współczesnemu 
dorobkowi kulturalnemu i go-
spodarczemu. 

Nie w s z y s c y z a p e w n e w i e -
dzą, że w w i e k a c h średnich 
Koszal in pos iadał własną f l o -
tę i staczał walk i z sąs ied -
n im Ko łobrzeg i em. Niektórzy 
utrzymują nawet , na co nie 
ma j ednak d o w o d ó w , że s ł y n -
ny żeglarz Jan z K o l n a miał 
się urodz i ć w o k o l i c a c h K o -
szalina. 

W X I X w . i d o czasu w y -
b u c h u II w o j n y ś w i a t o w e j ist -
niały w mieśc ie j e d y n i e d r o b -
ne przeds ięb iorstwa, k i lkana -
ście warsztatów, parę szkół, 
a mieszkańcami byl i p r z e w a ż -
nie renciści . 

Podczas w o j n y zniszczeniu 
u leg ło co n a j m n i e j 45 proc . 
d o m ó w w mieśc ie . P o w y z w o -
leniu z b u d o w a n o już ok . 33 
tys. n o w y c h izb. Obecn ie c o 
drugi koszal inianin mieszka w 
now3mi d o m u . 

Miasto pos iada ki lkanaście 
d u ż y c h z a k ł a d ó w p r o d u k c y j -
nych , w y b u d o w a n y c h niemal 
od p o d s t a w p o w o j n i e . Są to 
m . in. zakłady e lektroniczne 
„ K a z e l " , f a b r y k a urządzeń b u -
d o w l a n y c h , zakłady roszarn i -
cze, f a b r y k a mebl i , d w i e f a -
bryk i p o m o c y n a u k o w y c h , 
trzy przeds ięb iorstwa b u d o -
w l a n e i wie le us ługowych . 

Młodz i koszal inianie p o b i e -
rają naukę w przeszło 20 
szkołach p o d s t a w o w y c h i za -
w o d o w y c h . D o j r z e w a pro j ekt 
powo łan ia tu wyższe j uczelni 
typu technicznego . 

W o j e w ó d z t w o koszal ińskie 
jest p o w a ż n y m dostawcą 
w ł ó k n a ln ianego dla po lsk ich 
przędzalni . Sprawą k o n t r a k -
tacj i lnu wśród r o l n i k ó w i 
prze tworzen iem go na w ł ó k n a 
za jmują się Kosza l ińskie Z a -
kłady P r z e m y s ł u Lniarsk iego 
„ P ł y t o l e n " . 

D w a lata temu w kosza l iń -
skim „ P ł y t o l e n i e " u r u c h o m i o -
no w y t w ó r n i ę płyt pażdz ierzo -
w y c h . W k r ó t c e koszal ińskimi 
p ły tami zainteresowal i się za -
graniczni odb io r cy , g ł ównie z 
Angl i i . 

Powyżej: fragment nowego osiedla mieszkaniowego „Północ". 
Poniżej: występ zespołów młodzieżowych podczas wielldej im-
prezy pod hasłem: „BYLIŚMY, JESTESMY, B Ę D Z I E M Y " 

Wszyscy zbieramy pamiątki 
do albumu narodowej pamięci! 

Organizac j e k r a j o w e : Rada O c h r o n y P o n m i k ó w Walk i i M ę -
czeństwa o r a z T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Polonią Zagraniczną 
ogłos i ły nas tępu jący k o m u n i k a t : 

W ubiegłym roku Rada Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa i Towarzystwo Łączności z Polonią Za -
graniczną ogłosiły Konkurs ipod hasłem: , , W S Z Y S C Y 
Z B I E R A M Y P A M I Ą T K I DO A L B U M U N A R O D O W E J 
P A M I Ę C I " . 

T e r m i n nadsyłania p r a c w y z n a c z o n y by ł d o 25 marca 1966 
roku. Z uwag i j e d n a k na to, że w dalszym ciągu napływają 
jeszcze prace konkursowe o p ó ź n i o n e z przyczyn o b i e k t y w n y c h 
oraz u w z g l ę d n i a j ą c o t r z y m y w a n e przez nas o d o s ó b za intere -
s o w a n y c h liczme życzenia przedłużenia K o n k u r s u — 

Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa oraz 
Towarzystwo „Polonia" postanowiły przesunąć termin 
zakończenia Konkursu na dzień 31 grudnia 1966 r. 

I n f o r m u j ą c o p o w y ż s z y m przypominamy, że zadaniem ucze-
stników Konkursu jest nadesłanie posiadanych przez nich in-
formacji i wszelkich materiałów (opisy, fotografie, dokumenty 
lub ich fotokopie, eksponaty), dotyczących miejsc i faktów 
walki i męczeństwa Polaków w czasie drugiej wojny świa-
towej. 

W K o n k u r s i e mogą w z i ą ć udział z a r ó w n o o s o b y doros łe , j a k 
i młodz ież — wszyscy ci, którym droga jest pamięć o walce 
i bohaterstwie narodu polskiego. 

Zwycięzców w Konkursie oczekują liczne i cenne 
nagrody, a mianowicie: 

I nagroda — miesięczny pobyt w Polsce; 
II nagroda — 3-tygodniowy pobyt w Polsce; 

III nagroda — 2-tygodniowy pobyt w Polsce; 
a ponadto szereg innych nagród, m.in. zestawy dzieł 
polskiej literatury pięknej, komplety płyt, prenume-
rata polskich czasoipism, artystyczne wyroby ludo-
we itp. 

Dla dzieci i młodzieży, uczestniczących w Konkur-
sie, przyznane zostaną dodatkowe nagrody w postaci 
pobytu na obozach i koloniach letnich w Polsce. 

Mater ia ły k o n k u r s o w e w i n n y b y ć nadal nadsyłane pod adre-
sem: Towarzystwo „Polonia" — Polska, Warszawa, ul. Brac-
ka 5. 

R O D A C Y ! 
Dziękujemy tą drogą wszystkim tym, którzy nadesłali już 

materiały konkursowe, i wzywamy do dalszego udziału w Kon-
kursie — dającego świadectwo Waszej pamięci i czci dla boha-
terstwa 1 patriotyzmu Polaków. 

Spotkci^nie kombci.ta.ot0w z n a d S e k w a n y i W i s ł y 
Delegacja Association Ré-

publicaine des Anciens Com-
battants (ARAC) bawiła ostat-
nio w Polsce, rewizytując de-
legację krajowych kombatan-
tów skupionych w Związku 
Bojowników o Wolność i De-
mokrację. W skład delega-
cji wchodzili: wiceprezydent 
A R A C Guy DESSON, sekre-
tarz krajowy Guy L A M O T E 
i członek Biura Krajowego 
André DAVERGNE. 

Delegac ja A R A C w czasie 
p o b y t u w Polsce z łożyła w i e -
niec na G r o b i e Nieznanego 
Zo łn i e i za w Warszawie , z w i e -
dziła m u z e u m w b. więz ieniu 
na Pawiaku , w k t ó r y m hi t le -

r o w c y stworzyl i m i e j s c e k a ź -
ni b o j o w n i k ó w r u c h u oporu , 
a także punkt e tapowy , z k t ó -
rego w y w o ż o n o ludzi na b a -
dania d o gestapo l u b też na 
m i e j s c e egzekuc j i . Z W a r s z a -
w y de legac ja udała się w k i l -
kudniową p o d r ó ż po Polsce . 
Gośc ie spotkali się m. in. z 
kombaitantami Z iemi K i e l e c -
kie j , w s ł a w i o n e j l i c znymi w a l -
kami partyzanckimi . T o w a -
rzyszy ł im płk Mar ian S o ł t y -
siak, s łynny „Barabasz " , który 
podczas okupac j i d o w o d z i ł 
oddz ia ł em A r m i i K r a j o w e j 
„ W y b r a n i e c k i c h " . Odwiedz i l i 
oni też wieś M i c h n i ó w (wo j . 
k ie leckie , p o w . Suchedniów) , 

spaloną w 1943 r. przez żan -
d a r m e r i ę hi t lerowską w r a z z 
204 mieszkańcami . 

Po zwiedzen iu K r a k o w a d e -
legac ja A R A C udała się d o 
Oświęc imia , gdzie pod Ś c i a -
ną Śmierc i z łożyła kwia ty . Na 
Śląsku spotkała się z p o w s t a ń -
cami śląskimi, k tórzy podz i e l i -
li się z gośćmi w s p o m n i e n i a -
mi z c z a s ó w w a l k w latach 
1919—1921 i w s p ó ł p r a c y z żo ł -
nierzami f rancusk imi . 

w czasie tygodniowego pobytu 
omówiono szereg spraw związa-
nych ze współdziałaniem obu or-
ganizacji. Wymiana wizyt między 
ARAC i ZBowiD zostanie roz-
szerzona, m.in. w listopadzie br. 
na międzynarodowym semina-
rium kombatanckim organizo-

wanym we Francji przedstawi-
ciele ARAC-u spodziewają się 
widzieć również delegację pol-
skich bojowników ruchu oporu. 

— Częste spotkania dają 
nam właśnie te bezpośrednie 
kontakty, które najbardziej 
łączą — o ś w i a d c z y ł G u y L a -
mote . — Z dużą satysfakcją 
oglądaliśmy Polskę i stwier-
dzam, że w ciągu dwóch lat, 
jakie minęły od ostatniej mo-
jej wizyty tutaj, dokonano w 
niej wielkich rzeczy. Nas, kom-
batantów, łączy z Polakami 
ponura okupacyjna przeszłość, 
z którą wspólnie walczyliśmy 
i do powtórzenia której nie 
chcemy dopuścić. 

(Cecha) 

Delegacja francuskich kombatantów podczas pobytu w Warszawie zwiedziła Muzeum Martyrologii — teren słynnego Pawialca 



Herbem Giżycka jest sielawa — najlepsza ryba Mazur 

I A „SAISON FRANQAISE" sur les grands lacs 
de Mazurie s'est ouverte le 4 juillet avec 
l'envol du premier avion de la LOT emportant 

i les participants du premier voyage de vacances 
organisé par HAVAS-VOYAGES. D'autres 
excursions suivront chaque semaine, pendant 

tout l'été. 
Quelques heures plus tard c'est l'atterrissage à 

Varsovie ou les touristes français passent une nuit et 
ont l'occasion de brièvement visiter la capitale avant 
de partir en autocar pour Giżycko, la capitale polo-
naise des sports nautiques et de la pêche, située sur 
une langue de terre entre les immenses lacs de Nie-
gocin, Kisajno, Dar gin et Mamry offrant au total un 
plan d'eau de quelque 130 kilomètres carrés. 

De Giżycko, de magnifiques excursions s'offrent 
aux estivants, surtout en kayak ou en canot d voiles. 
Sans quitter son embarcation, on peut sillonner la 
contrée des mille lacs qu' unissent rivières et canaux. 
A deux pas, la pittoresque localité de Mikołajki et le 
plus grand lac polonais Śniardwy (110 kilomètres 
carrés) attireront sans nul doute de nombreux ama-
teus. Et sur place, pendant les 12 journées que dure 
le séjour, offert pour un prix vraiment modique, on 
n'a que l'embarras du choix: nage, yachting, ski 
nautique, pêche ou encore promenades et excursions 
inoubliables dans les denses forêts, cueillette des 
champignons et des fruits des bois, visites des réserves 
naturelles pleines d'animaux, d'oiseaux sauvages... Un 
séjour qui marquera dans vos souvenirs! 

Z PARYŻA 
NAD JEZIORA 
HIEGOCIN i MAMRY 

stateczki kursujące po 
Wielkich Jeziorach Ma-
zurskich, połączonych 
kanałami, stanowią mi-
łą atrakcję turystyczną. 

Na starych murach wid-
nieją ryby symbolizują-
ce bogactwo jezior 
i kanałów mazurskich 

Główną bazą Żeglugi 
Mazurskiej jest Giżyc-
ko (poniżej). Stąd roz-
chodzą się liczne szlaki 

4 L I P C A odlec ia ł z Paryża samolot „ L O T - u " z f r a n -
cuskimi turystami do Polski . W ten sposób zapo-
czą tkowana została seria tegorocznyc ł i wyc ieczek 
ze stol icy Franc j i nad Wi e l k i e Jeziora Mazurskie, 
o r g a n i z o w a n y c h co tydzień przez b iuro podróży 
H A V A S V O Y A G E S . Turyśc i lądują w Warszawie , 

a b y p o p r z e n o c o w a n i u udać się autokarem do G iżyc -
ka — g ł ó w n e g o centrum, na jwiększego skupiska euro -
pe j sk i ego jez ior , a zarazem na jw iększego polskiego 
o ś rodka turystyki w o d n e j , ka jakars twa i wędkarstwa. 
Tak ie w y c i e c z k i na d w u n a s t o d n i o w e p o b y t y w Polsce 
ska lku lowane zostały r e w e l a c y j n i e tanio. Mają one 
c i e k a w y i bogaty program, dają uczestn ikom wypor^ 
czynek w ś r ó d przyrody , jak ie j na próżno szukalibyśmjfl 
w innych stronach europe j sk iego kontynentu . 

G łówną bazę w y p o c z y n k o w ą dla tych w y c i e c z e 
s tanowi miasteczko G iżycko , po łożone na wąskip 
p r z e s m y k u między d w i e m a grupami Wie lk i ch Jezioi 
Mazursk ich , roz leg łymi na dzies iątki k i l ometrów. 
Z j e d n e j s t rony od p r z e s m y k u ku po łudn iowi rozciąga 
się Jezioro Niegoc in , a ku p ó ł n o c y Jezioro Kisajno , 
ł ą c z ą c e się z j ez iorami Darg in i M a m r y . Przeż wieki 
by ły one j a k b y zaporą strategiczną. K t o chciał siĘ 
tędy suchą nogą przedostać , musia ł prze jść przez Gi-
życko , a lbo też o k r ą ż a ć m a s y w ó d daleką drogą do -
okoła . Nic też d z i w n e g o , że G i ż y c k o s tanowi ło o d wie -
k ó w naturalną w a r o w n i ę , t ym bardz ie j trudną do 
s forsowania , źe od s trony lądu górzystą. Reszty do-
pe łn ia ły k o m p l e k s y p a s ó w leśnych. 

Poszczegó lne jez iora , wie lk ie , średnie i małe, a licz-
ba ich sięga setek i tys ięcy , mają l iczne połączenia 
kanałami natura lnymi i sztucznymi. Dzis iaj są dzięk' 



Dwa fragmenty Giżycka: pawilon handlowy 1 targ miejski, na który przybywa ludność mazurska z okolicz-
nych wiosek, a także wczasowicze i turyści. Taki handel stanowi dla nich swoistą atrakcję 

temu terenem l i cznych k o m u n i k a c y j n y c h w o d n y c h 
s z laków turystycznych . Kursu ją po nich zgrabne sta-
teczki,- nie m ó w i ą c o k a j a k a c h czy żag lówkach . 

GIŻYCKO od n a j d a w n i e j s z y c h c z a s ó w b y ł o t r u d -
no dos tępne i ła twe d o o b r o n y i d la tego zostało 
w XIX w i e k u zamienione na nowoczesną — w e -

d ług ó w c z e s n y c h p o j ę ć — for tecę . U f o r t y f i k o w a n i e m 
k ie rowa ł pruski generał o f r a n c u s k i m nazwisku H. 
Boyen (1771—1848). Miasteczko nosi ło w t e d y n a z w ę 
L e c a lbo Łuczany . B y ł o p r o m i e n i u j ą c y m c e n t r u m p o l -
skości m i e j s c o w y c h M a z u r ó w . M. in. w y c h o d z i ł a w 
mieśc i e j edna z p i e r w s z y c h mazursk i ch gazet l u d o -
w y c h „Gaze ta L e c k a " (od 1859) i u k a z y w a ł o się wie le 
i n n y c h d r u k ó w polskich . 

N a z w ę G i ż y c k o , która w y w o d z i się od w y b i t n e g o 
działacza mazursk iego , o b r o ń c y po lskośc i m i e j s c o w e g o 
ludu przed n a p o r e m germańsk im, pastora Gizewiusza , 
nadano miasteczku p o p o w r o c i e M a z u r d o Polski 
w 1945 r. I w t e d y G i ż y c k o z f o r t e c y przekształc i ło się 
w wie lk i o ś r o d e k w y p o c z y n k o w y . 

Jest to rzeczywiśc i e idealne m i e j s c e d o tego celu. 
O p r ó c z w o d y , plaży, k a j a k ó w , podróży j e z i o rami i k a -
nałami, p r a w d z i w e g o ra ju dla w ę d k a r z y , na t u r y -
s t ó w czekają oko l i c zne lasy i bory , w ie l e mie j s c 
ustronnych , r e z e r w a t ó w p r z y r o d y , u r o c z y s k z b o g a c -
t w e m ptactwa, które w s w y c h w ę d r ó w k a c h z p o ł u d -
nia na pó łnoc i z p o w r o t e m te właśnie o k o l i c e uznało 
za na jp ięknie j sze na s w y c h t y s i ą c k i l o m e t r o w y c h t r a -
sach i obra ł o j e sobie na m i e j s c e letnich biesiad. 

C z ł o w i e k o w i , k t ó r y tu dziś podąża , b y d a ć w y t c h n i e -
nie z m ę c z o n y m n e r w o m , d r o g ę d o te j j e d y n e j w 
s w o i m rodza ju bazy w y p o c z y n k u w s k a z a ł y w ę d r o w -
n e ptaki. T o p r a w d z i w y ra j dla przyrodnika , ra j dla 

Przejażdżka wodnym rowerem po gładkiej tafli jeziora 

amatora p i ę k n y c h fo tograf i i . I k o j ą c y spokó j dla s k o -
łatanych n e r w ó w , z m ę c z o n y c h serc, o d ż y w k a dla p łuc 
zatrutych m i e j s k i m i i f a b r y c z n y m i w y z i e w a m i . 

G i ż y c k o jest także p u n k t e m w y p a d o w y m dla c i e -
k a w y c h w y c i e c z e k n i ezwyk le m a l o w n i c z y m i trasami : 
w o d n y m i , a u t o m o b i l o w y m i , ko larskimi , j ak i dla p i e -
szych spacerów. N a j w i ę k s z y m w z i ę c i e m cieszą się w y -
c ieczki w o d n e . Przede wszys tk im d o M i k o ł a j e k — r y -
back iego miasteczka — i na Jez ioro Śn iardwy . Jest to 
na jwiększe po lskie j ez i o ro (ok. 110 km® powierzchni ) . 
P o w y p ł y n i ę c i u na j e g o środek — b r z e g ó w nie widać . 

Jest na nim ki lka w y s e p e k z rezerwatami ptactwa, 
nad brzegami ryback ie wiosk i , skryte w ś r ó d drzew. 
Drug ie co d o wie lkośc i po lskie j ez ioro — M a m r y , d o 
którego z G i ż y c k a ty lko m a ł y skok, jest n ieco m n i e j -
sze, a le też m a ponad 100 k m ' powierzchni , i m p o n u j e 
swą wie lkośc ią , p i ę k n e m położenia , m a l o w n i c z y m i 
brzegami i b o g a c t w e m przyrody . 

Jez ioro Niegoc in , d o którego G i ż y c k o przylega, 
a które łączy się przez Jez ioro K i s a j n o z M a m r a m i , 
jest s i ó d m y m co do wie lkośc i j e z i o r e m polskim, ma 
ok. 30 km® powierzchni . W y r ó ż n i a się ono s w y m 
kształtem. W o d y j ez ior Ś n i a r d w y i M a m r y osiadły 
w o lb rzymich n ieckach p o l o d o w c o w y c h , Niegoc in zaś 
p r z y p o m i n a j a k b y długą, bardzo szeroką rynnę. 

A wszys tk ie jez iora o tacza jące G i ż y c k o mają w o d y 
czyste j a k łza dz iecka . Ich czystość jest chroniona, 
nie tru je j e j przemysł . Stąd też pełno w nich ryb . 
A na j smaczn ie j sza jest s ielawa. 

Amatorów pływania po jeziorach 1 kanałach jest 
zawsze bardzo dużo, 1 tych, którzy korzystają ze stat-
ków regularnej żeglugi, jak 1 miłośników żagli i ka-
jaków. Na zdjęciu poniżej: wieczorny wypoczynek 
nad pięknym jeziorem przy rozpalonym ognisku 



Spotkanie z Antoinem 
ANTOINE, stwierdziło niedaw-

no jedno z pism — „to najpopu-
larniejszy dziś człowiek we Fran-
cji" . Rzeczywiście, popularność 
długowłosego piosenkarza pobiła 
wszystkie rekordy. ANTOINE nie 
stał się jednak z tego powodu nie-
dostępną „idole", jak wielu 
piosenkarzy w podobnej sytuacji. 
Jest on niewątpliwie bardziej niż 
inni przeciążony dziesiątkami 
obowiązków zawodowych, związa-
nych z jego karierą, obok której 
nie zaniedbuje studiów i egzami-
nów w Ecole Centrale (jest na 3 
roku). Mimo to akceptuje bez 
trudności spotkanie z przedstawi-
cielem „Tygodnika Polskiego". 

NIE ZAWSZE JEDNAK dobre c l ię-
ci wystarczą , j a k to m i a ł o m i e j s c e 
w t y m w y p a d k u . A n t o i n e p r z y -

jec ł iał na u m ó w i o n e mie j s ce , ale n i e -
stety, n ie m ó g ł w y s i ą ś ć z samochodu , 
a następnie w e j ś ć do kawiarn i z p o w o -
du zb iegowiska , jakie w y w o ł a ł o j e g o 
p o j a w i e n i e się. D o p i e r o p o przeszło 
1 5 - m i n u t o w y m rozdawaniu autogra -
f ó w na ul icy zobaczy l i śmy p r z e b i j a j ą -
cą się przez t łum w y s o k ą i szczupłą 
s y l w e t k ę autora „ L e s Elucubrat ions" . 
W i d a ć wyraźn ie , że jest p rzemęczony . 
Długie , gęste w ł o s y podnoszą jeszcze 
b ladość j e g o chude j t w a r z y o intel i -
gentnych , p o d k r ą ż o n y c h oczach. R o z -
m o w ę zaczyna A n t o i n e : 

— Ki lka dni t e m u mie l i śmy „un 
ga la " w oko l i cy Li l le . P o koncerc i e 
przyszła do m n i e grupa m ł o d y c h c h ł o p -
c ó w , którzy prosi l i , a b y m dał im tekst 
m o j e j p iosenki „ L a Guerre " . Niestety 
nie m i a ł e m g o przy sobie i n ie m i a ł e m 
czasu napisać od ręki. Ob ieca łem, że 
zostanie im w y s ł a n y w c iągu k i lku dni. 
K i e d y napisal i m i adres, z obaczy łem, 
że nazwiska ich nie są t y p o w o f r a n -
cuskie. Okaza ło się, że w s z y s c y są P o -
lakami z pochodzen ia , ale mieszkają 
i urodzi l i się w e Franc j i . 

D o w i e d z i a ł e m się, że m a m w i e l u 
z w o l e n n i k ó w w ś r ó d i ch k o l e g ó w i w 
ogó le w ś r ó d młodz i eży po l sk iego p o -
chodzenia w tamte j oko l i cy . S p r a w i ł o 
m i to ogromną radość , b o k iedy s w e -
go czasu w y s t ą p i ł e m w R o u b a i x , p u -
bl i czność nie przy ję ła m n i e zbyt p r z y -
chylnie . M a m jednak k łopo t z przes ła -
n i e m im tekstu, b o zgub i ł em gdzieś 
kartkę z adresem i nie pamię tam naz -
wisk. Czy za p o ś r e d n i c t w e m W a s z e g o 
p isma nie m ó g ł b y m ich odnaleźć? 

— Proszę dać nam tekst piosenki, 
zamieścimy ją w „Tygodniku Polskim", 
to będzie najprościej... 

— Z n a k o m i c i e ! D z i ę k u j ę bardzo i 
przy okaz j i p rzesy łam naj lepsze p r z y -
jac ie lskie p o z d r o w i e n i a w s z y s t k i m 
m o i m po l sk im z w o l e n n i k o m w e F r a n -
cj i . 

— Słyszeliśmy, że wybiera się Pan 
do Polski? 

— To jeszcze d o ś ć od leg ły pro jekt , 
b o będę za ję ty aż d o l istopada. Teraz 
o d b y w a m 3 - m i e s i ę c z n e tournée p o 
Franc j i . M a m nadzie ję , że spotkam w 
t y m czasie jeszcze w i e l u P o l a k ó w . P o -
tem j a d ę na w y s t ę p y do U S A , następ-
nie d o Ang l i i i p r a w d o p o d o b n i e d o 
W ł o c h . 

Przedstawic ie l po lsk ie j agenc j i 
P A G A R T r o z m a w i a ł z m o i m i m p r é -
sario i moż l iwe , że pod kon iec roku 

IptJUA, U ' ^AMSXjiM. 

d o j d z i e ten p r o j e k t d o skutku. O b a -
w i a m się ty lko , czy po t ra f i ę się n a u -
czyć śp i ewać p o po l sku , c o b y ł o b y 
w ł a ś c i w i e ideałem. Nie w i e m , czy to , 
co ś p i e w a m , m o ż e t ra f i ć do słuchacza, 
jeśl i n ie r o z u m i e tekstu. D o Polski p o -
j e c h a ł b y m z dużą p r z y j e m n o ś c i ą . 

— Dlaczego? 
— Interesują m n i e k r a j e E u r o p y 

w s c h o d n i e j z rac j i ich n o w e j s t ruktu-
ry spo łeczne j , i ch walk i o r o z w ó j na 
tej drodze . Jest w t y m coś f a s c y n u -
jącego. . . 

— Czy Pan rzeczywiście nie chce 
zrezygnować ze studiów? 

— Tak, rzeczywiśc ie . C h c ę m i e ć z a -
w ó d inżyniera, a p o t e m okaże się, j a k 
to w y k o r z y s t a m . 

— Nie porzuciłby go Pan dla zawodu 
piosenkarza? 

— T o racze j przypadek , szansa, a 
nie z a w ó d , i w c a l e n ie l iczę, że będz ie 
to t rwało długo. . . Wsze lk i e tego typu 
kar ie ry nie trwają całe życ ie . 

Spotkanie nasze k o ń c z y się, b o 
A n t o i n e m a ty lko 15 minut . Zaraz w y -
jeżdża z P a r y ż a ; za 5 godzin w y s t ę p u j e 
o 300 k m stąd. Nie b ę d z i e m y p r z y p o -
minal i naszym Czyte ln ikom j e g o b i o -
graf i i , b o j e g o z w o l e n n i c y znają ją d o -
brze. P r z y p o m i n a m y ty lko , że A n t o i n e 
jest z pochodzen ia K o r s y k a n i n e m , u r o -
dzi ł się na Madagaskarze i p r a w d z i w e 
j e g o nazwisko jest P ierre Muracc io l i . 

A. U. 

9 9 L A G U E R R E " 
Paroles et musique: ANTOINE 

Notre monde entier s'effondre 
Les spectres sortent de l'ombre 
Les indiens se font la guerre 
Mahatma n*a pas su faire 

La bombe est prête à sauter 
Le bouton à s'enfoncer 
Les avions tournent sans cesse 
Des enfants déformés naissent 

Le racisme existe encore 
Malgré tous ceux qui sont morts 
Au nom de la liberté 
Combien de gens sont tués 

Ke voyez-vous pas mes frères 
Où se dirige la terre 
Les révoltes nous étonnent 
Mille glas partout résonnent 

Des cadavres ressuscitent 
Partout les regards s'évitent 
On arracbe les forêts 
Pour y planter des armées 

Des enfants parfois s'élèvent 
Disant mettez une trêve 
A ce futur inquiétant 
Mais leurs voix s'envolent au vent 

Et la fête continue 
Les chaussures frappent à l'O.N.U. 
Les premiers soudain s'écroulent 
Le scandale amuse les foules 

Les fusils et les lunettes 
Leur font tous peur pour leur tête 
Les conseils se réunissent 
On prie pour que tout finisse 

On croit redevenir sage 
On peut tourner la page 
L'âge d'or enfin commence 
Mais soudain on nous annonce 

Que quelque nation lointaine 
S'est réveillée dans la haine 
Que des peuples se rebellent 
Qu'il faut qu'on leur soit fidèle 

On leur envoie quelques troupes 
Et les parties se regroupent 
Les alliances se reforment 
Les beaux sentiments s'endorment 

Les ultimatums s'envolent 
Les gros bombardiers décollent 
Et si un jour par erreur 
AU Vietnam, à Cuba où ailleurs 

On pousse un bouton de trop 
Le feu d'artifice est beau 
Ce n'est pas ainsi mon frère 
Que l'on met fin à la guerre. 
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L E P L U S A N C I E N B A S S I N M I N I E R E N E U R O P E 
Industrie et commerce extérieur à... l'Sge de pierre 

La découverte, sur les rives de la rivière Kamienna, en 
Poolgne, d'un véritable bassin d'extraction du silex, est as-
surément une des plus belles trouvailles archéologiques du 
XX-e 'siècle en Europe. 1200 puits d'extractions ré partis en 
une soixantaine de „mines" importantes comptant entre 4 et 
18 mille ans d'âge ont été dénombrés. Des deux côtés d'une 
chaîne de collines, ce fut au paléolithique et jusqu'au néoli-
thique une véritable ruche humaine bourdonnant d'activité. 
Tout à côté des carrières de silex on a retrouvé un site néan-
derthalien. Dans la couche d'argile rougeâtre, de sable et de 
gravier, les traces humaines sont nettement visibles. Les 
trouvailles archéologiques prouvent l'existence en ces lieux 
d'une industrie moustérienne (130.000—80.000 ans av. J.C.). 

IES NOMBREUSES CARRIÈRES de la régrion de Kielce 
ont amené l'Implantation d'une importante industrie de 
matériaux pour le bâtiment. Les usines de chaux à Bu-

kowa figurent parmi les plus grands investissements des der-
nières années. Mises en marche l'an dernier, elles fourniront 
dès cette année 240 mille tonnes de chaux pour le bâtiment 
et la sidérurgie. Les usines disposent de leurs propres car-
rières fournissant de la pierre contenant 98 pour-cent de car-
bonate de calcium pur. Les travaux d'extension continuent, ce 
QUI permettra de bientôt doubler la fabrication. La construction 
des usines à fait naître une cité d'habitation aui, elle aussi, 
continue à s'agrandir. Ci-dessus: un fragment des aménage-
ments de Bukowa — poste de déchargement de la section de 
broyage et fours (à droite). 

Un volenr gentilhomme 
Le 18 mars, un Varsovien — 

M. Stanisław S. déposait une 
plainte. On lui avait volé sa 
voiture, une „Zastava 750". 
Quelques mois plus tard, la 
milice mettait la main sur le 
voleur et sur la voiture. Entre 
temps, celle-ci avait été 
équipée de phares anti-brouil-
lard, de ceintures de sécurité, 
d'un pare-choc renforcé etc. 
L'enquête a révélé que le délit 
avait été commis par Andrzej 
S. Ajusteur de profession, il 
se passionnait pour le sport 
automobile et avait même 
participé, sur la voiture 
améliorée par ses soins, au 
Rallye de Mazovie... 

J- ES NAZIS ne pardon-
J j naient ni aux vivants, ni 

aux morts. Dès leur entrée 
à Bydgoszcz, en 1939, ils dyna-
mitaient le monument dédié d 
Henryk Sienkiewicz, prix No-
bel pour son célèbre roman 
„Quo vadis". Pour le cinquan-
tième anniversaire de la mort 
du grand écrivain, un nouveau 
monument sera élevé sur le 
même emplacement. Ci-con-
tre: l'ébauche dans le plâtre 
du nouveau monument du au 
professeur Horno-Poplawski, 
sculpteur très connu. 

C 'EST A U N E O L I T H I Q U E 
q u e le bassin minier de 
K r z e m i o n k i Opatowsk ie 

(le n o m d e la local i té v ient 
d u m o t po lonais k r z e m i o n -
ka — pierre à f eu ) deva i t 
s 'épanouir p le inement . Les 
trouvai l les nous révè lent 
quels furent les „ s o m m e t s 
t e c h n i q u e s " atteints par l ' in -
dustr ie d e la p ierre tail lée. 

Les condit ions géo log iques 
étaient ici par t i cu l i èrement 
favorab les à son d é v e l o p p e -
ment , le g lac ier ayant „ r a s é " 
le terrain et mis à j o u r les 
c ouches d e sil ice sur une vaste 
étendue. 

On sait qu 'au néol i th ique , 
' es h o m m e s util isaient d é j à 
des dizaines d 'out i ls et d ' a r -
m e s d ivers exécutés en d i -
verses qual ités d e s i lex . Ces 
outi ls avaient d e s propr iétés 
semblables à c e u x en ac ier : 
ils fendaient , coupaient , r a -
claient, perçaient , m a r t e -
laient... 

Les savants tentent d 'é tabl i r 
quel le était la capac i té d e 
produc t i on d e ce „bass in i n -
dustr i e l " d u néol i thique. D e 
c h a q u e mètre cube d e s i lex 
pur o n peut f abr iquer e n -
v i r o n 2100 „ c i s e a u x " et h a -
ches. Des calculs plus poussés 
ind iquent q u e la produc t i on 
saisonnière du „ b a s s i n " at te ig -
nait 20—21 mi l l e outi ls , et 
qu 'au total — en que lques 
mi l l iers d 'années , elle a été... 
d e 25 mi l l i ons env iron . 

L e s i lex ve iné en b locs et 
les outi ls o h armes taillés 
dans ce matér iau faisaient 
4000 ans av. J . - C. l ' ob je t d ' u n 
important c o m m e r c e . D e 
K r z e m i o n k i Opatowskie , ils 
parvenaient en E u r o p e o c c i -
denta le et centrale, a u x bords 
d e la m e r d u Nord , dans File 
d e R u g e n et en Moravie . . . I l 
s 'agissait surtout d ' a rmes : d e 
massues incrustées de s i lex 
acérés de haches et de c o u -
teaiux, de pointes de lances. 

Les m i n e u r s d isposaient 
p o u r leur travai l d 'out i ls p e r -

f e c t i o n n é s : pics, lourds m a r -
teaux, coins et m ê m e i n -
struments d e levage . La s p é -
cial isation d u travai l était 
poussée . Les uns travai l la ient 
au f ront de taille, les autres 
s ' occupaient d u transport d e la 
r o c h e qu' i l ramenaient à la 
sur face dans des paniers 
d 'os ier tressé à l 'aide d e 
treuils . C h a q u e puits — c o m -
p o s é d e galeries, d e niches, d e 
chambres souterraines — 
était m ê m e venti lé . A la s u r -
f a c e o n a retrouvé deS m a -
gasins d e matières premières 

et d e produi ts f inis , des 
„a te l i e r s " d 'outi l lage, d e r é -
parat ion et d e fabr icat ion . 

Sous terre, à la leur d e t o r -
ches résineuses et d e lampes 
d e terre , les mineurs a b a t -
taient au p ic d e gros f r a g -
ments d e r o c h e et, à l 'a ide d e 
coins en corne , séparaient le 
s i lex d u grès. 

A la sur face , sur d e grandes 
„ t a b l e s " d e granit le si lex 
était déb i té en petits b l o cs d e 
20 c m env i ron d e l ongueur 
sur 6 d e largeur et 4 d ' épa i s -
seur. Ces „ s e m i - p r o d u i t s " 
étaient i m m é d i a t e m e n t t r a -
vai l lés et t rans formés en 
haches , „ c i s e a u x " , pointes de 
lance. F r a î c h e m e n t extraite , 
la r o che e n c o r e h u m i d e était 
plus fac i l e à tail ler. Auss i les 
atel iers étaient situés à p r o x i -
mité Immédiate des puits. 

Nu l doute que les foui l les 
et les études qui se p o u r -
suivent à K r z e m i o n k i O p a -
towsk ie apporteront d e n o u -
v e a u x détai ls sur l ' industrie 
néot l i th ique en Europe c e n t -
rale. 

IE N O U V E A U G É A N T de l'Industrie polonaise — l'Im-
mense complexe des usines de produits nitriques à Puławy 
sur la moyenne Vistule — a commencé à produire. Dotés 

des installations les plus perfectionnées — polonaises ou étran-
gères — les „Azotes" de Puławy se placent parmi les plus 
modernes entreprises du monde dans ce domaine. Toutes les 
opérations et tous les processus de fabrication sont pleinement 
automatisés. Ci-dessus: le pupitre de commande, à partir du-
quel un seul homme dirige et contrôle le fonctionnement de la 
section de fabrication d'urée — un des produits essentiels de 
l'usine qui fournira d'importantes quantités d'engrais cłilml-
ques pour l'agriculture polonaise. 

LA RECHERCHE ATOMIQUE EH POLOGHE» 
A u x toutes premières sources de la re-

cherche atomique dans le monde, nous 
trouvons une Polonaise, Madame Marie 
Sklodow^ka-Curie. Avec Pierre Curie, 
son éi^ux, elle a découvert le radium et 
reste jusqu'à présent le seul savant ayant 
deux fois reçu un Prix Nobel. 

CE N ' E S T cependant q u ' a v e c la créat ion 
d e l 'Institut d e Recherches Nucléaires 
à Varsov i e en 1955 q u e ce d o m a i n e prit 
en Po l ogne d e l ' extension. 

Depuis 1958 et la mise en route à V a r -
sov ie d u réacteur E W A d e 2 M W et d u 

cyc lo t ron d e 25 M e V émettant des part icules 
„ a l p h a " , et ensuite avec le démarrage d u c y c l o t r o n 
d e Cracov ie , les recherches se sont cons idérab le -
ment étendues. Elles concernèrent , entre autres , 
la phys ique nucléaire des énergies fa ib les et m o -
yennes , la phys ique des hautes énergies , la phys ique 
des sol ides, des l iquides et d u plasma, le génie 
et l ' é l ec tronique nucléaire , la t e chno log ie ch imique , 
la r a d i o - b i o l o g i e et la b i o - p h y s i q u e . Ce f u t ensuite 
le tour d e la m a g n é t o - h y d r o d y n a m i q u e , d e la 
ch imie des radiations, de l 'appl icat ion des i s o -
topes rad io -ac t i f s dans l ' industrie . Para l l è lement 
o n déve l oppa i t des t r a v a u x visant à la produc t i on 
d e d ivers isotopes rad io -ac t i f s et à l ' e tude de leurs 
champs d 'appl icat ion . 
LES SECRETS DES PLUS HAUTES ENERGIES 

L 'un d e s p h é n o m è n e s les p lus m y s t é r i e u x est 
le r a y o n n e m e n t c osmique et les énergies e x t r ê m e s 

qu ' i l d é v e l o p p e . Dans son étude , les savants p o l o -
nais ont des réalisations sérieuses, et en par t i -
cul ier les pro fesseurs M . Danysz et J. Pn iewsk i , 
ainsi que leurs co l laborateurs du centre d e V a r -
sovie . En 1953, ils d é c o u v r a i e n t l 'hypéron , p a r t i -
cu le l ourde vois inant a v e c les nuc léons dans le 
n o y a u atomique , et o u v ra i e n t ainsi un n o u v e a u 
d o m a i n e d e la p h y s i q u e des h y p e m o y a u x . 

L e s t ravaux d u groupe d e Cracov ie , d i r igé par 
les pro fesseurs M . M i e s o w i c z et J. Gierula , on t 
également une large réputat ion. Ces savants ont 
su décr i re l ' in f luence des part icules a u x plus h a u -
tes énergies à l 'aide d 'un m o d è l e b i - c en t r ique , 
se lon laquel le un n o y a u atteint par une part i cu le 
é m e t des part i cu les secondaires n o n pas à part ir 
d ' u n seul centre, mais d e d e u x centres i n d é -
pendants . 

Enf in , grâce a u x recherches or ig inales sur les 
rayons g a m m a , apparaissant dans le r a y o n n e m e n t 
c o s m i q u e pr imaire , le centre nucléaire d e Łódź , 
d i r i gé par le pro fesseur A . Z a w a d z k i et c o l l a b o -
rant a v e c le pro fesseur Maze en France , s'est a c -
quis une sol ide pos i t ion dans la sc ience mondia le . 

L'ECOLE DU PROFESSEUR INFELD 
La p h y s i q u e théor ique po lonaise fait autorité sur 

le p lan international , surtout grâce aux t r a v a u x 
de l ' é co le de Varsov i e , crée p a r le pro fesseur L e -
o p o l d In fe ld et réunissant ses émules , tels q u e 
les pro fesseurs J. Wer l e , W . K r ó l i k o w s k i et J. D ą -
browsk i . On leur doit , entre autres, l ' expl i cat ion 
et la just i f i cat ion théor iques des découvertes c o n -
cernant la p h y s i q u e des hautes énergies , m e n t i o n -
nées plus hauit. 

P o u r d o n n e r une i m a g e part ie l le des résultats 

obtenus , d isons seu lement qu 'en 20 ans, 224 t r a v a u x 
importants des savants po lonais ont c oncerné r ien 
q u e la théor ie d u noyau atomique . 

D 'autres t r a v a u x ont por té sur les interact ions 
dites fa ibles , liées à la dés intégrat ion radiat ive 
Beta, et sur les interact ions é lec tromagnét iques . 
Enf in , en ce qui c oncerne la théor ie p r o p r e m e n t 
d i te d u noyau a tomique , basant sur d ivers modèles , 
les chercheurs po lonais ont déterminé les n i v e a u x 
énergét iques d e d ivers n o y a u x et d 'autres i m -
portants paramètres . 

ENTRE VARSOVIE, CRACOVIE ET D O U B N A 
L a r g e m e n t d é v e l o p p é e en Po logne , la r e cherche 

dans le d o m a i n e d e la phys ique des basses et 
m o y e n n e s énergies ex ige des moyens re lat ivement 
réduits, mais constitue une préc ieuse éco le d e 
cadres p o u r b ien d 'autres d o m a i n e s : phys ique et 
génie des réacteurs , p h y s i q u e des solides et des 
l iquides , p h y s i q u e d u p lasma et m a g n é t o h y d r o d y -
namique , énergét ique nucléaire , appl icat ions des 
isotopes radioact i fs etc . 

A Cracov ie , le pro f . H. N iewodni czańsk i a créé 
un Institut d e P h y s i q u e Nucléaire , largement connu 
dans le m o n d e . Parmi les t ravaux d e ce centre, 
c itons c e u x concernant les interact ions d irectes des 
part icules de „ b o m b a r d e m e n t " et des n o y a u x , 
ainsi q u e les recherches sur le m o d è l e „ o p t i q u e " 
d u noyau qui on t permis d e réunir la plus r i che 
documenta t i on (à l 'échel le mondia le ) concernant la 
d ispers ion d e s part icules „ a l p h a " sur les n o y a u x . 

Des résultats remarquables ont été également 
obtenus par les phys ic iens d e Varsov ie , sous la 
d i rec t ion d u pro f . Z . Wi lhe lmi , quant au m é c a n i s m e 
des réact ions nucléaires étudié par le travers des 
rapports i sométr iques et de la structure ,,en 
g r a p p e s " de la sur face des noyaux . 

(A suivre) 



liV^tjjf P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

Niecodzienna uroczystość odbyła się w X V 
Liceum Im. Narcyzy Żmlchowsklej w War-
szawie. w obecności dyplomatów francuskich 
wręczono maturzystom eksperymentalnych 
klas z francuskim językiem wykładowym świa-
dectwa dojrzałości. Na zdjęciu powyżej: je-
den z absolwentów, Aleksander Dobosiewicz, 
otrzymuje świadectwo z rąk wicedyrektora 
Liceum, p. Rafała Fijalkiewicza. Po lewej: gra-
tulacje oraz nagrody książkowe przekazuje 
ambasador Francji w Polsce, ip- A m a u d Wap-
ler. Po prawej: sympatyczna para uczniów 

ROZDANIE ŚWIADECTW MATURALNYCH 
w LICEUM WARSZAWSKIM 

w OBECNOŚCI AMBASADORA FRANCJI 

j o m o ś ć j ęzyka f r a n c u s k i e g o 
przyda się r ó w n i e ż t ym, k t ó -
rzy wyb iera ją się na studia 
EKjlitechniczne czy też e k o n o -
miczne (zagadnienie handlu 
zagranicznego) . 

Eksperyment w l i ceum 
w a r s z a w s k i m stanowi jeszcze 
j eden d o w ó d krzewien ia w 
K r a j u za interesowań Franc ją 
oraz j e j d o r o b k i e m kul tura l -
n y m i n a u k o w y m . 

O X V L i c e u m Ogó lnoksz ta l cą -
cjrm im. Narcyzy Z m i c h o w -
skiej w W a r s z a w i e pisal iśmy 
już na pods tawie relacj i n a -
szego korespondenta z Kra ju . 

Eksperymenta lne nauczanie 
w e f r a n c u s k i m j ę z y k u wj^kła-
d o w y m zorgan izowane w 
d w ó c h klasach w roku 1962 
pozwol i ł o na os iągnięc ie przez 

Niespodzianka dla gości! Inscenizacja sztuki Jean Anouille'a 

młodz ież b ieg łe j zna jomośc i 
f rancusk iego . A ż sześć p r z e d -
m i o t ó w nauczano p o f r a n c u -
sku (7 godzin ty g o d n io wo ) . W 
tym roku p ierwsza grupa 58 
uczennic i u c z n i ó w zdała m a -
turę w j ęzyku f r a n c u s k i m . 

Uroczys tość rozdania ś w i a -
d e c t w m a t u r a l n y c h zaszczyci ł 
swoją obecnośc ią ambasador 
Franc j i w Po lsce p. A r n a u d 
Wap ler w towarzys twie w y ż -
szych u r z ę d n i k ó w A m b a s a d y 
f r a n c u s k i e j w W a r s z a w i e : 
radcy kul tura lnego p. R é n é 
Chatel i ad jo int p. A n d r é 
Daoudal . A m b a s a d o r W a p l e r 
w r ę c z y ł na j l epszym u c z n i o m 
nagrody ks iążkowe , sk łada jąc 
w y r a z y uznania szkole i m ł o -
dz ieży za tak ż y w e i k o n k r e t -
ne za interesowanie się kulturą 
f rancuską . 

Po serdecznych gratu lac jach 
z łożonych przez ambasadora 
1 o t rzymaniu świadec tw , m ł o -
dzież sprawi ła z e b r a n y m miłą 
niespodziankę, w y s t a w i a j ą c na 
estradzie auli szkolnej sztukę 
Jean Anoui l l e ' a pt. „ L e bal 
des vo l eurs " . Była to jeszcze 
j edna okaz ja d o zaprezento -
wania — o b o k udane j gry 
aktorsk ie j — w z o r o w e g o o p a -
nowania j ęzyka f rancuskiego . 

A b s o l w e n c i l i c eum zam ie -
rzają nadal k o n t y n u o w a ć , n a u -
kę, a spośród 58 m a t u r z y s t ó w 
aż 21 przystąpi ło d o e g z a m i -
n ó w na wydz ia ł f i lo log i i r o -
mańsk ie j Uniwersyte tu W a r -
szawskiego . W i e l u z n i ch p o -
d e j m i e studia nad j ę z y k i e m 
i cywi l izac ją f rancuską w 
m i ę d z y u n i w e r s y t e c k i m stu-
d i u m j ę z y k ó w o b c y c h . Z n a -

Ambasador Arnaud Wapler na uroczystości wręczenia świa-
dectw dojrzałości. Niżej: uczennice ze świadectwami w ręku 

KOLONIE CZEKAJĄ 
G d y z b l i ż a j ą s ię w a k a c j e , 
n i e c i e r p l i w a m y ś l j u ż g o n i 
n a t e n d w o r z e c , na tę s t a c j ę , 
s k ą d j e s t w y j a z d na k o l o n i e . 

C h o c i a ż j e s z c z e t r w a n a u k a , 
a le s k u p i ć się nie m o g ę — 

- J u ż n a s z y n a c h p o c i ą g s t u k a , 
j u ż b y m chcia ł s ię w y b r a ć w d r o g ę . 

I > o k ą d ? D o k ą d t e g o r o k u ? 
Jakie w c z a s y m n i e c z e k a j ą ? 
M o ż e w g ó r y , gdz ieś w y s o k o , 
m o ż e w y j a z d aż d o K r a j u ? 

C a ł y r o k j u ż c z e k a m na to , 
j a k na s łońce , k t ó r e ś w i e c i . 
O , j a k d o b r z e , że j e s t l a t o 
i k o l o n i e są dla dzieci ! 

Kgcilc dla najmłodszych 

TROCHĘ GRAMATYKI dla uczących się 
mówić i pisać po polsku 

S T O P N I O W A N I E P R Z Y M I O T N I K Ó W 
W t e m p r z e s t r a s z y ł 
ich o k r u t n i e 
z a j ą c z e k na m i e d z y — 

S t a ś b y ł m a ł y , 
Jaś b y ł m n i e j s z y , 
M i c h a ś zaś n a j m n i e j s z y . 

S t a ś b y ł d z i e l n y , 
J a ś d z i e l n i e j s z y , 
M i c h a ś n a j 

Idą sobie 
leśną d r ó ż k ą , 
ś p i e w a j ą c radośnie . 

S t a s i o g ł o ś n o , 
Jas io g ł o ś n i e j , 
M i c h a ś zaś n a j . . . . 

Jaś m k n i e p r ę d k o , 
S t a ś m k n i e p r ę d z e j , 
M i c h a ś zaś n a j 

Ł a d n y , ł a d n i e j s z y , n a j 

j a s n y , j a ś n i e j s z y , n a j . 

g r u b y , g r u b s z y , n a j . . . 



Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruehu oporu. Gru-
py działaczy lewicowych przystępują do organizowania 
walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanckich. 
Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
-imiałych akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane sUy ruchu partyzanckiego na Lu-
belszczyżnie podejmują na przełomie łat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, osła-
biając hitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta. 
W walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Ginie 
wielu żołnierzy ruchu oporu. W walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Wałłsa zbrojna potęguje się. W roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenach 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kielecczyznie. 

W p i e r w s z y c h d n i a c h k w i e t n i a o d d z i a ł p o w r ó c i ł 
zza Buga , a d o w ó d c y z a m e l d o w a l i , że zadan ie s w o -
j e w y k o n a l i p o m y ś l n i e . 

Teraz , w l ipcu , b y l i ś m y c a ł k o w i c i e p r z e ś w i a d c z e -
ni ż e d e l e g a c j a spełni ła j u ż s w o j ą m i s j ę : w y j a ś -
ni ła i p r z e k o n a ł a w i e l u o d p o w i e d z i a l n y c h t o w a r z y -
s z y , n a s z y c h p r z y j a c i ó ł , m a j ą c y c h m o ż l i w o ś c i p o d -
j ę c i a d e c y z j i , że Part ia nasza i j e j ż b r o j n e r a m i ę . 
A r m i a L u d o w a , p o t r z e b u j ą w t a k w a ż n y c h c h w i -
l a c h s z c z e g ó l n i e u z b r o j e n i a . ^ 

D r u g i m w y d a r z e n i e m h i s t o r y c z n y m , k s z t a ł t u j ą -
c y m nasze zdan ie o p r z y b y ł y c h zza f r o n t u , b y ł 
m a r s z A r m i i R a d z i e c k i e j i w a l c z ą c e g o u j e j b o k u 
O d r o d z o n e g o W o j s k a P o l s k i e g o . F a M ten stał s ię 
b e z s p o r n y . W y b i ł o n s w o j e ż y c i o d a j n e p i ę t n o na 
nas, p r z e b y w a j ą c y c h na l e w y m b r z e g u W i s ł y . 

Z d u ż y m i z r o z u m i a ł y m z a i n t e r e s o w a n i e m o c z e -
k i w a l i ś m y w i ę c w i a d o m o ś c i o g r u p i e s p a d o c h r o -
•niarzy, k tórą d o w o d z i ł m a j o r „ M a k s " . C i e k a w i b y -
l i ś m y p r z e d e w s z y s t k i m j e j z a c h o w a n i a s ię w t e -
renie . W i e ś c i n a d c h o d z i ł y r ó ż n e i b y ł o i ch c o r a z 
-więce j , z a r ó w n o z (garn izonów A L , j a k i o d n a -
•szych p r z y j a c i ó ł z B a t a l i o n ó w C h ł o p s k i c h . J e d n e 
b y ł y p r z y j e m n e , inne , n iestety , d o ś ć n ie ipoko jące . 
S p r a w a b y ł a z b y t w a ż n a , a b y t rac i ć czas na z w ł o -
Tcę. P o s t a n o w i l i ś m y t e d y w r a z z „ J a n k i e m " i „ M a -
r i a n e m " u d a ć s ię na p o ł u d n i e , a b y z a p o z n a ć s ię o s o -
Taiście z p r z y b y s z a m i i w a r u n k a m i , w j a k i c h 
•działali. 

G d y p r z y g o t o w a l i ś m y się j u ż w s z y s c y t rze j d o 
w y j ś c i a , p o j a w i ł a się n i e s p o d z i e w a n i e p rzed n a m i 
d o k t o r „ A n k a " . 

— D o k ą d się w y b i e r a c i e ? — z a w o ł a ł a n i e bez 
•zdziwienia. 

G d y w y j a ś n i l i ś m y j e j nasz zamiar , p o c z ę ł a p r o -
s i ć , b y ś m y zabral i ją z sobą . 

— W i e m , że m a t a m b y ć k o n c e n t r a c j a o d d z i a -
aów, w i ę c j a k o szef s ł u ż b y z d r o w i a p r z y sztabie 
•Obwodu m u s z ę w n i e j uczes tn i czyć . T a m m o j e 
m i e j s c e , a nie tu, w c h a ł u p i e . D ł u g o j e sz cze m a m 
t u t a j s i e d z i e ć ? 

P r z y z n a l i ś m y j e j abso lutną r a c j ę . 
— Jesteś c h o c i a ż g o t o w a ? 
— A l e ż o c z y w i ś c i e ! — w y k r z y k n ę ł a „ A n k a " 

•uszczęś l iwionym g ł o s e m . — M o g ę i ś ć w tej c h w i l i ! 
B y ł a t o d r u g a p o ł o w a l ipca 1944 r o k u . D n i b y ł y 

j>rzepiękne, n o c e c iep łe , w i e l k ą w i ę c p r z y j e m n o ś ć 
s p r a w i a ł n a m n o w y m a r s z p r z e z z r o s z o n e łąki , 
p r z e z ujśipione w s i e i lasy. A w i a d o m o ś ć , że do 
p r a w e g o b r z e g u W i s ł y d o b i ł y j u ż w o j s k a r a d z i e -
c k i e i p o l s k i e , z n a k o m i c i e po lepsza ła nasze s a m o -
p o c z u c i e . 

U m ę c z o n a z i emia p o l s k a wi ta ła j u ż nie j u t r z e n -
k ę , lecz p e ł n y w s c h ó d s ł o ń c a w o l n o ś c i . S z l i ś m y n a -
p r z ó d w n a j w e s e l s z y m nas t ro ju , ż y w o o m a w i a j ą c 
najibl iższy r o z w ó j sy tuac j i w o j e n n e j . O c z y w i ś c i e , 
upadelk h i t l e r o w c ó w b y ł j u ż p r z e s ą d z o n y , gdz ie j e -
d n a k i k i e d y o s ta te czn ie o n nastąpi , n i e m o g l i ś m y 
-wiedzieć . Nasze p r o g n o z y b y ł y r o z m a i t e . Dj^skuto-
w a l ł ś m y z a w z i ę c i e , j a k czyn i ła to w o w y m czasie 
z n a k o m i t a w i ę k s z o ś ć P o l a k ó w , a w a r t o p o d k r e ś l i ć , 
ż e d y s k u s j e na ten t e m a t m i a ł y w t e d y s w o j ą w a g ę 
i s w o j ą ro lę . Nie b y ł a to b y n a j m n i e j r z e c z t>łaha, 
j a k m o g ł o b y się to d z i ś w y d a w a ć . 

Z d a w a l i ś m y sobie s p r a w ę , że teraz , k i e d y j u ż s ł y -
c h a ć b y ł o o d d e c h s o j u s z n i c z e j armi i , k i e d y j u ż p o 
p r a w e j s t ron ie W i s ł y b u d o w a ł y się z r ę b y n o w e j 
r o l s k i , m y , p e p e r o w c y , a l o w c y , p o w i n n i ś m y u c z y -
n i ć wszys tko , a ż e b y p o d k i e ro -wn i c twem part i i z m o -
iDil izować w s z y s t k i e z d r o w e s i ły n a r o d u d o w a l k i 
3 o k u p a n t e m ; u c z y n i ć w s z y s t k o dla u n i e m o ż l i w i e -
n ia r e a k c j i r ozpa lan ia w a l k b r a t o b ó j c z y c h . D l a t e g o 
t e ż p o w i e d z i e l i ś m y sotxie t e j n o c y , z d ą ż a j ą c na p o -
ł u d n i e K i e l e c c z y z n y , że j a k o k o m u n i ś c i p o s t a r a m y 
s i ę na l eżyc i e spe łn i ć s w ó j o b o w i ą z e k . 

„ C h ł o p c y z nieba" . . . W o d n i e s i e n i u d o s z k o c z k ó w 
s p a d o c h r o n o w y c h u ż y w a l i ś m y c i e p ł y c h i z w y k l e 
n i e c o r o m a n t y c z n y c h o k r e ś l e ń . W s z y s c y o b d a r z a -
l i ś m y i ch sympat ią , j a zaś o sob i ś c i e m i a ł e m d o 
t e g o o ty le i s totne p o w o d y , że na m o i m w ł a s n y m 
s p a d o c h r o n o w y m k o n c i e o d n o t o w a ł e m j u ż d z i e -
w i ę ć s k o k ó w , p i ę ć d z i e n n y c h i c z te ry n o c n e . B r a -
k o w a ł o mi w i ę c t y l k o j e d n e g o sikoku, a b y m m ó g ł 
o t r z y m a ć u p r a g n i o n y rtytuł ins t ruktora s p a d o c h r o -
n o w e g o . 

Upra-wianie s p a d o c h r o n i a r s t w a , t e j p i ę k n e j d y -
s c y p l i n y siportu, s z c z e g ó l n i e -wtedy, g d y się m a 
d w a d z i e ś c i a k i lka lat, t o p o p r o s t u n i e b y w a ł a 
„ f r a j d a " . O c z y w i ś c i e , p i e r w s z y skok t o p r z e ż y c i e 
d u ż e , d la o s o b n i k a z b y t w r a ż l i w e g o b a r d z o n a w e t 
duże , a le p ó ź n i e j , g d y p o w i e d z i e się raz i d r u g i , coś 
r o z p i e r a ci p iers i , c z u j e s z się, j a k b y c a ł y ś-wiat p a -
t r z y ł na c i eb i e i p o d z i w i a ł t y l k o c ieb ie . S a m s i eb ie 
p o d z i w i a s z w m y ś l a c h . 

P r z y p o m i n a m sobie , j a k p e w n e g o m a j o w e g o dn ia 
m i a ł e m w y f e o n a ć d z i e w i ą t y z ko le i skok . Z b l i ż a ł a 
s ię noc , b y ł o j u ż gdz ieś o k o ł o d w u d z i e s t e j d r u g i e j . 
Instrulctor m ó j — m ł o d y , e n e r g i c z n y l o t n i k — 
s k o n t r o w o l a ł w y p o s a ż e n i e i n ie zna laz ł szy us te rek 
o z n a j m i ł g o t o w o ś ć do lotu . P o c h w i l i m o t o r z a g a -
d a ł po s w o j e m u , s a m o l o t ruszy ł . O b a j , j a k p r z y -
s ta ło na m ł o d y c h ludz i , z p i o s e n k ą na us tach w y -
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r u s z y l i ś m y w c i e m n ą , o s y p a n ą g w i a z d a m i p r z e -
strzeń. 

Na w y s o k o ś c i o m i e r z u w s k a z ó w k a p r z e s u w a ł a s ię 
naprzód , z n a l e ź l i ś m y s ię w r e s z c i e na w y s o k o ś c i 800 
m e t r ó w . W y ż e j j u ż n ie sz l i śmy, s k o k n a s t ą p i ć m i a ł 
z 600 m e t r ó w . Z a c h w i l ę w a r k o t s i ln ika śc iszy ł się, 
s a m o l o t ł a g o d n i e r o z p o c z ą ł o p a d a n i e . 

P o m y ś l a ł e m sObie, źe trzdba się z e b r a ć w garść . 
Czas b y ł j u ż n a j w y ż s z y . G d y p r z e g a p i s i ę m o m e n t 
nap ięc ia , m o ż n a m i e ć t rudnośc i z s a m y m sobą. W y -
padn iesz , j a k to m ó w i ą , z ł ożyska . W i e d z i a ł e m , że 
teraz lo tn ik , k t ó r y za mną s iedział , t r ą c i m n i e 
w p l e c y i d a znać , że z n a j d u j e m y s ię j u ż nad m i e j -
s c e m l ą d o w a n i a . P o t e m trąc i p o raz d r u g i . T e r a z 
trzeiba się b ę d z i e s k u p i ć na ty le , a b y na s k r z y d ł o 
w y j ś ć z pełną g r a c j ą . W n a s t ę p n e j j u ż f az i e p o ł o ż ę 
p r a w ą r ę k ę na l e w y m p r z e d r a m i e n i u , s k o c z ę w 
c iemną o t c h ł a ń i p o c z n ę l i c z y ć : sto j e d e n , sto d w a , 
sto trzy. . . P o t e m d a m rozikaz p r a w e m u ramien iu , 
p o c i ą g n ę u c h w y t , za s e k u n d ę wstrząs . S k o ń c z y się 
napięc ie . S p o j r z ę w górę , gdz ie r ozpos t rze się b i a ł y 
b a l d a c h i m , z rozkoszą . 

T a k m i a ł o b y ć , a stało się i n a c z e j . 
T e g o dnia , śc iś le m ó w i ą c te j n o c y , n i e b y ł e m w 

n a j l e p s z e j f o r m i e . 
S k o k ! S t o j e d e n , sto d w a , s t o t rzy — i p o z e r w a -

n iu k l a m r y g ł ó w n e g o s p a d o c h r o n u z l e w e g o r a -
m i e n i a t a k g w a ł t o w n i e p o ł o ż y ł e m d ł o ń na s p a d o -
c h r o n i e z a p a s o w y m , że ten p o p r o s t u w y f r u n ą ł 
z p o k r o w c a , n i m j e s z c z e czasza g ł ó w n e g o zdo ła ła 
s ię iporządnie r o z w i n ą ć . Sizczęściem n i c s ię n i e z a -
p l ą t a ł o i o p a d a ł e m n a d w ó c h s p a d o c h r o n a c h , g ł o -
w i ą c s ię nad aE>osot>elm wyi t łumaczenia t e g o b ą d ź 
c o b ą d ź d u ż e g o s p a d o c h r o n o w e g o faux pas. 

M ó j p r z y j a c i e l , j a k g d y b y d o m y ś l a j ą c s ię s tanu 
m y c h uczuć , z r o b i ł w o k ó ł m n i e śl iczną r u n d ę h o -
n o r o w ą . W i e d z i a ł e m , c h o ć n ie m o g ł e m t e g o w i -
dz ieć , że na p e w n o m a c h a k u m n i e r^ką. 

P o s z e d ł w r e s z c i e d o l ą d o w a n i a . 
K i e d y d z i w o w a ł e m m u p ó ź n i e j za lot , u ś m i e c h -

n ą ł s ię z n a c z ą c o . M i a ł t o b y ć k o m e n t a r z d o m e g o 
z a c h o w a n i a : a j e d n a k n e r w y z a w i o d ł y , a to m a n -
k a m e n t u s k o c z k a p o w a ż n y , w d o d a t k u u s k o c z k a 
p o t y l u j u ż próbach . . . Z r o z u m i a ł e m t e n u ś m i e c h d o -
brze . S ł o w a , k t ó r e p o n i m nas tąp i ły , b y ł y d o p r a w -
d y z b ę d n y m j u ż d o d a t k i e m : 

— C o ś n i e d o b r z e dziś z tobą.. . 
— P r z e s a d z a s z ! — Ż a c h n ą ł e m się n a w e t , l e c z 

m ó j s p r z e c i w w y p a d ł doś ć n i e p e w n i e . 
S p a d o c h r o n i a r z n i e p o w i n i e n d a ć p o n o s i ć s ię n e r -

w o m , m u s i b y ć z a w s z e w d o b r e j d y s p o z y c j i . 
Z b l i ż a l i ś m y s ię do c e l u p o d r ó ż y . W p e w n y m m o -

m e n c i e u k a z a ł się na d r o d z e u m u n d u r o w a n y j e ź -
dz iec , k t ó r e g o nie z n a ł e m . W s iod le t r z y m a ł s ię d o -
brze , j e g o s y l w e t k a ś w i a d c z y ł a o s i lne j b u d o w i e 
ciała. P o d j e c h a ł d o b r y c z k i , w k t ó r e j s i edz ie l i śmy , 
i zapyta ł , k t o z nas jest p u ł k o w n i k i e m „ M i e t k i e m " . 
P o k r ó t k i e j w y m i a n i e w y j a ś n i a j ą c y c h zdań n i e z n a -
j o m y o f i c e r z a m e l d o w a ł , że jest m a j o r e m „ M a k -
s e m " i że p r z e d k i l k o m a d n i a m i p r z y b y ł w r a z z 
k i l k u d z i e s i ę c i o m a l u d ź m i w ce lu wyikonania w a ż -
n e g o zadania . Na s z c z e g ó l n e j u w a d z e — j a k s t w i e r -
dz i ł — m i a ł zorganizo iwanie b r y g a d y . 

P r z y w i t a l i ś m y s ię w i ę c z m a j o r e m „ M a k s e m " 
życz l iw ie , ś c i s k a j ą c s o b i e m o c n o , p o p a r t y z a n c k u 
p r a w i c e . J a k z w y k l e w tego r o d z a j u o k o l i c z n o ś -
c iach w y m i e n i a j ą c z d a W k o w e r a c z e j zdania z n o -
w y m z n a j o m y m , m y ś l e l i ś m y o c z y m ś i n n y m : s t a -
r a l i ś m y się w y r o b i ć s o b i e o n i m j a k i e ś zdanie , o c e -
nić go . T o s a m o zresztą c zyn i ł n i e w ą t p l i w i e o n w 
s t o s u n k u d o nas. W t y c h czasach b y w a ł o , że k a ż -
dy z nas w p i e r w s z e j m i n u c i e r o z m o w y w y t w a -
rza ł s o b i e zdanie o n o w y m , p o z n a n y m p r z e d c h w i l ą 
t o w a r z y s z u . T a w ł a ś n i e m i n u t a , w k t ó r e j r odzą 
s i ę o k r e ś l o n e -wrażenia, g ł ę b o k o zapada w p a m i ę c i , 
na d ługo , n i e k i e d y na zawsze . 

„ M a k s " z r o b i ł na n a s d o b r e w r a ż e n i e . W i d a ć b y -
ło, że jes t s t a r y m partyzantem' , k t ó r y j ad ł c h l e b 
z n i e j e d n e g o p ieca , że jest z a r a z e m d o w ó d c ą . I t o 
zdan ie w ł a ś n i e z a w a ż y ł o , s ta ło s ię j a k g d y b y m e -
t ryką , ś w i a d e c t w e m t o ż s a m o ś c i „ M a k s a " , p o z w a l a -
j ą c y m na ¡wy jaśn ien ie w i e l u s p r a w . 

R o z m o w a n ie t r w a ł a t y m r a z e m d ługo . M i e l i ś -
m y z a m i a r z w r ó c i ć s i ę t e raz d o „ Z y g m i m t a " , „ W u -
j a " , „ G ó r a l a " , „ W r z o s a " , „ B r z o z y " , k t ó r z y w t y c h 
o k o l i c a c h p r z e p r o w a d z a l i m o b i l i z a c j ę d o s z e r e g ó w 
I B r y g a d y A L , a b y z o r i e n t o w a l i nas ze s w e j s t r o n y 
w s y t u a c j i . P o d z i ę k o w a l i ś m y w i ę c „ M a k s o w i " za 
i n f o r m a c j e o n i m oraz j e g o c h ł o p c a c h i u m ó w i l i ś -
m y s ię z n i m na dz ień nas tępny . „ M a k s " o d m e l d o -
w a ł s ię i p o w r ó c i ł d o w s i . 

— C ó ż o n i m m y ś l i s z ? — z a p y t a ł e m „ J a n k a " . 
„ J a n e k " , z n a t u r y p o w ś c i ą g l i w y w o c e n i e n ie 

z n a n y c h m u ludzi , m i l c z a ł cłŁwilę. 
— T r u d n o m i j e s z c z e p o w i e d z i e ć , c o o n i m m y -

ślę — r z e k i w r e s z c i e . — Z o c z u p a t r z y m u d o b r z e , 
p a r t y z a n c k i e r z e m i o s ł o , j a k w i d a ć , o p a n o w a ł n i e -
źle. A l e w iesz , j a k t o b y w a w n a s z y c h czasach , n i e 
t o d e c y d u j e w o s t a t e c z n y m r a c h u n k u . A o t y m i n -
n y m t r u d n o w t e j c h w i l i c oś p o w i e d z i e ć . J u t r o d o -
w i e m y s ię w i ę c e j , p o g a d a m y z n i m jeszcze . 

„ M a r i a n " p o d z i e l a ł zdan ie „ J a n k a " . D o d a ł t y l k o , 
że n i e p o k o i g o p e w i e n f a k t : „ M a k s " w o g ó l e n ie 

n a p o m k n ą ł , n a w e t w pytan iu , o Parti i . A przec i eż 
a k t y w i s t a t a k i e j m i a r y p o w i n i e n w ł a ś n i e od t e g o 
zacząć . 

— O d ł ó ż m y w i ę c nasze r o z w a ż a n i a d o jutra — 
o d e z w a ł e m się. — T e r a z p c h a j m y się d o B r y g a d y . 
C z e k a j ą t a m na nas. 

B r y g a d a k w a t e r o w a ł a w S m y k o w i e . B y ł a t o n i e -
w i e l k a w i e ś p o ł o ż o n a w ś r ó d l a s ó w na p ó ł n o c n y z a -
c h ó d o d C h a ń c z y . P r z e z w i e ś p ł y n ę ł a l e n i w y m n u r -
t e m r z e k a C z a r n a . G d y p r z y b y l i ś m y d o S m y k o w a , 
b y ł o j u ż d o b r z e p o p ó ł n o c y , a le n ik t w e w s i n i e 
spał , p a n o w a ł tu r u c h i o ż y w i e n i e . 

D w i e g o d z i n y t e m u B r y g a d a j a k o p i e r w s z a na 
K i e l e c c z y ź n i e o t r z y m a ł a p o w a ż n y z rzut bron i . R a -
dość t e d y w ś r ó d p a r t y z a n t ó w b y ł a o g r o m n a . P r z e -
w o ż o n o w o r k i z m i e j s c a zrzutu d o w s i i t u r o z p a -
k o w y w a n o , d z i e l o n o b r o ń m i ę d z y p a r t y z a n t ó w , k t ó -
r z y ją zaraz czyśc i l i i przes t rze l iwa l i p o pi-wnicach. 

R a z e m z b r o n i ą , a m u n i c j ą i m a t e r i a ł e m w y b u -
c h o w y m B r y g a d a o t r z y m a ł a też gaze ty z L u b l i n a 
i w i ę k s z ą i l ość e g z e m p l a r z y M a n i f e s t u L i p c o w e g o . 
B y ł a t o cenna „ a m u n i c j a " dla n a s z e g o apara tu p o -
l i t y cznego . R o z p r o w a d z o n o ją n i e z w ł o c z n i e p r z e z 
ł ą c z n i k ó w d o n a s z y c h k o m ó r e k t e r e n o w y c h . 

W k r ó t c e p o n a s z y m p r z y b y c i u z j a w i ł s i ę d o w ó d -
ca B r y g a d y , „ Z y g m u n t " , i d w a j d o w ó d c y b a t a l i o -
n ó w — „ B r z o z a " i „ G ó r a l " . P o z a m e l d o w a n i u się 
o p o w i e d z i e l i n a m o a k t u a l n e j , m i e j s c o w e j sy tuac j i , 
0 stanie B r y g a d y , a n a j w i ę c e j o o t r z y m a n y m z r z u -
cie . „ Z y g m u n t " z p r z e j ę c i e m o p o w i a d a ł o p r z e b i e g u 
zrzutu, o i lośc i o t r z y m a n e j b r o n i , o j e j podzia le . 
W i d a ć b y ł o , że w n a s z y c h o f i c e r ó w w s t ą p i ł n o w y 
duch . O b i e c y w a n o s o b i e w i e l e p o u z b r o j e n i u o d -
d z i a ł ó w w n o w o c z e s n ą b r o ń . 

Z a c z ę ł o świ tać . W b r z a s k u b u d z ą c e g o s i ę l e tn ie -
g o dnia w i d a ć b y ł o p a r t y z a n t ó w , s z o r u j ą c y c h n a d 
rzeką ręce , z a s m a r o w a n e waze l iną p o c z j ^ z c z e n i u 
bron i . 

N a s t ę p n e g o dnia s p o t k a l i ś m y s ię pono-wnie z 
„ M a k s e m " , k t ó r y p r z y b y ł d o S m y k o w a . P ó ź n i e j z a -
p o z n a l i ś m y s i ę z ż o ł n i e r z a m i j e g o oddz ia łu , u b r a -
n y m i w p o l s k i e m u n d u r y , w y ś m i e n i c i e u z b r o j o n y -
mi . S w y m - w y g l ą d e m budz i l i duże z a i n t e r e s o w a n i e 
w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w w s i o raz c z ł o n k ó w r ó ż n y c h o r -
gan izac j i . 

O g ó l n i e b i o r ą c , w e ws iach , o k t ó r y c h w s p o m i -
n a m , w ł a ś n i e w z w i ą z k u z l ą d o w a n i e m oddz ia łu 
„ M a k s a " , s p o d z i e w a n o s ię lada dz ień n a d e j ś c i a 
W o j s k a P o l s k i e g o i A r m i i R a d z i e c k i e j . Oddz ia ł t en 
t r a k t o w a n o j a k o r e k o n e s a n s n a c i e r a j ą c y c h w o j s k . 

R o z m o w y , k t ó r e p r z e p r o w a d z i l i ś m y w oddz ia le , 
p r z e k o n a ł y nas, że m a m y d o czyn ien ia z d o b r y m i 
żo łn i e rzami , w ł a ś c i w i e p o j m u j ą c y m i k o n i e c z n o ś ć 
w a l k i z o k u p a n t e m , p r z e k o n a n y m i o rych ł j rm z w y -
c i ę s twie n a d h i t l e r y z m e m i p o w s t a n i u l u d o w e j P o l -
ski . T a k i e b y ł o c r e d o p o l i t y c z n e o d d z i a ł u „ M a k s a " , 
d la n a s p o w ó d d o n a j g ł ę b s z e g o z a d o w o l e n i a . U w a -
ża l i śmy , że o b e c n i e n a l e ż a ł o z o r i e n t o w a ć p r z y b y -
ł y c h w s p e c y f i c e t e r e n u , na k t ó r y m się znaleźl i , 
p r z e d e w s z y s t k i m w s z e r e g u z j a w i s k o (podłożu s p o -
ł e c z n o - p o l i t y c z n y m . Musie l i , p r ę d z e j c z y p ó ź n i e j , 
z e t k n ą ć s i ę z n i m i i w ł a ś c i w i e o cen iać , a b y u c h r o -
n i ć s ię p r z e d w i e l o m a n iespodz iamkami , n a w e t 
p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . 

T e g o dnia d ł u g o w y j a ś n i a l i ś m y „ M a k s o w i " a k t u -
alną s y t u a c j ę w o k u p o w a n y m k r a j u . P o t e m z k o l e i 
„ M a k s " w y j a ś n i a ł n a m , j a k i e o t r z y m a ł p o l e c e n i a 
1 o d k o g o p r z e d s w y m o d l o t e m na K i e l e c c z y z n ę . 
S t w i e r d z i ł , że j e g o o d d z i a ł p r z y b y ł p o to, a b y b i ć 
h i t l e r o w c ó w , k t ó r z y w s z ę d z i e , gdz ie dotar l i , p o z o -
s tawi l i c m e n t a r z y s k o i zgl iszcza. 

— M y ś m y , t o w a r z y s z e — m ó w i ł „ M a k s " — nie 
o d p o c z y w a l i za B u g i e m . B i l i ś m y h i t l e r o w c ó w , gdz ie 
się d a ł o i c z y m s i ę dało . T a k , d r o d z y t o w a r z y s z e , 
d łużni w o b e c k r a j u nie j e s t e ś m y . W a l c z y l i ś m y 
z o k u p a n t e m na r ó w n i z wami. . . 

S ł o w a t e w y p o w i e d z i a n e b y ł y p r o s t o i p r z e k o n y -
w a j ą c o , ale w t e j chwi l i n ie na leża ły one d o s p r a -
w y , m i m o że z a w i e r a ł y n i e w ą t p l i w ą p r a w d ę . N a m 
c h o d z i ł o o c h w i l ę obecną , o dz ień dz i s ie j szy i o j u -
t r z e j s z y , o to, b y o r g a n i z c w a ć n o w e si ły d o w a l k i 
z o k u p a n t e m . 

„ M a k s " by ł , z d a j e się , t r o c h ę z a w i e d z i o n y , że nie 
m o ż e r o z w i n ą ć s w y c h myś l i , d o t y c z ą c y c h p r z e s z ł o -
ści , a le u w a ż n i e s łuchał , c o m u p r o p o n u j e m y . Nasza 
p r o p o z y c j a b r z m i a ł a zaś n a s t ę p u j ą c o : 

— W p r a w d z i e nie z n a m y w a s dostatecznie , t o -
w a r z y s z u „ M a k s " , ale, m a j ą c na u w a d z e f a k t 
p rzys łan ia w a s tuta j na cze le tak d o s k o n a ł e g o o d -
działu , u w a ż a m y , że m o ż n a m i e ć d o w a s pe łne 
zaufan ie . M o ż e c i e s ię o k a z a ć b a r d z o p o m o c n i . P r o -
p o n u j e m y w a m w i ę c s t a n o w i s k o sze fa s z t a b u O b -
w o d u l u b t eż zas tępcy d o w ó d c y O b w o d u . C o się 
zaś t y c z y w a s z e g o oddz ia łu , p r z y b ę d z i e on 
w o k r e ś l o n y m dniu na w y z n a c z o n e m i e j s c e , gdz ie 
u legn ie p r z e g r u p o w a n i u . M a c i e w i e l u żo łn i e rzy 
d o s k o n a l e w y s z k o l o n y c h , p o w i n n i oni w z m o c n i ć 
nasze oddz ia ły . 

R o z ł o ż y l i ś m y m a p ę na t r a w i e i o z n a c z y l i ś m y 
m i e j s c e , na k t ó r e p r z y b y ć m i a ł oddzia ł . 

(25 - c. d. n.) 
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— nie widz ia ła już t w o j e j twarzy , n ie patrzyła , przeszła s p o -
k o j n i e o b o k was , szara suknia bez r ę k a w ó w , brunatne ramię z n a -
p ię tymi od w y s i ł k u mięśniami , w zasięgu spuszczonycl i oczu z n a -
lazł s ię j eden t w ó j but, b r ą z o w y spiczasty but, z a w i ą z y w a ł e ś go 
t ego rana s i edząc na tapczanie , schyl i łeś s ię nad z iemią, a ona 
postawi ła o b o k s w o j ą bosą stopę i przytul i ła ją na c h w i l ę d o 
t w e g o buta , ob ją ł e ś r ę k a m i tę stopę, ona się śmiała i podn ios łeś 
tę s topę d o ust, krąg ła łydka , zwięz łe ko lano , śmiała się i p a l c a m i 
wczep i ła w t w o j e twłosy, aż s chwyc i ł e ś ją całą, b iodra i g iętkie , 
w ą s k i e m i e j s c e m i ę d z y b i o d r a m i i żebrami , i zapomnie l i śc ie z n ó w , 
że nie zasnęliście te j n o c y w c a l e , a p o t e m trzeba się b y ł o sp i eszyć 
na A g a t y p o c i ą g — 

— w i ę c w zasięgu j e j spuszczonych oczu znalazł s ię t w ó j but 
i przez jedną s e k u n d ę j e j s topa w b ia łe j szp i l ce by ła na r ó w n e j 
linii z t y m butem, t y l k o n i e c o dale j niż godz inę t e m u , i coś się 
poruszy ło w e mnie , m ó w i ł a Agata , coś n iedobrego , ma łe t w a r d e 
z iarenko urodz i ł o s ię w e mnie , uros ło i ros ło jeszcze , w s a m y m 
środku gard ła : b y ł o t o s ł onawe i gorzkie , okrąg łe j a k kula z iarno 
w gardle m i ę d z y o b o j c z y k a m i , o tu, gdz ie m a się takie miękk ie , 
w k l ę s ł e m i e j s c e , i p o d serce podesz ł o mi coś c iężk iego , g o rące g o , 
co n ieprzy jażn ie r oz chodz i ł o się p o p iers iach i zb l iży ło do czoła, 
d o szczytu g ł o w y i us łyszałam, c o m ó w i ten obcy , B o r y s n ic nie 
m ó w i ł , us łyszałam głos o b c e g o : 

— U c a ł u j Teresę i dzieci . Teresa m a się l ep ie j ? 
Przeszła i o t w o r z y ł a d r z w i taksówki i n a j p i e r w wsunę ła głęt>oko 

na ty lne s iedzenie s a m o c h o d u wal izkę . Sztucznie o ż y w i o n y m j a k na 
l ekc j i k o n w e r s a c j i t o n e m powiedz ia łeś „dz ięku ję , d o b r z e " ; w g ó -
rach siedzicie przez ten mies iąc? — zapytał obcy , a ty — o d p o w i e -
działeś, że tak, że j a k zawsze , c o roku. 

A g a t a zamknęła drzwiczki , t rzask; na IDworzec G ł ó w n y ? — s p y -
tał k i e rowca , n a Gdańsk i — odpowiedz ia ła j a s n y m g łosem, tak -
s ó w k a ruszyła, p o m y ś l a ł a m , powiedz ia ła A g a t a , pomyś la łam, że t o 
n i ewiarygodne , aby m o g ł o się tak stać ze m n ą . Jak w z łe j p o w i e -
ści, p o m y ś l a ł a m , w złe j powieśc i , w m e l o d r a m a c i e ; letnia p r z y -
goda z n u d z o n e g o małżonka , zresztą ca łk iem kul tura lny cz łowiek , 
p o m y ś l a ł a m , t w a r d e i krąg łe z iarno nie chciało dać się prze łknąć , 
ku l tura lny c z ł o w i e k i nie s t racony ten czas, bo jakiż to świetny 
kochanek , i w y j ę ł a m papierosy , rozsypały się, a ja się nie s chy l i -
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łam, żeby j e podnieść . Ku l tura lny cz łowiek , tyUco p o prostu spo t -
kał d o b r e g o z n a j o m e g o , p r z y g o d a się kończy , a życ ie t rwa i zna -
j o m y m ó g ł b y p o w i e d z i e ć na gośc inne j herbatce — m ó w i ę c i , T e r e -
sa, j ak ie t o ładne k o c i ę o d w o z i ł na d w o r z e c Borys — o szóstej 
r a n o k iedyś latem, złocistą pumę, małą miłą dz iewczynkę , B o r y -
s o w e Wie lk i e W a k a c j e — i — Sab ina — p o m y ś l a ł a m , że p i e rwszy 
raz w życ iu zdarzy ło m i się, to, c o z d a r z y ł o s ię t y s i ą c o m innych 
kob iet , ale nie m n i e , nie mnie , d laczego m n i e — i już b y ł d w o -
rzec , to b l i sko ; a k iedy w y s i a d ł a m , w y c i ą g n ę ł a m w a l i z k ę i szłam 
k u we jśc iu , zo l iaczy łam Borysa . 

28 

Powiedz ia łeś bratu Teresy , że by łeś na lumpce , śmial iśc ie się, 
a to c ię n a k r y ł e m — p o w i e d z i a ł Marce l i , śmiałeś s ię ; B ie lany , g o -
dzina szósta rano , cóż m o g ł e ś p o w i e d z i e ć bratu Teresy , nie m y -
ślałeś n a w e t p r z e z chwi lę , p l e cy A g a t y k ą t e m oka widz ia łeś p o 
drugie j stronie ul icy , pob i eg ła d o kiosku, powiedz ia ł e ś : w r a c a m 
z lumpki , zaraz j adę d o d o m u p o rzeczy i w y j e ż d ż a m , ależ m n i e 
przyłapałeś , i u łoży łeś szczękę d o uśmiechu, i c o ja robię , co z r o -
bić , pomyś la łeś nagle , ale w y g l ą d A g a t y , t w a r z A g a t y , n i e m o ż l i w e 
z o b a c z y ć ją ze mną tu, w t e j od leg łe j dz ie ln icy i uznać, że t o p r z y -
padek , nikt w t o nie uwierzy . 

Nie patrzyłeś , m ó w i ł o cl się i śmiało , c o ^ w tob ie m ó w i ł o i ś m i a -
ło się, ale t o nie by ł e ś ty i Marce l i powiedz ia ł , m i z e r n y jesteś, 
z m ę c z o n y ? Z a w s z e tak p r a c u j e s z j a k w ó ł ; cóż, o d p o c z n ę teraz, 
powiedz ia łeś i przestraszyłeś s ię t y m , c o m ó w i s z , ca ły mies iąc 
b ę d ę o d p o c z y w a ł , p o w t ó r z y ł e ś , usłyszałeś krok i A g a t y , co ona z r o -
bi, c o ona myś l i , ona i tak będz ie żyła s w o i m w ł a s n y m życ iem, 
j e s t e m m a r g i n e s e m i m i e s i ą c e m j e j życia , jedną przygodą na 
tymczasem, i zobaczy łeś za p l e cami M a r c e l e g o małą twarz A g a t y , 
rozszerzone oczy , z d j ą ł c ię strach, o b j ą ł c ię strach, za ki lka godz in 
poca łu j esz w r ę k ę Teresę i p rze l o tny poca łunek w czo ło , s iwe 
w ł o s y matk i , tatuś! — będą krzycza ły bl iźniaki , i z d j ą ł cię strach 
w o b e c życia , w o b e c j e g o p o s z c z e g ó l n y c h godzin, k t ó re się nie k o ń -
czą, z k t ó r y c h żadne j nie m o ż n a przekreśl ić , w o r k i z k a m i e n i e m 
wieszane u szyi i popatrzy łeś na A g a t ę ptistymi oczami n iezna -
j o m e g o , dwie strzałki w t w o i c h oczach, dwie os trzegawcze strzał -
ki wys łane z t w e g o strachu, z p o c z u c i a w i n y , straty, z poczuc ia 
o b o w i ą z k u , k t ó r y już stanął p rzy tob ie , już s ię nad tobą schyli ł , 
już s ię na tob ie oparł , dwie os t rzegawcze strzałki w y s ł a n e przez 
t w o j e oczy z m ó z g u z d j ę t e g o s t r a c h e m i o p a n o w a n e g o p o c z u c i e m 
o b o w i ą z k u wskaza ły A g a c i e , c o m a roitrić i j e j t w a r z z d r g a j ą c y m i 
rzęsami zniknęła z pola t w e g o widzen ia , słyszałeś kroki , przeszła 
o b o k ciebie , b ia ły spiczasty nosek szpi lki , t w a r d y trzask d r z w i c z e k 
taksówki , zapuszczono m o t o r , s z u m o p o n ; kon iec Wie lk i ch W a -
kac j i . 

— ...do końca s ierpnia? T w o j a m a t k a t a m jest? 
— Jest — powiedz ia łeś — jest — powtórzy łeś , j es t j es t — jak 

przy grze w szachy, k iedy gracze nucą , powtarza ją , skandują b e z -
myś ln i e s ł o w o , zdanie , f razes p o d ś w i a d o m i e za t rzymany w p a -
mięc i m ó j - r u c h - a - t e r a z - m ó j - r u c h - t a k - m ó j - r u c h - m ó j - r u c h - m ó j -
- r u c h i Marce l i r oześmia ł się „ j e s t " m ó w i ł e ś pi lnie i zrozumiałeś 
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że odepchną łeś ją , swo ją różę wieczną i m ł o d o ś ć i k i j p i e lgrzyma 
tyczka p o d t r z y m u j ą c a w ą t ł y c ł imiel n o w o n a r o d z o n e g w i a z d y 
wiatr czysty j a k sól u r o d ę k lęskę r a n ę i garb two ją m i ł o ś ć ; i M a r -
cel i r oześmia ł s ię „ k w a ś n e m l e k o i sen m o ż e cię u r a t o w a ć " p o w i e -
dział, cześć s tary i k l e p n ą ł cię p o ramieniu , j eszcze jesteś z a p r a -
w i o n y i poszed ł ; j e cha l i na w y c i e c z k ę , Kaz imierz nad Wisłą całe 
trzy dni w z i ą ł t e c zkę i poszed ł d o z n a j o m e g o k t ó r y m i a ł s a m o c h ó d 
wiedz ia łeś t o mi ł e j w y c i e c z k i powiedz ia łeś i pos ła łeś m u n iby to 
z a ż e n o w a n y uśmiech aleś m n i e przy łapa ł i j u ż wiedz ia łeś w s z y s t -
k o choc iaż to b y ł o tak m a ł o zarazem i że w ł a ś c i w i e nic a jak to 
b y ł o świetl iste i s traszne o g r o m n e i n a g l e stały tuż o b o k dwie trzy 
taksówki i powiedz ia łeś D w o r z e c Gdański — 

a t o t r w a ł o t y l k o dwie l u b trzy m i n u t y i k r z y k n ą ł e ś k i e -
r o w c y p r ę d k o p r ę d k o za os iem m i n u t poc iąg i musie l iśc ie w y p r z e -
dzić p o drodze t a k s ó w k ę A g a t y , a m o ż e ona jechała Trasą N — S , 
a t y kazałeś w i e ź ć się do M o s t u G d a ń s k i e g o i zbiegłeś p o s c h o -
dach , i b y ł o trzy m i n u t y d o ode j ś c ia j e j p o c i ą g u i zobaczy łeś ją, 
zobaczy l i śc ie s i ę by łeś zdyszany a ona niosła swo ją t w a r z j a k 
śniadą tarczę uniesioną k u górze p r z e c i w w s z y s t k i m c iosom i p o -
niosła ją także p r z e c i w tob ie uprze jmą t w a r z b a r d z o spoko jną 
n i e r u c h o m e rzęsy p r z y c z a j o n e p o d kośćmi b r w i szerok ie p o w i e k i 
rozsunięte o twarte na ośc ież b e z żadne j t a j e m n i c y b e z n o c y która 
przeszła 'którą odepchną łeś M a r c e l i m w s p o d n i a c h w pep i tkę bez 
wszys tk i ch n o c y ich gwiaźdz is te j u fnośc i i r a d o s n e g o gniazda 
strzel istych c ia ł bez d r g a j ą c e g o cienia A g r y k o l i k i edy leżała z w i -
śniami na o twarte j dłoni i bez ja w r ó c ę które ci o f i a rowa ła i szła 
d z i e w c z y n a b a r d z o opa lona w szare j p ł ó c i enne j sukni odsłaniała 
ramiona t a k s ó w k a r z o m p o d d w o r c e m szyl>ko szła do s w e g o p o -
c iągu nie w i a d o m o gdzie tafe jechała k iedy się na nią patrzy ło 
zamoknięta w sob ie i n iosąca muzyczn ie c iało nieznane p r z e c h o d -
n i o m dotykal i j e o c z y m a i myślą a ona szła zamknięta d z i e w c z y n a 
z twarzą jak samotna tarcza i widz ia łeś t y l k o tę tarczę i nie b y ł o 
A g a t y , a ty w y j ą ł e ś z ręki te j d z i e w c z y n y w a l i z k ę i b o l a ł o c i e r -
p ienie już c ię za j ę ł o j a k ogień i z d o b y w a ł o cię dla siebie za m a ł o 
wiedz ia łeś i t o b y ł o za dużo i szliście r a z e m a ona powiedz ia ła i ta 
d z i e w c z y n a mia ła głos dobrze w y c h o w a n e j p a n n y : 

— O g r o m n i e m i przykro , że m o g ł a m narazić c i ę n a n i e p r z y j e m -
ności . 

P o c i ą g stał i j u ż nie b y ł o p o d r ó ż n y c h na peronie , z okien w y -
g lądały rę ce i g ł o w y , korpusy , pęczk i rąk i g ł ó w symetryczn ie 
p o w c i s k a n y c h w b lachę w a g o n ó w i ona t o powiedz ia ła j a sn y m , 
d o b r z e w y c h o w a n y m głosem, i s tarannie m o d u l o w a ł a t onac j ę c a -
ł ego zdania ; rana w t ob i e o tworzy ła się szerze j i pogłębi ła , 
i strach przed n i e p o z n a n y m sobą nie b y ł w i ę k s z y j u ż n iż ta rana, 
k i e d y p o w i e d z i a ł e ś : 

— Jeżeli chcesz , dzisiaj nie p o j a d ę — a ona o tworzy ła d r z w i 
w a g o n u i stanęła na s topniach z twarzą na p o z i o m i e t w o j e j , t w a -
rzą bez t a j e m n i c , podnios ła b r w i w zdziwieniu , tak j a k unosi ła j e 
w mi łośc i n ieskończenie w t e d y zdz iwiona jak dobrze Borys j a k 
dobrze j a k to jest B o r y s Borys ale nie móWiła teraz j a k dobrze 
i k o n d u k t o r k r z y k n ą ł „proszę w s i a d a ć ! " 

— Nie j edź — powiedz ia łeś , W i s k o czterdziestoletni m ę ż c z y z n a 
z ż y c i e m p o w y c i e r a n y m na ł okc iach — nie od j eżdża j — p o w i e -

67 

działeś, zapyta ła : — A l e ż d laczego? — I b a r d z o łagodnie , bardzo 
prosto , m o ż e b y ł a t o t w o j a twarz , zraniona twarz , ranne zwierzę , 
k tóre pie umie m ó w i ć , i m o ż e d la tego tak łagodnie i b a r d z o prosto 
p o w i e d z i a ł a : 

— Nie trzeba, n ie trzeba, ja r o z u m i e m wszys tko . 
T r z y m a ł e ś rękę na k l a m c e drzwi , „ d r z w i z a m y k a ć " krzyczał 

k o n d u k t o r i „p roszę w s i a d a ć " , t r zymałeś p r a w ą rękę na k l a m c e 
drzwi , żyła nabrzmia ła c i na grzb iec ie dłoni , j ak g d y b y ś c iągną ł 
ku sobie ca ły w a g o n i cały poc iąg , i p o w t ó r z y ł e ś : 

— Nie od jeżdża j . Jeszcze nie dziś. Ja m u s z ę — powiedz ia łeś 
i zamilkłeś , a ona zobaczy ła t ę ży łę i w i e r z c h dłoni i j eszcze coś 
zobaczy ła w y r a ź n i e : w ą s k i e z łote p a s e m k o na s e r d e c z n y m palcu. 

— Nic nie musisz — powiedz ia ła . — W o b e c m n i e n i czego nie 
musisz. N i c się przec ież nie stało, z rozumia łam. 

W a l i z k ę j u ż p r z e d t e m odebra ła ci z ręk i i ramię obarczone w a -
lizką uniosła w y ż e j , o d e r w a ł a od b iodra , drugą ręką t rzymała s ię 
poręczy , p ó ł o d w r ó c o n a c ia łem ku z i e j ą c e m u gęs tym p o w i e t r z e m 
w e j ś c i u do w a g o n u ; r ^ ę obarczoną wal izką oderwała od b iodra 
i poc iąg w o l n o , bezgłośnie ruszył , bezg łośnie pop łyną ł , zrobi łeś 
k r o k i j eszcze j eden i jeszcze w e z b r a n a żyła na p o w i e r z c h n i dłoni 
p o p ł y n ą ł w o l n o p o c i ą g z g w i a z d a m i z n o w o p o z n a n y m i n iezg łę -
b i o n y m to czułeś dobrze n i ezg ł ęb i onym c ierp ieniem t w o i m 
i w ustach w gard le s m a k o w a ł e ś pragnienie zatrzymania z a c h o -
w a n i a ocalenia s ł o d y c z i w i n a n i eskończone p o w r o t y w jasność 
o d r o d z o n e j n i eumar łe j n ieuniar łe j m ł o d o ś c i — i tę rękę o b a r c z o -
ną wal izką o d e r w a ł a od b iodra , a ty miałeś m o ż e ną t w a r z y coś 
z o w e g o poznania i strachu, i w s k a z u j ą c y m p a l c e m d"otknęła t ego 
z ło tego pasemka na t w o i m s e r d e c z n y m palcu, t w o j e j obrączk i . 

Z p a l c e m n a t w o j e j obrączce , tMroda uniesiona d o góry , twarz 
jak odważna tarcza, zapyta ła : 

-— C z y w o l a ł b y ś , ż e b y m n ie chciała z rozumieć? 
P o c i ą g p ł y n ą ł i odchodz i ł , i ona odchodzi ła , o d p ł y w a ł a i p o z n a -

łeś, że nie m o ż e s z o d p o w i e d z i e ć , j e j ostre pytanie toez odpowiedz i , 
b e z odpowiedz i j e j u c z c i w e pytanie , n ie znałeś odpowiedz i , nie 
odpowiedz ia łeś , só l w y d o b y w a ł a s ię z rany. k ł a m s t w o nie imało 
się prze j rzystośc i t w o j e g o b ó l u ; i puśc i łeś k lamkę . 
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Och, na le jże w ó d k i , z rob i ła s ię czwarta rano . W y g l ą d a s z jak 
P io t rowin , a t o przec ież ja c a ł y czas m ó w i ę , i s a m widzisz , j ak 
s taram się b y ć s p r a w i e d l i w a , j a k rozdz ie lam w i n ę za to, c o się 
stało, p o m i ę d z y w a s , i j a k w a s z e szczęśc ie rozdz ie lam m i ę d z y w a -
mi . T y nawet w c a l e nie przeczysz , a t o znaczy, że i ona była s p r a -
w i e d l i w a , jak t y l k o potra f i ła , choc iaż t o n i g d y nie jest pełna s p r a -
w i e d l i w o ś ć . W s z y s t k o , c o m ó w i ł e ś , zap isywała już przez siebie, 
s w o i m p i ó r e m i swoitni s ł o w a m i , s w o i m sposol>em myślenia , 
i w k o ń c u ja t y l k o t o p o w t a r z a m , e o Tviem od nie j , i c o sama przez 
to, c o w i e m , r o z u m i e m , i c o m o g ę sobie w y o b r a z i ć , a czy ty jesteś 
tutaj , w t y m opowiadan iu , t y r z e c z y w i s t y i tol j ie w ł a ś c i w y , t o już 
t y l k o sam będziesz wiedz ia ł , j a k w k o ń c u ona t y l k o wiedz ia ła , 
j aka była . 
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SZANOWNA PANI ANNO! 

W jednym z poprzednich, 
•numerów „Tygodnika Polskie-
go" radziła pani płci brzyd-
kiej — jeżeli was żona po-
•niża w towarzystwie i lekce-
waży — zastosujcie sankcje — 
nie wychodźcie nigdzie z żo-
•ną. Zastosowałem zalecane 
rady i, na Allacha, jaki jest 
rezultat? Ja do łasa, a żona 
do sasa, w dodatku takiego, 
który mi absolutnie nie od-
powiada i kompromituje (pro-
szą nie domyślać się skrajnej 
zdrady — blisko 70 lat). 

Zona moja, jakkolwiek do-
bra gospodyni, ale w rozu-
mie ho, ho, istny profesor z 
Sorbony. Jak zacznie peroro-
wać, to jak adwokat. „Tak, ja 
czytałem to w książkach i 
wiem dokładnie, że dwa razy 
dwa to pięć", a żona tylko 
obejrzy okładkę i obrazki, je-
żeli takowe się znajdują w 
książce. A kiedy ja odważę się 
prostować (naturalnie potul-
nie jak pantoflarz) to usłyszę 
— „on jest niemądry i dem-
ony", a kiedy wracamy do do-
mu to całą drogę: — czemuś 
tak pił, nieładnie jadłeś, nie-
dobrze się uśmiechałeś itd." 
Więc co mam teraz robić? 

Pani Anno! Proszę ten list 
uważać za ultimatum. Jeżeli 
nie otrzymam od pani sku-
tecznej rady, gotów jestem 
wytoczyć działo dużego ka-
libru, niewykluczone, że... no, 
może przez pomyłkę, nie-
chcący wypuszczę ze dwie wo-
dorówki, naturalnie, że nie na 
panią, ale tak ciut, ciut, parę 
metrów dalej, żeby fryzury 
nie naruszyć i nie przybru-
dzić różu. 

Pozwoli Sz. Pani, że zro-
bię małe zastrzeżenie: żeby 

mi nie radzić rozwodu. Co to, 
to nie! Tak się już do żony 
przyzwyczaiłem, że ciarki mi 
chodzą po skórze na samą 
myśl, że mogłaby mnie opuś-
cić. Przyznam się pani, że kie-
dy żona (a to bywa bardzo 
rzadko) przestanie mi „dzwo-
nić", to czuję się jak gdyby 
mi czegoś brakowało. Ano si-
la przyzwyczajenia — jak się 
człowiek przyłoży, to i w 
piekle niezgorzej. 

SZCZĘŚLIWY PANTOFLARZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

O g r o m n i e m l się s p o d o b a ł 
p a ń s k i list. Jest w n i m to , c o 
n a j b a r d z i e j c e n i ę w l u d z i a c h 
— p o c z u c i e h u m o r u . Jest t a k -
ż e p o c z u c i e r z e c z y w i s t o ś c i — 
c e c h a c e n n a i w a ż n a w ż y -
c iu . 

D l a t e g o też n ie b i o r ę p o -
w a ż n i e p a ń s k i e g o „ u l t i m a -

t u m " . Jest p a n za r o z s ą d n y , 
a b y sądz i ć , że u m i e m j a k za 
d o t k n i ę c i e m r ó ż d ż k i c z a r o -
d z i e j s k i e j w y t r z ą s n ą ć z r ę k a -
w a z b a w i e n n e r a d y , k t ó r e 
m o g ą r o z w i ą z a ć p o m y ś l n i e 
każdą s y t u a c j ę . 

J e s t e m p e w n a , ż e zna p a n 
ż y c i e d u ż o l e p i e j n iż j a i w i e 
p a n o t y m , że w m a ł ż e ń s t w i e 
k o n i e c z n a j e s t d y p l o m a c j a . Z 
d r u g i e j s t r o n y — w i e r z ę , iż 
tak b a r d z o p r z y z w y c z a i ł się 
p a n d o t e g o s w o i s t e g o s p o s o -
b u b y c i a ż o n y , ż e b y ł o b y g o 
p a n u b r a k , g d y b y o n a n a g l e 
s ię zmien i ła . N ie m a zresztą 
o b a w — nie z m i e n i się. 

M e t o d a , którą p r o p o n o w a -
ł a m — s t o s o w a n i a p e w n y c h 
s a n k c j i p e d a g o g i c z n y c h — 
m o ż e d a ć r e z u l t a t y w o d n i e -
s i en iu d o p a r m ł o d s z y c h n iż t o 
m a m i e j s c e u pana . T a k ą e d u -
k a c j ę z a c z ą ć t r z e b a w c z e ś n i e j . 
P r z e s y ł a m p a n u p o z d r o w i e -
nia i d z i ę k u j ę za d o w c i p n y 
list. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jako wdowa z małym 
dzieckiem przed kilkunastu 
laty wyszłam powtórnie za 
mąż, żeby mój syn miał oj-
ca. Wszystko ułożyło się do-
brze, mąż pokochał mego sy-
na i odwrotnie. 

Syn jest dziś dorosłym męż-
czyzną (19 lat). Mam taki 
kłopot. Kupiliśmy auto, ale 
mąż nie chce go dawać syno-
wi, bo twierdzi, że ten za du-
żo jeździ. Na wakacje, na ur-
lopy itp. Ja myślę, że auto jest 
po to, żeby nim jeździć i o to 
kłócę się z mężem. Ostatnio 
nawet była nieprzyjemna sce-
na w obecności kolegi syna — 
mąż oświadczył, że nie da au-
ta na jakąś planowaną wspól-
ną wycieczkę. 

Co mam robić, jakie jest pa-
ni zdanie? 

ZANIEPOKOJONA 

D R O G A P A N I ! 
M o ż e panią z d z i w i m o j a o d -

p o w i e d ź — ale u w a ż a m , że 
m ą ż p a n i m a w i e l e rac j i . 

M y ś l ę , że n ie n a l e ż y z a n a d -
to u ł a t w i a ć ż y c i a m ł o d y m l u -
d z i o m i z a s p o k a j a ć w s z y s t k i c h 
i ch z a c h c i a n e k . 

J a k się u s a m o d z i e l n i , b ę d z i e 
p r a c o w a ć — k u p i s o b i e a u t o 
i w t e d y m o ż e j e ź d z i ć , i le z e -
c h c e . 

W k o ń c u dz ies ią tk i t y s i ę c y 
ludz i o b y w a j ą s ię b e z s a m o -
c h o d u i j a k o ś ży ją . S z c z e g ó l -
n ie w t y m w i e k u . 

M a m w r a ż e n i e , że p a n i t r o -
c h ę z b y t u c z u c i o w o p a t r z y na 
p e w n e p r o b l e m y szersze — 
w y c h o w a w c z e i p e d a g o g i c z -
ne. N i e c h m i pan i w i e r z y — 
nie n a l e ż y s łać r ó ż p r z e d s t o -
p a m i dz iec i , n a w e t n a j l e p -
szych . P r z e c i w n i e , t r z e b a j e 
p r z y z w y c z a j a ć i h a r t o w a ć 
p r z e d t r u d n y m ż y c i e m . 

A N N A 

Z POLSKIEJ K U C H N I 
Pani C. Z . z Tuluzy prosi o 

przepisy na zupę pomidoro-
wą i mostek cielęcy nadzie-
wany. 

O t o o n e : 

Z U P A P O M I D O R O W A 
'/r kg mięsa z kością, jarzyny, 

kg pomidorów, 10 dkg imie-
tanki, 1 cebula, 2 dkg masła, sól, 
cukier. 

Z m i ę s a i j a r z y n u g o t o w a ć 
r o s ó ł . P o m i d o r y o p ł u k a ć , p o -
k r a j a ć d d u s i ć z m a s ł e m o r a z 
c e b u l ą ipod p r z y k r y c i e m . N a -
s t ę p n i e p r z e t r z e ć p o m i d o r y 
p r z e z s i to , p o ł ą c z y ć tz. r o s o -
ł e m , d o d a ć sól , c u k i e r d o 
s m a k u . P r z e d p o d a n i e m 
z m i e s z a ć ze ś m i e t a n k ą . P o d a ć 
z m a k a r o n e m , r y ż e m a l b o l a -
n y m c ias tem. L a n e c iasto 
u g o t o w a ć w zup ie przed p o -
ł ą c z e n i e m j e j z e ś m i e t a n k ą . 

Subskrypcja bonów 
bezimiennych wzamian za gotówl<$, 
odsetki płątne z góry 

zwrot pienifdzy bez 
opodatkowania wzamian za bony 

lokujcie 
Wasze 
oszczędności 
w bonach 
kasowych w 

C R É D I T 
DU N O R D 

NOWE w MIASTECZKU 

M O S T E K CIELĘCY 
N A D Z I E W A N Y 

1 kg mostka cielęcego, 6 dkg 
tłuszczu. Na nadzienie: 10 dkg 
wątróbki, 4 dkg masła, łyżeczka 
posiekanej pietruszki, po szczyp-
cie muszkatołowej gatki i pie-
przu, czerstwa bułka, 1 jajo. 

W ą t r ó b k ę d r o b n o p o s i e k a ć , 
u t rzeć n a p i a n ę m a s ł o , d o -
d a ć w ą t r ó b k ę , n a m o c z o n ą i 
w y c i ś n i ę t ą b u ł k ę , sól , p i e p r z , 
g a ł k ę m u s z k a t o ł o w ą , żó ł tko , 
posieicaną p i e t r u s z k ę . R o z e -
t rzeć w s z y s t k o n a masę , 
z m i e s z a ć z u b i t y m b i a ł k i e m . 
T a k p r z y r z ą d z o n y f a r s z w k ł a -
d a ć d o p r z y g o t o w a n e g o w 
t y m c e l u m o s t k a i z a s z y ć n i t -
ką . P i e c w n i e ż b y t g o r ą c y m 
p i e c u l i / j — 2 g o d z i n y . P r z y 
k u p n i e m o s t k a t r zeba z a z n a -
czyć , że m o s t e k ten b ę d z i e 
n a d z i e w a n y , to rzeżn ik o d p o -
w i e d n i o g o p r z y g o t u j e . 

Smacznego! 

L a t o ś m i n i e t r z y d z i e ś c i lat o d c h w i l i , k i e d y 
S k r z y p e k w p r o w a d z i ł się d o s w o j e g o m i e s z k a -
nia p r z y „ t r ó j c e " . Na „ t r ó j c e " S k r z y p e k p r z e -
p r a c o w a ł r ó w n e d w a d z i e ś c i a j e d e n lat. K a w a ł 
c z a s u , j a k b y n ie b y ł o . K i e d y „ t r ó j k a " zosta ła 
z a m k n i ę t a . S k r z y p e k j ą ł p r a c o w a ć na p o ł o ż o -
n e j na p r z e c i w l e g ł y m k r a ń c u m i a s t e c z k a o j a -
k i e d w a k i l o m e t r y o d „ t r ó j k i " „ s i ó d e m c e " . P o -
c z ą t k o w o j e ź d z i ł do p r a c y r o w e r e m , p o t e m z a -
f u n d o w a ł s o b i e „ m a b i l e t k ę " . N a „ s i ó d e m c e " 
p r z e p r a c o w a ł n i e c a ł e p i ę ć lat. P r z e s t a ł p r a c o -
w a ć w k o p a l n i d w a lata t e m u . " W y k r y t o u n i e -
g o w t e d y „ s i l i k o z ę " , n i edużą w p r a w d z i e , n ie 
z a a w a n s o w a n ą j e s z c z e , a le S k r z y p e k d o s z e d ł 
d o w n i o s k u , że n ie m a p o w o d u , a b y p o m a g a ł 
c h o r o b i e . P r z e s t a ł p r a c o w a ć i już . A l e n ie m ó g ł 
u s i e d z i e ć w d o m u b e z c z y n n i e . O g r ó d e k i k r ó -
l ik i — t o m u n i e w y s t a r c z a ł o . T r o c h ę r o b i ł 
u „ b a u e r ó w " , t r o c h ę u t r u d n i ą c e g o się r o z w o -
ż e n i e m w ę g l a p o l s k i e g o „ p r z e m y s ł o w c a " , a ż 
w r e s z c i e z a c z ą ł p r a c o w a ć w te j f a b r y c e . 

F a b r y k a p o w s t a ł a p ó ł t o r a r o k u t e m u . N a 
t e r e n i e e k s - „ t r ó j k i " . T r o c h ę p o p r z e b u d o w y w a -
li, p o p r z e i n a c z a l i , s z y b zosta ł z a m u r o w a n y , no 
i p o w s t a ł a f a b r y k a . W y r a b i a j ą r o z m a i t e m e t a -
l o w e p r z y r z ą d y i u r z ą d z e n i a . 

R o b o t n i k ó w b ę d z i e c h y b a "ze stu. T r o c h ę j es t 
t a k i c h j a k S k r z y p e k e m e r y t o w a n y c h g ó r n i k ó w , 
reszta — t o m ł o d e c h ł o p a k i i ludz ie , k t ó r z y 
m u s i e l i r z u c i ć s w o j e n ie p a s u j ą c e j u ż d o d z i -
s i e j s z e g o ż y c i a f a c h y . T a c y j a k na p r z y k ł a d 
S i e d l e c k i a l b o T i n e t . S i e d l e c k i p r z e z ca ł e p r a -
w i e ż y c i e b y ł k r a w c e m . M ę s k i m i d a m s k i m . 
S z y ł „ n a m e d a l " , t o n i e b y ł ż a d e n p a r t a c z , 
0 n ie , s tarzy w e s t f a l a c y p o dziś dz i eń c h o d z ą 
na m s z ę w „ a n c u g a c h " , k t ó r e szy ł i m S i e d l e -
cki . K t ó r e S i e d l e c k i szy ł i m d w a d z i e ś c i a lat t e -
m u , zaraz p o w o j n i e . S i e d l e c k i z a w s z e m i a ł 
e l e g a n c k i e , p i e r w s z e j . , sor ty" „ s z t o f y " . M i a ł 
t a k ż e u s ieb ie w w a r s z t a c i e c z e l a d n i k ó w — aż 
t r z e c h — i w o g ó l e m i a ł c h ł o p w y r o b i o n ą , j a k 
t o s ię m ó w i , m a r k ę . R a z n a w e t s a m p a n i n ż y -
n ier L a m y z a m ó w i ł u n i e g o u b r a n i e . A l e j a -
kieś s i e d e m lat t e m u w s z y s t k o z a c z ę ł o się 
u S i e d l e c k i e g o p s u ć i, j a k to m ó w i ą , s c h o d z i ć 
na d z i a d y . K l i e n t ó w b y ł o c o r a z t o m n i e j ; w 
k o ń c u d o s z ł o d o t ego , że S i e d l e c k i m u s i a ł s w ó j 
in teres z a m k n ą ć . W s z y s t k o p r z e z tę k o n f e k c j ę ; 
t e raz w s z y s c y k u p u j ą u b r a n i a g o t o w e . Interes 
w i ę c S i e d l e c k i z a m k n ą ł , n o a le t rzeba p r z e c i e 
b y ł o z c z e g o ś ż y ć ; w i ę c S i e d l e c k i p r z e k w a l i f i -
k o w a ł s ię na „ r e p r é s e n t a n t " , n a j p i e r w o d u b e z -
p i e c z e ń , p o t e m o d p r a l e k e l e k t r y c z n y c h , p o t e m 
z n o w u o d m a s z y n d o szyc ia . N i e sz ło m u to 
j e d n a k , n ie m i a ł d o t y c h s p r a w „ d r y g u " . S i e -
d l e c k a posz ła n a j p i e r w do s k l e p u za e k s p e -
d i e n t k ę , p o t e m k u p i l i m a s z y n k ę d o r o b i e n i a 
s w e t r ó w , p o t e m m a s z y n k ę d o p o d n o s z e n i a 
o c z e k — n i e w i e l e to w s u m i e d a w a ł o . „ D z i e -
s ięć m i e l i ś m y z a w o d ó w — m ó w i c z a s e m S i e -
d l e c k i — a j edenas tą — b i e d ę " . A ż w r e s z c i e 
p o w s t a ł a ta f a b r y k a i S i e d l e c k i zos ta ł w n ie j 
m a g a z y n i e r e m . 

P o w s t a n i e f a b r y k i b y ł o d la m i a s t e c z k a p r a w -
d z i w y m d o b r o d z i e j s t w e m . M ł o d z i e ż zna laz ła 
p r a c ę na m i e j s c u , to raz. A d w a : t a k i c h j a k 
S i e d l e c k i , ludz i z n i e w y k o n a l n y m i j u ż dziś 
z a w o d a m i , b y ł o w o s i e d l u w i ę c e j . 

T i n e t na p r z y k ł a d b y ł „ d u k a s n i k i e m " , „ f o -
r a i n " , j a k m ó w i ą F r a n c u z i . B y ł w ł a ś c i c i e l e m 
d w ó c h k a r u z e l i : „ p e t i t m a n è g e " d l a d z i e c i 
1 „ c a s s e - g u e u l e " d l a d o r o s ł y c h . Jeźdz i ł z t y m i 
s w o i m i k a r u z e l a m i p o c a ł y m N o r d z i e , b y ł 
w s z ę d z i e , na w s z y s t k i c h w i o s e n n y c h i j e s i e n -
n y c h „ d u k a s a c h " . S z ł o m u nieź le , z w ł a s z c z a 
tak z a r a z l>o w o j n i e . A l e j u ż j a k i e ś dz i e s i ę ć lat 
t e m u „ d u k a s y " p r z e s t a ł y s ię T i n e t o w i o p ł a c a ć . 
T o j u ż nie b y ł o to , c o k i e d y ś . D a w n i e j na „ d u -
k a s " szła ca ła k o l o n i a , o r g a n i z o w a n o r ó ż n e 
k o n k u r s y , l o te r i e f a n t o w e , k a r u z e l a r z e p r a c o -
w a l i w p o c i e czo ła , a le też i zarabia l i . A l e r a -
d i o , a p o t e m t e l e w i z j a w s z y s t k o o b r ó c i ł y w n i -
w e c z . Dz i ś w k a ż d y m p r a w i e d o m u jes t t e l e -
w i z o r , a c o n a j m n i e j rad io . L u d z i e przesta l i 
c h o d z i ć na „ d u k a s y " ; k t o m a w d o m u r a d i o 
a l b o t e l e w i z o r (a k t o n ie m a ! ) dla t e g o 
„ d u k a s " n i e s t a n o w i j u ż ż a d n e j w i ę k s z e j a t r a k -
c j i . D o s z ł o d o tego , ż e T i n e t m u s i a ł s w o j e k a -
r u z e l e r z u c i ć i j ą ł s ię ł o p a t y , d o k t ó r e j , j a k 
s a m to c z a s e m p o d k r e ś l a , t ak się a k u r a t n a d a -
w a ł , j a k w ó ł d o k a r e t y . Z m i e n i ł się, aż żal 
b y ł o na n iego p a t r z y ć . D a ł sią w r e s z c i e k o m u ś 
n a m ó w i ć na j a k i ś w i e c z o r o w y kurs t o k a r s k i . 
Z a p i s a ł s ię na ten kurs , w z i ą ł sob ie r z e c z d o 
serca , k u r s U k o ń c z y ł i d o s t a ł p r a c ę w f a b r y c e . 
P r z y m a s z y n i e . 

O t a k i c h i o t y m p o d o b n y m s p r a w a c h m ó -
w i s ię c z a s e m p r z y w i n i e w „ k a f e j c e " u R o l a n -
da . R o l a n d m a „ k a f e j k ę " v i s - à - v i s e k s - „ t r ó j -
k i " , n a p r z e c i w k o f a b r y k i . „ K a f e j k a " m i e ś c i s ię 
w z w y k ł y m k o p a l n i a n y m d o m u — R o l a n d jest 
e m e r y t o w a n y m g ó r n i k i e m . W d a w n y c h c z a s a c h 
p r z e d i p o s z y c h c i e p r z y c h o d z i l i d o R o l a n d a 
g ó r n i c y , R o l a n d p o d a w a ł „ g r a n d s r o u g e s " 
i „ d e m i s " , i n t e r e s s z e d ł „ j a k p o m a ś l e " . A l e 
p o z a m k n i ę c i u „ t r ó j k i " R o l a n d o w a „ k a f e j k a " 
z a c z ę ł a s tać p u s t k a m i . Już , j u ż m i a ł R o l a n d 
z a m y k a ć „ k a f e j k ę " , k i e d y p o w s t a ł a ta f a b r y k a . 
„ S p a d ł a j a k z n i e b a " — m ó w i . 

P r a c a w f a b r y c e k o ń c z y s ię o szóste j p o 
p o ł u d n i u . C h o ć d o d o m u jes t z a l e d w i e p a r ę 
k r o k ó w . S k r z y p e k c z a s e m w s t ę p u j e p o p r a c y 
d o R o l a n d a . „ N a j e d n e g o " — d o s ł o w n i e . N o , 
c z a s e m , o d w i e l k i e g o ś w i ę t a , w y p i j a d w a p i -
w a . W s t ę p u j e — n o b o k o l e d z y , b o p o g a d a się 
o t y m i o w y m , i tak da le j . 

Dz i ś w ł a ś n i e „ w p a d ł na j e d n e g o " . J a k z w y -
k l e o te j .porze p r z y j e d n y m ze s t o l i k ó w p r z y 
o k n i e , p r z e z k t ó r e w i d a ć b r a m ę , s z y b i k o m i n 
d a w n e j k o p a l n i , s iedzą p r z e d s z k l a n k a m i z w i -
n e m stary D o m i n i a k i s tary Z a w i ś l a k . S i edzą , 
m i l c z ą i patrzą p r z e z o k n o . N a e m e r y t u r z e są 
j u ż o b a j o d n i e p a m i ę t n y c h c z a s ó w . A d o R o -
l a n d a p r z y c h o d z ą c o d z i e n n i e . P r z y c h o d z ą , s i a -
d a j ą , patrzą na to, c o n i e g d y ś b y ł o tą „ t r ó j -
k ą " , w k t ó r e j p r z e p r a c o w a l i t y l e s z y c h t , i m i l -
czą . „ T a k j a k b y nie m o g l i sią o d t e j k o p a l n i 
o d e r w a ć " — m y ś l i S k r z y p e k . 

P a t r o n , T i n e t i j e s z c z e t rzec i j a k i ś k o n s u -
m e n t m ó w i ą o t y m , i l e t o n o w e g o w n i o s ł a w 
ż y c i e i c h d o n i e d a w n a s t u p r o c e n t o w o g ó r n i c z e -
g o m i a s t e c z k a f a b r y k a . S k r z y p e k o p o w i a d a 
s t a r e m u Z a w i ś l a k o w i , j a k t o w p i e r w s z y c h 
d n i a c h p r a c y w s z y s t k o b y ł o d l a n i e g o w f a -
b r y c e d z i w n e . Z a m i a s t k u hal i , n a l e w o , k i e -
r o w a ł sią na p o c z ą t k u na p r a w o , tam, g d z i e 
szyb . „ S i ł a p r z y z w y c z a j e n i a , w i e c i e ! " A l b o r u -
c h y , k t ó r e m u s i w y k o n y w a ć p r z y s w o j e j m a -
szyn ie . P o c z ą t k o w o , c h o ć tak ie t o n i b y p r o -
ste, m i a ł z t y m d u ż o k ł o p o t u . T o c a ł k i e m c o 
i n n e g o n iż r u c h y , j a k i e t r z e b a b y ł o w y k o n y -
w a ć „ p i k ą " , „ p i k i e r e m " alt>o p r z y s t e m p l o -
w a n i u . 

W c h o d z i K o p e ć , k t ó r e g o w s z y s c y n a z y w a j ą 
K a p c i e m . Z a m a w i a „ g r a n d r o u g e " i o p o w i a -
d a , c o s ię dz i s ia j w y d a r z y ł o p r z y w a g o n a c h . 
Ł a d o w a l i , a b y ł m i ę d z y n i m i P o r ę b a . P o r ę b a 
lubi w y p i ć . W p e w n y m m o m e n c i e w y c i ą g n ą ł 
z t o r e b k i „ l i t e r " i j u ż m i a ł z a c z ą ć „ c i ą g n ą ć " , 
k i e d y k t o ś k r z y k n ą ł , że idz i e szef . W i ę c P o r ę -
ba — b u c h ! ten „ l i t e r " d o j e d n e g o z n a ł a d o w a -
n y c h w a g o n ó w . Sze f r z e c z y w i ś c i e p r z y s z e d ł , 
kaza ł s ię s p i e s z y ć i zarządz i ł , ż e n a ł a d o w a n e 
w a g o n y m a j ą o d e j ś ć n a t y c h m i a s t . N o i w a -
g o n y o d j e c h a ł y , ten, w k t ó r y m b y ł t e n „ l i -
t e r " też. P o r ę b i e n i j a k g o b y ł o w y j m o w a ć , b o 
szef s ię pat rzy ł . „ T r z e b a b y ł o w i d z i e ć , j a k ą 
P o r ę b a z r o b i ł m i n ę ! M o ż n a b y ł o u m r z e ć ze 
ś m i e c h u ! " — k o ń c z y K o p e ć . 

N o i tak. S t a r y Z a w i ś l a k m ó w i j a k z w y k l e 
o k o p a l n i . „ P a m i ę t a s z ty F r a n e k , j a k to j e d -
n e g o r a z u o m a ł o w o d a nas n ie za la ła? — 
p y t a S k r z y p k a . P e w n i e że S k r z y p e k p a m i ę t a . 
J a k ż e m ó g ł b y n i e p a m i ę t a ć . L e d w i e w t e d y 
uszl i z ż y c i e m . P r a c o w a l i z Z a w i ś l a k i e m i n i e -
b o s z c z y k i e m M a z u r e m p r z y t e j w o d z i e , p r z y 
t y m „ b r a s d e m e r " , j a k m ó w i ą F r a n c u z i . W 
p o ł o w i e s z y c h t y w o d a — j a k to s ię stało , d l a -
c z e g o , t e g o n ikt n i g d y n ie d o s z e d ł — zaczę ła 
z a l e w a ć p o k ł a d . I to j a k s z y b k o . L e c i e l i na 
z ł a m a n i e k a r k u . Z d o ł a l i w p a ś ć na w y ż s z y p o -
k ład . M e c h a n i c z n e że lazne d r z w i u b e z p i e c z a -
j ą c e resztę k o p a l n i p r z e d z a l a n i e m z a m k n ę ł y 
s ię w j a k i e ś d w i e m i n u t y p o t e m . M i e l i s z c z ę -
ście.. . 

S t a r e d z i e j e . K o p a l n i j u ż n ie m a , n a w e t i s y -
ren j u ż n ie s ł y c h a ć rano , w p o ł u d n i e i w i e -
c z o r e m , j a k k i e d y ś . K t o b y t a m zresztą c h c i a ł 
p r a c o w a ć w k o p a l n i . W s z y s t k o p c h a się d o f a -
b r y k i . P e w n i e , p r a c a j es t lże jsza . A l e d a w n i e j 
żadna p a n n a n ie c h c i a ł a b y t a k i e g o k a w a l e r a , 
k t ó r y n i e c h c i a ł b y p r a c o w a ć w k o p a l n i . N o 
b o g ó r n i k m i a ł i d o m za d a r m o , i p r z y d z i a ł 
w ę g l a , i o g r ó d e k . N o ale czasy się z m i e n i ł y . 
T e r a z w s z y s t k o j es t „ i n a k s z e " , nowe. . . 

S t a r y Z a w i ś l a k z a c i ą g a się d y m e m ze „ s k r ę -
t a " i : „ N o i tak, F r a n e k , w i d z i s z — m ó w i . — 
N o i tak. . . " 

W A L E N T Y G A W Ę D A 
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PANIE REDAKTORZE! 
Za parę dni — Quatorze 

Juillet. Jak co roku, nasze i 
wasze miasteczko zakwitnie 
błękitno - biało - czerwonymi 
sztandarami i chorągiewkami, 
rano odbędzie się defilada z 
udziałem lokalnej orkiestry, 
francuskich i polskich byłych 
kombatantów 4 dzieci szkol-
nych; przed pomnikiem ku 
czci poległych z obu wojen 
światowych mer wygłosi prze-
mówienie, a potem dzieci 
szkolne zaśpiewają „ L e Chant 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des Acac ias 

- P A R I S X V I I 
(na rogu Avenue 

Mac — Mahon) 

TEL.: G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

du départ", a potem wszyscy 
razem zaśpiewamy „Marsy-
liankę". Ale największym mo-
mentem tego dnia będzie roz-
jarzony fajerwerkami wieczór, 
wraz z którym rozpocznie się 
urządzany tu i ówdzie w 
przeddzień, w wigilię Quato-
rze Juillet — wielki „bal po-
pulaire". Quatorze Juillet — 
to dziś w ogólnym pojęciu 
młodych pokoleń synonim 
dnia wolnego od pracy, rado-
snego święta, ludowej zabawy. 
I to dobrze. 

Dla tych wszelako, którzy 
pamiętają rzezie pierwszej i 
„czasy pogardy" drugiej woj-
ny światowej, dla tych wszyst-
kich, którzy — że pozwolą so-
bie na parafrazę pewnego 
ustępu znanego wiersza Marii 
Konopnickiej o Pułaskim — 
żyć nie mogąc bez wolności fi-
zycznie i moralnie „cierpieli 
w jej obronie" — dla tych 
wszystkich ludzi Quatorze 
Juillet to także — to prze-
de wszystkim •— symbol naj-
wznioślejszych ludzkich idea-
łów. 

Podręczniki historii uczą, że 
Quatorze Juillet obchodzi się 
na pamiątkę zburzenia przez 
lud paryski królewskiej twier-
dzy, zwanej Bastylią, które 

§§ MECENAS RADZI 
Madame Agnieszka G R A -

BIAS, Revel Haute Garonne) 

Zięć mój pobiera rentą in-
walidzką przyznaną mu po 
pięciu latach pracy we Fran-
cji. Jako „réfugié" przybywał 
w Lailly-en-Val, a obecnie ma 
zamiar wrócić do Polski, po-
zostawiając tu żoną i 18-let-
niego syna. 

Czy jako „réfugié" może 
wrócić do Kraju i czy w ra-
zie jego śmierci żona będzie 
mogła otrzymać rentę po 
mężu? 

Jeżel i chodz i o g ó r n i c t w o , 
to zgodn ie z art. 156 dekre tu 
z 27 l i s topada 1946, w d o w a p o 
górniku , k o r z y s t a j ą c y m z p e n -
sji i n w a l i d z k i e j o g ó l n e j l ub 
z a w o d o w e j p o okres ie p racy 
k r ó t s z y m niż 15 lat, m a p r a -
w o d o pens j i r ó w n a j ą c e j się 
p o ł o w i e r en ty p r z e d t e m p o -
b ie rane j p rzez m ę ż a z tytu łu 
j e g o i n w a l i d z t w a z a w o d o -
w e g o . 

Natomias t w sys temie o g ó l -
n y m ubezp ie czeń s p o ł e c z n y c h 
w d o w a p o u b e z p i e c z o n y m 
p r a c o w n i k u k o r z y s t a j ą c y m 

p r z e d t e m z p r a w d o pens j i 
s tarcze j l ub inwal idzk ie j m a 
p r a w o do renty , j eże l i sama 
jest n iezdo lna do p r a c y (art. 
L.323), lub też (art. L . 351), 
j eże l i u b e z p i e c z o n y z m a r ł p<r 
60 r o k u życ ia , żona m a p r a -
w o p o d o j ś c i u d o w i e k u s tar -
c z e g o (65 lat) d o pens j i r ó w -
n a j ą c e j s ię p o ł o w i e pens j i lub 
renty zmar ł ego , o i le n ie m o -
że się ub iegać o rentę starczą 
z tytu łu w ł a s n e j p racy . 

C o się t y c z y d r u g i e g o p y -
tania, t o p r z y j ę c i e statutu 
u c h o d ź c y ( ré fug ié ) n ie jest 
r ó w n o z n a c z n e z utratą o b y -
wate l s twa , c o m o g ł o b y n a s t ą -
p ić j e d y n i e na skutek p o s t ę -
p o w a n i a n i e l i c u j ą c e g o z o b o -
w i ą z k a m i o b y w a t e l a p o l s k i e -
go, j a k np. działanie za g r a -
nicą na s z k o d ę państwa . 

U c h o d ź c a , k t ó r y nie utrac i ł 
o b y w a t e l s t w a na m o c y o r z e -
czenia w ł a ś c i w e j w ł a d z y p o l -
skie j , a z r e z y g n o w a ł j e d y n i e z 
op iek i konsu larne j , m o ż e k o -
rzys tać z u p r a w n i e ń o b y w a t e -
la p o l s k i e g o p o zrzeczen iu się 
statutu u c h o d ź c y . P o w r ó t d o 
K r a j u w y m a g a j e d y n i e za ła -
twien ia o d p o w i e d n i c h f o r m a l -
nośc i w K o n s u l a c i e Po l sk im. 

nastąpiło 14 lipca 1789 roku. 
To prawda. Ale od czasów 
Dantona i Robespierre'a upły-
nęło już wiele dziesiątek lat, 
w trakcie których okazało 
się, że paryska Bastylia nie 
była jedyną i ostatnią w dzie-
jach Bastylią, trzeba było zdo-
bywać i burzyć wiele innych 
Bastylii, których groza nie-
jednokrotnie o piekła całe, je-
śli tak można powiedzieć, 
przerastała grozę bijącą od 
znanych nam jedynie ze sta-
rych sztychów murów pary-
skiej twierdzy. 

Wiele z tych Bastylii bu-
rzyliśmy — my, Polacy — we-
spół z narodem francuskim 
i dlatego uważamy Quato-
rze Juillet za jak gdyby 
„drugie polskie święto narodo-
we", dlatego symbolika Qua-
torze Juillet jest nam tak bli-
ska. 

Tym bliższa, że odnajduje-
my ją w treściach składają-
cych się na znaczenie polskie-
go święta narodowego, nad 
którym także lśni blask lip-
cowego słońca. „Liberté, Ega-
lité, Fraternié" — głosili 
francuscy rewolucjoniści. Po-
lacy w tym samym czasie wy-
pisali na swoich sztandarach 
hasło „za wolność waszą i na-
szą". Był czas, że okrzyk 
„Vive la Pologne!" znaczył 
we Francji tyle samo, co 
„Niech żyje wolność!" Dla Po-
laków zaś Quatorze Juillet 
symbolizuje po dzień dzisiej-
szy wiele momentów długiej 
walki o wolność, jaką po to, 
aby „Polska nie zginęła", mu-
sieli na wielu frontach i aż do 
1945 r. toczyć. 

Ściskamy Wam serdecznie 
dłoń. Przyjaciele - Francuzi. 
VIVE LA FRANCE! 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 
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Franciszek M A R T I N — dy-
rektor „Sokoła Polskiego" w 
Ameryce reprezentuje orga-
nizację liczącą 30 tysięcy 
członków, k tóra r o z w i j a o ż y -
wioną dz ia ła lność s p o r t o w o -
- w y c h o w a w c z ą w ś r ó d m ł o d e -
go poko len ia Po lon i i w USA. 

A o t o j e g o w y p o w i e d ź : 
— P i e r w s z y raz o d w i e d z i -

ł e m Polsikę 10 lat temu. P r z y -
b y ł e m w ó w c z a s w gron ie 
dz ia łaczy i dz ienn ikarzy p o l o -
n i j n y c h . G o r ą c e p r z y j ę c i e z e 
strony spo łe czeńs twa p o l s k i e -
go d a ł o n a m i n n y o b r a z k r a -
j u n iż ten, j ak i m i e l i ś m y za 
o c e a n e m . Zwiedzenie wielu 
miast i regionów Polsłci, po-
znanie życia codziennego i 
prądów nurtującycli społe-
czeństwo umożliwiło nam w y -
robienie sobie własnego po-
glądu, krystalizującego się w 
miarę upływu czasu i dal-
szych wizyt w Polsce. Nie m u -
siały być one ujemne, skoro 
po powrocie do Stanów Zjed-
noczonych zespoliliśmy nasze 
wysiłki, aby jak najwięcej 
osób skłonić do odwiedzenia 
Kraju swych ojców. 

Dziś p o d o b n y c h w y c i e c z e k 
jest c o raz w i ę c e j . I będą z r o -
k u na r o k coraz l i czn ie j sze . 
P r a c u j e nad t y m n i e t y l k o 60 
p o l o n i j n y c h b i u r p o d r ó ż y , a le 
i poszczegó lne o rgan izac j e . 
N a s z y m z d a n i e m konieczny 

jest j e d n a k szerszy udział w 
wycieczkach młodzieży polo-
nijnej. 

G ł ó w n e zadanie „ S o k o ł a " 
po lega w i ę c na u m o ż l i w i e n i u 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j p r z y j a z -
d ó w d o Polsk i , o r a z z a c h ę c a -
niu r o d z i c ó w d o wysyłania 
dziatwy w wieku 12—14 lat na 
6-tygodniowe obozy letnie, or-
ganizowane w Kraju. W o b y -
d w ó c h w y p a d k a c h p r z e w i d u -
j e m y udz ie lanie E>omocy f i -
n a n s o w e j t y m , k t ó r z y będą-
j e j p o t r z e b o w a l i . 

Z r e a l i z o w a n i e tego p l a n u 
w y m a g a ł o o s o b i s t e g o p o r o z u -
mien ia się z o d p o w i e d n i m i i n -
s t y t u c j a m i w Po l s ce . I to b y -
ło w ł a ś c i w y m c e l e m m o j e j 
k o l e j n e j w i z y t y w Po lsce . 

P o z a t y m organizujemy 
konkurs z nagrodami dla m ł o -
dzieży pod hasłem „Co wie-
cie o Polsce?", wystawę pol-
skich książek i plakatu. P r z y -
g o t o w u j e m y w Po lsce f i l m 
o Po lsce , t ematyczn ie o d p o -
w i a d a j ą c y młodz i eży . P o w o -
łujemy k l u b y f i l a te l i s tyczne , 
k t ó r y c h c z ł o n k o w i e zbierafr 
będą w y ł ą c z n i e znaczki p o l -
skie l u b p o ś w i ę c o n e Po lsce_ 

Nie zapominamy wreszcie 
o zachęcaniu członków „So-
koła" do składania darów na 
Fundusz Olimpijski i Fundusz 
Budowy Szkół Tysiąclecia. 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

NISZCZEJE P O M N I K P O L E G Ł Y C H Ż O Ł N I E R Z Y 

W pras ie s z k o c k i e j og ł oszono ape l g r u p y P o l a k ó w z a m i e s z -
k a ł y c h w p ó ł n o c n e j S z k o c j i o p o m o c w o d n o w i e n i u p o m n i k a 
k u czci p o l e g ł y c h żo łn ierzy b a t a l i o n u po l sk iego , s t a c j o n u j ą c e -
g o p o d k o n i e c w o j n y w I n v e r g o r d e n — p o r c i e u u j ś c ia r z e k i 
C r o m a r t y . 

D o 1957 r o k u p o m n i k i e m o p i e k o w a ł a się m a r y n a r k a b r y -
ty j ska aż do z a m k n i ę c i a m i e j s c o w e j b a z y m o r s k i e j . O b e c n y 
stan p o m n i k a jest o p ł a k a n y . Nie l i czni w p ó ł n o c n e j S z k o c j i i r o z -
proszeni P o l a c y n ie są w stanie sami z a p o b i e c n i s z czen iu 
p o m n i k a . 

CENNA K O L E K C J A M A P P A l ^ S T W A M A L I N O W S K I C H 

W c iągu w i e l u lat p a ń s t w o W ł a d y s ł a w i Hal ina M a l i n o w s c y 
z G e n e w y k o m p l e t o w a l i h i s to ryczne m a p y Po lsk i i p l a n y p o l -
skich miast , o d n a j d u j ą c j e i z a k u p u j ą c w a n t y k w a r i a t a c h a m e -
r y k a ń s k i c h i ang ie l sk i ch , f r a n c u s k i c h i w ł o s k i c h , a nawet: 
w k r a j a c h P o ł u d n i o w e j A m e r y k i i A z j i . O b e c n i e k o l e k c j a p a ń -
stwa M a l i n o w s k i c h składa się z przesz ło 500 p o z y c j i , n i e j e d -
n o k r o t n i e „ b i a ł y c h k r u k ó w " . 

A n g i e l s k i e w y d a w n i c t w o „ T h e M a p Co l l e c tors C i r c l e " w L o n -
d y n i e w y d a ł o ostatnio I część k a t a l o g u tego zb io ru m a p P o l -
ski p o d t y t u ł e m : „ T h e M a l i n o w s k i Co l l e c t i on o f M a p s o f P o -
l a n d " . Część d r u g a jest j u ż zapowiedz iana i m a się ukazać n i e -
b a w e m . K a t a l o g zaopat rzony jest w r e p r o d u k c j e n a j c e n n i e j -
s zych p o z y c j i zb ioru . 

S U K C E S Y MŁODEJ POLONIJNEJ P I A N I S T K I 

M ł o d a pianistka p o l o n i j n a z Detro i t , w y r ó ż n i o n a w 1964 r . 
na K o n k u r s i e C h o p i n o w s k i m w W a r s z a w i e — p. Lou i s P a -
chuck i , laureatka l i c z n y c h k o n k u r s ó w w Stanach Z j e d n o c z o -
nych , o t r z y m a ł a n o w e w y r ó ż n i e n i e na konkurs i e m u z y c z n y m 
im. W i e n n a d a Motta w Lizbon ie . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X ELECTROMENAGER: E l e m e n t y — szafki — k r e d e n s y — s t o ł y i krzes ła (stale na sk ładz ie 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — Pra lk i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y A p a r a t y r a d i o w e (Modulat i on d e F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — jada ln ie (k lasyczne i n o w o c z e s n e ) — S t u d i a , Salony. . . 

K O R Z Y Ś C I « 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a p o sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 
D o g o d n e w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 

R a b a t 10% p r z y szyhikiej wp łac i e 
P r e m i a d la k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES D E V A U X — 2.bis, rue Pasteur (obok fosse 2.bis) MARLES-les-MIIVES - - tels IO 



D A W C Y K R W I * 
SOMAIN. D y p l o m e m M i n i -
sterstwa Z d r o w i a zostali o d -
znaczeni , j a k o d a w c y krwi , p. 
Stefan Madej i p. Luce Seku-
lak. 

W Y B O R Y D E L E G A T Ó W 
R O B O T N I C Z Y C H 

KOSY. W w y n i k u p r z e p r o -
w a d z o n y c h w y b o r ó w na d e -
l e g a t ó w p r a c o w n i k ó w d o za -
rządu fabryk i zostali w y b r a -
ni : pp. Maria Sikora, Annick 
Kochanowska, a zas tępczyn ia -
m i pp. Stanisława KUkułczyń-
ska i Eliane Cbhderska. 

Z N A W C Y P R Z E P I S Ó W 
D R O G O W Y C H 

ELEU-dit -LEAUWETTE. W 
konkurs ie na najlepszą z n a j o -
m o ś ć p r z e p i s ó w ruchu s a m o -
c h o d o w e g o z r e j o n u Isbergues 
pp. Gery Górski i Alain Nie-
wrzoli o t rzymal i 75 pkt. (na 
80 m o ż l i w y c h ) , Jean - Pierre 
Solecki — 74 i Daniel Nie-
wrzoii — 73. 

O B C H O D Y 1000-LECIA 
GUENEHEM. M i e j s c o w a P o -
lonia zorganizowała o b c h ó d 
1000-lecia Polski . Młodz i eż 
przygo towa ła p r o g r a m w y s t ę -
p ó w z w i ą z a n y c h z historią 
Polski . 

Z ŻYCIA T O W A R Z Y S T W 
MARLES-les -MINES. M i e j -

s c o w y Z w i ą z e k Kob ie t P o l -
skich obchodz i ł uroczyśc ie 40-
lecie s w o j e g o istnienia, p o ł ą -
czone z p o ś w i ę c e n i e m n o w e g o 
sztandaru. R o d z i c a m i chrzes t -
nymi by l i : p. Kurek, p. Ri-
korski, p. Radoła, p. Wawrzy-
niak, p. Braksator, p. Macho-
wiak, p. Krystkowlak, p. Pa-
palski o raz panie Kołodziejska 
i Maćkowiak. 

DOURGES. M i e j s c o w e B r a -
c t w o K u r k o w e urządz i ło spo t -
kanie towarzysk ie , p o ł ą c z o n e 
z o m ó w i e n i e m s p r a w a k t u a l -
n y c h stowarzyszenia . Z e b r a -
niu p r z e w o d n i c z y ł p. Franci-
szek Danielczak, prezes . P o 
zebraniu o d b y ł a się zabawa 
taneczna. 

BARLIN. W czasie tzw. 
„Ducasse cité 9" p i e r w s z e 
mie j sca w beloc ie za ję l i p. 
Małolepszy (o jc iec) i p. Mało-
lepszy (syn), d rug ie p. L. Pie-
trowtcz i p. Kułakowski, a 
czwarte p. Wenzel 1 Stanis. W 
konkurs ie mani l le p ierws i b y -
li pp. Wencel i Erkała przed 
pp. J. Kowalem i L. Kościel-
niakiem. 

HAILLICOURT. W k o n k u r -
sie f leszetek p. Daniel Hoło-
ta za ją ł m i e j s c e czwarte . 

LIÈVIN. Reg i ona lny k o n -
kurs bu l i s tów w y g r a ł zespół z 
Liév in , w skład k tórego w c h o -
dzi ł m. in. p. Iwanowski. 

WAZIERS. W konkurs i e r e -
g i o n a l n y m bu l i s tów - d a w c ó w 
krwi , bracia Bugałowie zajęl i 
drug ie m i e j s c e ; na c z w a r t y m 
m i e j s c u znaleźli się p. Jarosz 
i Kostrzewa. O r g a n i z o w a n y 
przy te j okaz j i konkurs w b e -
loc ie pozwo l i ł p a r t n e r o m 
Chmura — Murkowski z a j ą ć 
drug ie mie jsce . 

A V I O N . K o n k u r s riajlep-
szych w ę d k a r z y w Lens za -
k o ń c z y ł się p e ł n y m sukcesem 
p. Stanisława Krywuckiego z 
A v i o n , który zdoby ł p ierwsze 
mie j s ce i puchar reg iona lny 
G o u j o n . 

DECHY. D o zarządu m i e j -
s c o w e g o k lubu z w o l e n n i k ó w 
judo został w y b r a n y p. Ed-
mund Śmigielski. 

RICHEMONT. W konkurs i e 
w ę d k a r s k i m p r a c o w n i k ó w 
f i r m y „ S i d e l o r " p. Stanisław 
Brzeźniak otrzjrmał 55 pkt., 
p. Jan Kuczyński (Metz) z a -

j ą ł m i e j s c e 23, a p. Leon Brzo-
zowski (z R o m b a s ) — 70. 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
A V I O N . Na pierwszą d a m ę 

d w o r u p r a c o w n i k ó w k o l e j o -
w y c h została w y b r a n a p. Ma-
tuszak. Wybór jej dokonany 
został jednogłośnie. 

D I A M E N T O W E G O D Y 
OSTRICOURT. W r a m a c h 

uroczystośc i Święta Matk i t u -
te jsze m e r o s t w o urządzi ło 
p r z y j ę c i e dla pary małżeń-
skiej Hebel — Staśkowlak, 
którzy zawarl i z w i ą z e k m a ł -
żeński 50 lat t emu. 

E G Z A M I N C E P 
W I T T E N H E I M : Ostatnio 

z łożyl i p o m y ś l n i e egzaminy 
C E P : Daniel Koczur, Zenon 
Małachowski, Bernard Masz-
ner, Alain Ochała, Piotr Pa-
iuszczak, Jan Pełka, Jean-
Claude Pleśniak, Jean-Paul 
Potemski, Benjamin Pyrchla, 
Jan Rabiega, Michał Wawrzy-
niak, Bruno Wiszkiel, Piotr 
Wójciak, Jean-Francis Zieliń-
ski, Monika Czysz, Anna Ja-
kubowska, Patrycja Kamiń-
ska, Irena Lewczyńska, Co-
lette Łukaszewska, Gabriela 
Makowska, Daniela Maruszak, 
Paulette Niedosik, Simone 
Niewiadomy, Alina Pecura, 
Bernadette Powieiejew, A n -
toinette Pagona, Monika Sro-
gosz, Francine Trzeciak, Ma-
rina Wilk, Irena Wójcicka. 

PRACE ARTYSTÓW KRAKOWSKICH 
w „CELLIER de CLAIRVAUX" w DIJON 

D i j o n p o d t r z y m u j e ścisłe i 
dość częste kontakty z K r a -
k o w e m . Ostatnio w r a m a c h 
w y m i a n y kul tura lne j o b u 
miast K o m i t e t „ B o u r g o g n e " 
zo rgan izowa ł w e wspania le j 
z a b y t k o w e j sali Cel l ier d e 
Ola i rvaux w D i j o n w y s t a w ę 
graf ik i a r ty s tó w po l sk i ch 
zrzeszonych w k r a k o w s k i m 
Z w i ą z k u P las tyków. W y s t a -
w a t rwała przez drugą p o ł o -
w ę c ze rwca aż d o p i e r w s z y c h 
dni l ipca 1 o d w i e d z a n a była 
l i cznie przez m i e s z k a ń c ó w 
Di j on o r a z oko l i c , zwłaszcza 
przez m ł o d z i e ż l icealną 1 s tu -
dencką , a także łudzi z m i e j -
s c o w e g o ś rodowiska a r t y -
s tycznego . 

otwarcie wystawy odbyło sią 
w obecności licznycłi osobistości: 
dyrektora gabinetu prefekta p. 
Denis — reprezentującego p. 
Cliapei, prefekta departamentu 
Côte d'Or; konsula PRL w Lyo-
nie p. Kulczyckiego; p. iviazet — 
radcy generalnego; p. Girardot — 
inspektora Akademii; p. Mar-
tel — dyrektora École Nationale 
des Beaux Arts; prof. Hérard — 
dyrektora Kursów Wakacyjnycłl 
dla Studentów z Zagranicy; p. 
Guinet — prezesa Trybunału Ad-
ministracyjnego w Dijon; dokto-
ra Meyera — lekarza naczelnego 
Sécurité Sociale w Dijon i preze-
sa Stowarzyszenia „Odra-Nysa"; 
p. Rozenberga z tegoż stowarzy-
szenia i wielu innych. 

W i t a j ą c zebranych gości w 
imieniu K o m i t e t u „ B o u r -
g o g n e " , p. Levavasseur — 
prezes te j organizac j i , p r z y -

pomnia ł , że K r a k ó w , miasto 
zaprzy jaźn ione z Di j on , p r a -
gnęło przys łać tutaj w y s t a w ę 
s w e j gra f ik i w z w i ą z k u z I 
M i ę d z y n a r o d o w y m Biennale 
Graf ik i , która o d b y w a s ię 
obecn ie w K r a k o w i e . M ó w c a 
zwró c i ł u w a g ę na wartośc i 
artystyczne prac po lskich , ich 
n o w o c z e s n o ś ć i poez ję . Z w r a -
c a j ą c się d o p. konsula K u l -
czyck iego z łożył m u serdecz -
ne w y r a z y uznania za p o z i o m 
po l sk ie j sztuki r e p r e z e n t o w a -
n e j przez krakowslkich p l a -
s t y k ó w . 

Konsul Kulczycki p r z y -
p o m n i a ł w n a d z w y c z a j c i e -
k a w e j parale l i h is toryczne j 
w ie lk ie dni d z i e j ó w Franc j i i 
Polsiki, k i e d y najwyibitnlejsi 
przedstawic ie le obu n a r o d ó w 
w e w s p ó l n e j w a l c e i w s p ó l -
nej p r a c y zadzierzgali n i e r o -
zerwa lne więzy przy jaźni ł ą -
czące j o b a narody . 

N a w i ą z u j ą c d o p r z e m ó w i e -
nia po lsk iego konsula p. De-
nis, reprezentant pre fekta , 
powiedz ia ł , z j a k wie lką r a -
dością wita D i j o n gra f ikę 
po l sk i ch artystów, r e p r e z e n -
t u j ą c y c h naród po lsk i , naród 
o d w a ż n y , dzie lny, p e w n y , na 
którego przy jaźń i wie lk ie 
wartośc i mora lne można 
zawsze l i czyć . Dyrefetor D e -
nis podzie l i ł się z zebranymi 
s w y m i w s p o m n i e n i a m i z lat 
w o j n y , z okresu pobytoi w 

P. Guinet — prezes Trybuna-
łu Administracyjnego zainte-
resowany jest nie tylko pol-
ską sztuką. Jako jeniec obozu 
karnego w Rawie Ruskiej in-
teresuje się Polską i ży-
wi dla niej gorącą sympatię 

oboz ie j e n i e c k i m wraz z P o -
lakami, k tórych w t e d y p o -
znał jeszcze b l iże j i nauczy ł 
się cenić . 

Inaugurac ja w y s t a w y w 
Cell ier d e Cla i rvaux była nie 
tylko c i e k a w y m w y d a r z e -
n iem ar tys tycznym w życiu 
Di jon , ale równocześn ie ser -
deczną mani fes tac ją p r z y j a ź -
ni francuisfco-polsikiej. 

td. 

O D Z N A C Z E N I A Z A U D Z I A Ł w R U C H U O P O R U 
METZ. Uroczyśc i e o b c h o -

d z o n o w Metzu 25 rocznicę 
przystąpienia Po loni i do R u -
chu Oporu . N a s t ę p u j ą c y 
uczestnicy zostali odznaczeni 
m e d a l a m i za zasługi : pp. Ba-
łabuszyński (Ni lvange) , Wąs 
(Metz), Koprowiak (Fau lque -
mont ) , Sarek (Florange) , Rak 
(Monto i s - la -Montagne ) , K o -
walski (Nilvange) , Suchorski 
(Fameck) , Szarzyński ( M a r -
lich). Surowy (Dampierre) , 
Ceifłowski (Knutange) , Łako-
my (Briey) , Zagórowicz (P ien -
nes), Kraśniewski (Boul igny) , 
Jan Rak i Walery Rak ( M o n -
tis), Wodzlcki (Toulouse) , Ma-

telski (Toulouse) , Osiński 
(Piennes) , Kanicki, Zagórski 
i Dzbanuszek (Metz), Filipo-
wicz (Joudrevi l le ) , Przybyło-
wicz i Potrawiak ( T u c ą u e g -
n ieux , Kamiński (Piennes) 1 
pani Delingier (Metz). 

A o to kilka danych na te-
mat udziału Polaków w Ruchu 
Oporu w Lotaryngii i Alza-
cji: r ok 1941 — u c z e s t n i k ó w 
700, 1942 — 3.000 i 1944 — 
8.000, d e p o r t o w a n y c h — 800, 
rozstrze lanych — 120. 

Uroczystość o d b y ł a się w 
obecnośc i d e l e g a t ó w m i n i s t e r -
stwa b y ł y c h k o m b a t a n t ó w . 

W obecności dyrektora Denis (od- lewej) 1 konsula Kulczyc-
kiego prezes Stowarzyszenia „Bourgogne" p. Levavasseur 
wita wystawę grafików polskich w Cellier de Clairvaux 

MASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzi l i się. 

D O U A I : Isabelle Woźniak, 
Laurence Nowak, Fryderyk 
Bartkowski. L I E V I N : Sylvie 
Sowińska. S O M A I N : Jean-
Marc Kaszyński, Anna K u -
biak, Erie Kozak, Patrick Sen-
dlak, Michał Szypura. B E -
T H U N E : Karinę Wojciechow-
ska. B A R L I N : Jose Marszan. 
V E R Q U I G N E U : Marc Maty-

- jaszczyk. H E R S I N - C O U P I -
G N Y : Joanna Jankowska. 
R A I S M E S : Nathalie Suwiczak. 
Gertruda Supińska. A V I O N : 
Fryderyk Ruch (Sallaumines) . 
C A L O N N E - R I C OU A R T : Eve-
lyne Konieczna. D U N K E R -
Q U E : Jean-Pierre Stawicki. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : A le -
xis Siliński, Philippe Dymny. 
N O E U X - L E S - M I N E S : Kata-
rzyna Bugajna. C A U C H Y - A -
L A - T O U L : Patrice Rzepczyk. 

Poszukiwanie rodzin 
P. Stefan W O D Z I A N E K , 

26 St. H I L D A S RD, OLD 
TRAFFORD, Manchester 
16, England, poszukuje sio-
stry, p. Michaliny SIBIL-
ŁEF, córki Petroneli i Mar-
cina, która w y j e c h a ł a z 
Polski , z koloni i Antos p o -
•wlatu Brody , w roku 1928. 

Do czasu wojny p. Mi-
chalina Slblllef mieszkała 
w Paryżu. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
młodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodz in m a ł ż e ń -
stwa zawar l i : 

M A Z I N G A R B E : Danielle 
Kaczmarek i Pierre Campa-
gne, Geneviève Bouquet i 
Franciszek Nowak. S O M A I N : 
Monika Maj i Jean Dupas. 
S A N V I G N E S - L E S - M I N E S : A -
łeksandra Tomczak I Stani-
sław Hecka. M A R L E S - L E S -
M I N E S : Krystyna Szczęsna i 
Charles Druelle. L I É V I N : Jo-
sette Guibon i Raymond Mo-
czanowskl. B U L L Y - L E S - M I -
NES: Brigitte Myszkowska i 
Gaston Detrez. M O N T I G N Y -
E N - O S T R E V E N T : Teresa Le-
wandowska i Jean-Luc Holst. 
A U C H E L : Krystyna Mikołaj-
czak i Jean-CIaude Komoza. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myślnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat! 

I Z źa-łobnej karty | 
z ża lem d o n o s i m y , że o d e -

szli od nas: 
L E N S : Jan Marenczyc, lat 

90. A U C H E L : Józef Nawrot, 
lat 79, Władysław Wróbel, lat 
60. M A R L E S - L E S - MINES. 
Agnieszka Stróżycka z domu 
Kamińska, lat 76. Marianna 
Wójcik z domu Burzyńska, lat 
60. Bronisława Gersicka z do-
mu Kubasik, la-t 76. S O M A I N : 

Adolf Kulczycki, lat 64. Jean 
Claude Tkaczuk, lat 20. R A I S -
M E S : Jan Migora, lat 65. T A -
L A N G E : Paula Michałek. 
M E T Z : Guy Sułkowski. B É -
T H U N E : Pelagia Plewińska z 
domu Śledziona, lat 78. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Stanisława 
Grześkowiak z domu Mikołaj-
czak, lat 69. D I V I O N : Henryk 

Matysiak, lat 65. F R A I S - M A -
RAIS: Józefa Homczyk z do-
mu Mellclani. L E C R E U S O T : 
Weronika Brzezińska z domu 
Siwek, lat 74. A N I C H E : Ed-
mund Wojnowski, lat 53. 
O S T R I C O U R T : Kazimierz Ko-
bak, lat 67. R O U V R O Y - N O U -
M E A : Janina Leclerc z domu 
Banaszak, lat 24. D O U A I : 
Szymon Nowak. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

L A BOUTIQUE POLONAISE 
2S, rue Drouot 
PARIS IX-e c.c.p. 

tél. 770-83-37 
Paris 189-46-68 

poleca 
następujące przewodniki i mapy: 

M A P A D R O G O W A POLSKI 4.20 
M A P A D R O G O W A EUROPY 12.35 
M A P A A D M I N I S T R A C Y J N A POLSKI 8.20 
M A P Y W O J E W Ó D Z T W A : białostockiego, byd-

goskiego, gdańskiego, kieleckiego, lubelsIUego, 
łódzkiego, olsztyńskiego i zielonogórskiego po 4.10 

P O L S K A — Przewodnik turystyczny (w języku pol-
skim lub francuskim) 7.90 

POLOGNE — Guide ,Jiagel" w języku francuskim 33.00 
PRZEWODNIK PO T A T R A C H 3.75 
J A R O S Ł A W i okolice (przewodnik) 0.60 
K A Z I M I E R Z — miasto polskiego Renesansu 

(przewodnik) 1.80 
W Ł O C Ł A W E K i okolice (przewodnik) 0.90 
PLAN M I A S T A P O Z N A N I A 4.10 
P L A N M I A S T A K A T O W I C 3.00 
S Z L A K W O D N Y : Gopło — Noteć 3.75 
A L B U M Y : 

P O L S K A (w 4 językach) 37.00 
K R A K O W (w języku polskim lub franc.) 30.85 
K O S C i O Ł M A R I A C K I 9.25 

Do cen podanych powyżej doliczamy koszty własne 
przesyłlci pocztowej. 



Książka jest Twoim przyjacielem — zabierz ją ze sobą na wakacje 
L A B O r T I Q l J E P O Ł O l ^ A I S E — 2 3 , m e D r o u o t , P a r i s 9 « 
poleca następujące książki: 
J E R Z Y A N D R Z E J E W S K I 
D A N U T A B I E Ń K O W S K A 

J A C E K B O C H E Ń S K I 
K A R O L B U N S C H 
S T A N I S Ł A W D Y G A T 
S T A N I S Ł A W D Y G A T 
A N T O N I G O Ł U B I E W 

J A R O S Ł A W I W A S Z K I E W I C Z -
J A R O S Ł A W I W A S Z K I E W I C Z -

Oo powyższych cen doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 
W Ł A D Y S Ł A W M A C H E J E K 

Popiół i diament 3.10 Z O F I A N A Ł K O W S K A — 

Liczy się każdy 
3.10 J E R Z Y P U T R A M E N T — 

dzień 3.10 M I C H A Ł R U S I N E K — 

Boski Juliusz 3.50 S E W E R Y N A 
Przełom 10.50 S Z M A G L E W S K A — 

Podróż 4.60 E W A — 

Disneyland 4.60 S Z E L B U R G - Z A R E M B I N A — 

Bolesław Chrobry — 

(5 t.) 30.00 
Książka o Sycylii 4.20 
Sława 1 chwała 
(4 t.) 12.35 J E R Z Y Ż U Ł A W S K I — 

Frontowe drogi 
Rano przeszedł 
Iiuragan 
Niecierpliwi 
Czarne sosny 
Malowane życie 

3.10 

5.15 
4.50 
3.10 
5.25 

3.10 Krzyk wiatru 
Wędrówka Joanny — 
Ludzie z wosku 
Miasteczko aniołów 
— Iskry na wiatr 
(4 tomy w oprawie) 30.85 

— Na srebrnym globie 6.15 

Na składzie posia-
damy również mapę 
drogową Polski i Eu-
ropy oraz niapy po-
szczególnych woje -
wództw oraz prze-
wodniki po Polsce w 
języku polskim i 
francuskim. 

N a j s z y b s z a kobieta świata 
m a r z y o n a u k o w y m dyplomie, 
rekordach i m e d a l a c h 

Na U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w -
sk im zakończy ła s ię j u ż sesja 
e g z a m i n a c y j n a . W ś r ó d s tu -
d e n t e k W y d z i a ł u E k o n o m i i 
b a r d z o d o b r z e zdała e g z a m i -
ny najszybsza kobieta świata 
Irena Kirszenste in . U k o ń c z y -
ła j u ż ona drug i rok s tudiów. 

Irena Kirszenste in d o s k o n a -
le potra f i p o g o d z i ć naukę ze 
spor tem. Na z a w o d a c h z n ó w 
zadz iwi ła wszys tk i ch . Na 
r o z m o k ł e j b ieżni w a r s z a w -
sk iego s tad ionu Legi i , podczas 
deszczu uzyskała na 100 m 
czas 11,2 sek., a w i ę c ty lko o 
0,1 sek. m n i e j od w ł a s n e g o r e -
k o r d u świata. Na dystans ie 
200 m rekordzistka świata u z y -
skała teraz 23,7 sek., a w d a l 
skoczy ła 6,23 m . Po lska spr in -
terka w e ź m i e udział w m i -
t y n g u w Z u r y c h u , następnie 
w Pradze (Memor ia ł R o s i -
cky ' ego ) i w m e c z u z U S A w 
San Francisco . 

Irena Kirszenstein będz ie 
o c z y w i ś c i e startowała w m i -
strzostwach E u r o p y na 100 i 

200 m, w sztafec ie 4 X 100 m 
i w skoku w dal . Panna Irena 
w c a l e n ie u k r y w a , że i ten 
trudny s p o r t o w y egzamin chce 
zdać na... 4 medale . 

Polscy |e£clzcy 
w Akwizgranie 

W w i e l k i m m i ę d z y n a r o d o -
w y m konkurs i e w A k w i z g r a -
nie b ierze udział 5 n a j l e p -
szych po l sk i ch j e ź d ź c ó w : M a -
rian Ba'birecki, Jan K o w a l -
czyk , A n t o n i Pacyński , F r a n -
c iszek Ciebie lski i Mar ian K o -
zicki . P o l a c y zabrali 10 koni . 

Sukcesy w k o l e j n y c h k o n -
kursach C H I O w Olsztynie i 
w Lipsku , gdz ie P o l a c y z d o b y -
li P u c h a r N a r o d ó w — są d o -
w o d e m w y s o k i e j k lasy j e ź d ź -
c ó w i koni . 

W mis t rzos twach świata, 
które odbędą się w e wrześn iu 
w Ang l i i , będą r ó w n i e ż star-
towal i P o l a c y z m i s t r z e m 
E u r o p y M a r i a n e m Bab i reck im. 

LE SPOBT EN POLOGNE 
KIEL.CE — En match internatio-
nalt d'haltérophilie, la Pologne II 
(sans aucun des as) a battu l'é-
quipe première de la République 
Fédérale d'Allemagne par 6:1. 

VARSOVIE — Les amateurs de 
football étaient à la fête. Sur la 
pelouse du stade du Décennaire, 
deux matches de la Coupe Rap-
pan leur ont fourni un spectacle 
de plus de trois heures. Wisla-
-Cracovie a battu Malmoe FF — 
équipe championne de Suède — 
par 4:0, tandis que Zagtçbie-So-
snowiec prenait le dessus sur 
Olimpia-Ljubliana par 2:1. Dans 
les autres groupes, G6rnik-Za-
brze s'est déplacé en Allemagne 
où il a battu EintTacht->Braunscb-
weig par 4:2, tandis que Szom-
bierki-Bytom se défaisaient 
d'Union-Teplice en Tchécoslova-
quie par 2:0. A l'issue des deux 
premiers tours, les quatre clubs 
polonais mènent dans leurs grou-
pes. Seule Polonia-Bytom, malgré 
son évidente supériorité sur Dy-
namo-Dresde, n'a réussi que le 
match nul (0:0). 

SZCZECIN — Après sa victoire 
sur Urania-Kochtowice, Pogon-
-Szczecin s'est assurée le retour 

N A E K R A N I E TV odlOdolGVII 
N (première chaTne) 

I>ZIKNNIK — codziennie Télé-Mîdi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończen ie 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
WIAIKXMOSCI Z FRANCJI ((Paryż i I l e - d e -
-Fraince) o 19.00 o p r ó c z niedziel . 
NIEDZIELA 10 LIPCA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Nomades du Nord Disneya; Les Belles 
de nuit (Piękności nocy) René Claira (Gérard 
Philipe, Martine Carol, Gina Lollobrigida) ; 
Je m'ballade dans Moscou G. Daniela. 

14.00 Tour de France — 18 etap Turyn—Chamonix. 
15.00 Półfinały mistrzostw Francji w pływaniu; 

lekka atletyka — Francja—Niemcy w Ber-
linie. 

17.15 Sabotage à Berlin — film amerykański R. 
Walsha (Errol Flynn, Raymond Massey, Nan-
cy Coleman, Arthur Kennedy). 

19.30 Don Kichot — kolejny odcinek. 
20.30 Tour de France. 
20.45 Par la Porte d»Or (Złote wrota) — film ame-

rykański M. Suzena (Olivia de Havilland, 
Paulette Gotard, Charles Boyer). 

22.40 Un certain regard — program naukowy, rea-
lizacja André Voisin. 

PONIEDZIAŁEK 11 LIPCA 
16.45 Tour de France — 19 etap: Chamonix—Saint-

-Etienne. 
18.55 Eve Mémoire — kolejny odcinek. 
19.25 Puchar Świata w pitce nożnej Anglia—Uru-

gwaj w Wembley. W przerwie meczu (20.25) — 
Tour de France. 

21.15 Les femmes aussi (Kobiety także). 
22.15 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 12 LIPCA 
16.00 Tour de France — 

Montluęon (i o 20.25). 
19.25 Eve Mémoire — kolejny odcinek. 
20.30 En votre âme et conscience — program P. Ni-

voleta. 

SRODA I3 LIPCA 
16.45 Z Moskwy: mistrzostwa świata w szermierce. 
18.50 Eve Mémoire — kolejny odcinek. 
19.05 Tour de France — 21 etap: Montluęon—Or-

léans. 
19.25 Francja—Meksyk w piłkarskim Pucharze 

Świata. 
21.15 Palmarès des chansons. 
23.30 Bal 14 Lipca. 

CZWARTEK 14 LIPCA 
Rano: parada wojskowa 14 lipca (godzina nie usta-

lona dokładnie). 
14.30 Je chante — film C. Stengela (Charles Tre-

net). 
16.00 Tour de France — ostatni etap: Orléans—Pa-

ryż (i o 20.20). 
19.25 Eve Mémoire — kolejny odcinek. 
20.40 Carmen, opera Bizeta, realizacja telewizyjna: 

Henri Spade. 
22.45 Bal 14 Lipca. 

Pucharze 

20 etap: St. Etienne — 

PIĄTEK 15 LIPCA 
18.55 Eve Mémoire — kolejny odcinek. 
19.25 Urugwaj—Francja w piłkarskim 

Świata. 
21.15 Panorama, tygodniowy magazyn aktualności. 
22.10 Une Vie — film pełnometrażowy Astruca 

(Maria Schell, Christian Marquand). 

SOBOTA 16 LIPCA 
16.45 Z Moskwy: mistrzostwa świata w szermierce. 
18.00 Międzynarodowe mistrzostwa pływackie 

Francji. 
18.30 Jeunesse oblige (Młodość zobowiązuje). 
18.50 Micros et caméras. 
19.25 Meksyk—Anglia w piłkarskim Pucharze 

Świata. 
21.13 L'Homme qui a perdu son ombre (Człowiek, 

który stracił swój cień) — program dramaty-
czny. Realizacja: Marcel Cravenne. 

22.25 Douce France — program variétés. 

IN (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — Télé -So ir , codz iennie przed z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u o k o ł o 22.00. 
A L L O C A O 19—25 — f i l m sery jny , c o d z i e n -
nie o 20.15. 
NIEDZIELA 10 LIPCA 
14.45 Un as et trois coeurs — (As i trzy serca). 
15.00 Le Virginien. 
17.05 Croquis américain (Steve McQueen). 
18.30 Moins vingt — program variétés A. Raisnera. 
19.30 Le document perdu — (Zgubiony dokumerif). 
21.15 Seria Hitchkocka. 

PONIEDZIAŁEK 11 LIPCA 
20.30 Bornes en flammes, realizacja Samsona Sam-

sonova. 

WTOREK 12 LIPCA 
21.00 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne 

i niepożyteczne). 
21.30 Brazylia—Bułgaria w piłkarskim Pucharze 

Świata. 

ŚRODA I3 LIPCA 
20.30 M. Le Maudit — niemiecki film Fritza Langa. 

CZWARTEK 14 LIPCA 
20.30 16 Millions de jeunes (16 mUionów młodych). 
21.00 Les 3 Mousquetaires (Trzej Muszkieterowie). 
22.25 James Brown — program variétés, realizacja: 

Raoul Sangla. 
PIĄTEK 15 LIPCA 
20.30 Seria Hitchkocka. 
21.20 Festiwal w Menton 1965. 
22.20 Brazylia—Węgry w piłkarskim Pucharze 

Świata. 
SOBOTA 16 LIPCA 
20.30 Rose d'argent de Montreux — program va-

riétés. 
21.20 Démons et merveilles (Demony 1 cuda). 
22.10 Włochy—ZSRR W piłkarskim Pucharze Świa-

ta. 

en I-e division, en compagnie de 
Cracovie. Górnik-Zabrze s'est à 
nouveau emparé du titre de 
champion de Pologne avec 10 
points d'avance sur Wisła-Craco-
vie, 11 sur Polonia-Bytom et 
Szombierki-Bytom, 12 sur Zagłę-
bie-Sosnowiec. Quatre équipes du 
,,pays noir" dans les cinq pre-
miers! Odra-Opole et Gwardia-
-Varsovie descendent en Il-e di-
vision. 

SLANY (Tchécoslovaquie) — Pour 
8 places à la finale européenne 
de speedway qui se déroulera le 
3 septembre à Wembley en An-
gleterre, 10 Polonais étaient op-
posés, sur la cendrée de Slany, à 
4 motocyclistes soviétiques et 
deux tchécoslovaques. Le succès 
polonais a été total, avec sept 
qualifiés — seul un Soviétique, 
Plekhanov, a réussi à s'interca-
ler en s'assurant de la 6-e place. 

VARSOVIE — Les championnats 
internationaux de la capitale 
ont apporté quelques records na-
tionaux, qui — sans prétendre à 
un niveau international — té-
moignent d'un certain renouveau 
de la nage en Pologne.. Ewa 
Grecka a réussi 2.28,8 aux 200 m 
nage libre et 29,6 aux 50 m, tan-
dis que Krystian Langer battait 
de 3,9 sec. le record des 400 m 
en 4.32,2 (A Rome il a réussi 
4.27,9). A Wolfsberg en Autriche, 
Julita Traczewska établissait le 
même jour un nouveau record 
féminin sur 100 m brasse en 1.22,9. 

MINSK — Dans la capitale bié-
lorusse, les juniors polonais ont, 
à la surprise générale triomphé 
par 2:1 des jeunes footballeurs 
soviétiques, récents vainqueurs 
(avec l'Italie) du tournoi de 
l'UEFA. A la mi-temps, l'URSS 
menait par 1:0, Janik à la 60-e 
minute et Białas à la 70-e ont 
marqué pour la Pologne. 

VARSOVIE — Legia-Varsovie a 
une fois de plus enlevé le titre 
national du championnat d'athlé-
tisme interclubs (88.927 points) 
devant Zawisza-Bydgoszcz (87.308 
points). Parmi les résultats de la 
dernière journée, notons les 11,2 

et 23,7 d'Irène Kirszenstein aux 
100 et 200 m, ainsi que les 16,49 
de Jaskólski au triple-saut. 
VARSOVIE — Sur la piste de 
Babice, Ai Weiner a remporté la 
deuxième éliminatatoire de la 
Coupe des Pays de Démocratie 
Populaire en formule III, battant 
l'excellent automobiliste alle-
mand Melkus. Mais ce dernier 
mène avec 4 points d'avance sur 
le Polonais au classement géné-
ral. 

LEIPZIG — Avant leur départ 
pour le concours hippique inter-
national d'Aix-la-Chapelle, les 
cavaliers polonais ont remporté 
à Leipzig la Coupe des Nations. 
Marian Kozicki, vainqueur du 
concours de la puissance de saut 
et 2-e du Grand Prix, a reçu le 
prix du meilleur écuyer. 

7 POLSKICH ZUZLOWCOW 
W FINAŁACH EUROPY 

M o t o c y k l o w e w y ś c i g i na t o -
rze E)Okrytym żuż lem cieszą 
się w Polsce dużą p o p u l a r n o -
ścią. Od 10 lat P o l a c y startu-
ją w e l iminac jach i n d y w i d u -
a lnych m i s t r z o s t w świata. 
War to p r z y p o m n i e ć , że w k o n -
kurenc j i d r u ż y n o w e j P o l a c y 
zdobyl i n a w e t mis t rzos two 
świata (1958). 

W t y m r o k u d o f ina łu stre -
f y europe j sk ie j przez gęste 
sito 4 e l iminac j i z a k w a l i f i k o -
w a ł o się aż 7 po lsk i ch ż u ż l o w -
ców , co jest r ekordem. 

Finał E u r o p y zostanie r o z e -
grany 3 września na s ł ynnym 
angie l sk im torze W e m b l e y z 
udz ia łem 7 P o l a k ó w (Andrzej 
Pogorzelski, Antoni Woryna, 
Konstanty Pociejkiewicz, Ma-
rian Kajzer, Edmund Migoś, 
Paweł Waloszek, Stanisław 
Tkocz), 7 S z w e d ó w , 1 N o r w e -
ga i wicemistrza świata P l e -
c h a n o w a (ZSRR) . Z tych 16 
z a w o d n i k ó w d o f inału m i -
strzostw świata z a k w a l i f i k u j e 
się ty lko 8, jjozostałą ó s e m k ę 
s tanowić będą naj lepsi ż u -
ż l o w c y Ang l i i , Austral i i i N o -
w e j Ze landi i . 

LEKKA ATLETYKA 
LILLE, w zawodacli o mistrzo-

stwo Flandrii w kategorii senio-
rów Griniewicz z EO zdobył ty-
tuł mistrza w rzucie oszczepem. 
Następnymi byli Szymanek z EO, 
Łuczak z EO, Turbański z EO 
(5> i Lewkowicz z DA (7). W bie-
gu na 3000 m z przeszkodami Tra-
wiński z EO zajął miejsce 3; w 
trójskoku Szymanek z EO był 8. 
W spotkaniu międzynarodowym z 
Juniorami niemieckimi Warzygło-
wa z LFA wygrał rzut młotem, a 
Gnuclitei z Waziers bieg na 1500 
m. Hałysiak z LFA był 5 w biegu 
na 110 m przez plotki. 

BATILLY. Ratajczak z UHBA 
zdobył tytuł mistrza kadetów w 
biegu na 80 m przez plotki oraz 
zajął miejsce 7 w skoku wzwyż, 
w której to konkurencji Wojda-
cki z UABH był 3. Sajkiewicz z 
US Jarny zajął miejsce 6 w sko-
ku o tyczce. 

LENS. w szkolnych zawodach 
lekkoatletycznycli okręgu Lens 
wyróżnił się Furmaniak z Cité 
Teclinique zajmując drugie miej-
sce w biegu na 60 m i w biegu 
sztafetowym. Brzękowski z LC 
zajął miejsce 4 w biegu kadetów 
na 830 m, Lewandowski z CEG 3 
w kat. minimów. W kategorii dla 
szkół podstawowycłi w biegu na 
200 m Cliristian Głowacki (Voltai-
re) zajął miejsce 3, Cłiristian So-
ciAski i Paul Bert — 4, Budziń-
ski z CEG — 5. 

STRZELANIE 
BILLY-MONTIGNY. W zawo-

dacfi strzeleckich o puchar „La 
Voix du Nord" p. Józef Szymo-

nek zajął miejsce 2, p. Jędrasz-
czak — 4, p. Józefina Wolnie-
wicz — 5, p. K. Kobryński — 7. 
W strzelaniu z pistoletu w grupie 
2 p. Teodor Dąbrowski uzyskał 
tytuł mistrza przed p. Józefem 
Szymonkiem. 
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Herb starosty arcybiskupów srnieżnleńskich na dziedzińcu zamku, obok zabyt-
kowa studnia. Poniżej widok na główną część budowli po adrestaurowaniu 

Baszta uniejowskiego pałacu arcybiskupów daje wyobrażenie o jego obron-
nym cliaraktcrze. Powstała ona w średniowieczu. Odparła niejeden atak 

W A R C Y B I S K U P m P A Ł A C U 
Od p r a w i e tys iąca lat U n i e j ó w z w i ą -

zany by ł z Gnieznem. To nic, że G n i e -
zno l e ż y dzisiaj w w o j e w ó d z t w i e p o z -
nańskim, a U n i e j ó w w łódzk im. Za B o -
les ława Chrobrego , k t ó r y o f i a r o w a ł 
m i e j s c o w o ś ć a r c y b i s k u p o m gn ieźn ień -
skim, by ła ona już d o b r z e z a g o s p o d a r o -
waną osadą. Gośc i e z Gniezna p r z y j e ż -
dżal i d o U n i e j o w a na w y p o c z y n e k , ale 
że czasy by ły w t e d y n iepewne , w ięc 
arcyb iskupi pa łac s tanowi ł r ó w n o c z e -
śnie w a r o w n i ę obronną . S łuszność t a -
k i e g o umocn ien ia po twierdz i ła się 
w ie l okro tn ie . W 1331 roku w a r o w n i a 
nie opar ła się j ednak k r z y ż a c k i e m u 
a t a k o w i i została zniszczona. A z nią 
i U n i e j ó w . O d b u d o w a ł zamek i m i a -
s teczko po zniszczeniach, zresztą jak 
wie le i n n y c h z a m k ó w i miast po lsk ich 
w X I V w. , k r ó l Kaz imierz Wielki . I po 
k i lkudzies ięc io le tn ie j przerwie , u n i e -
j o w s k i gród z n o w u stał się rezydenc ją 
gn ieźn ieńsk ich ar cyb i skupów. W p r a w -
d z i e o d X V I wieku chętnie j p r z e b y -
wal i on i w Ł o w i c z u l u b w S k i e r n i e w i -
cach , a le U n i e j ó w nadal spełniał s w o -
ją obronną rolę . Żadna w o j n a go nie 
o m i j a ł a . Bardzo mu zaszkodzi ły n a j a -
zdy szwedzk ie . W X I X wieku p r z e b u -
d o w a n o zamek na pa łacową r e z y d e n -
c ję , a le miasteczku to jakoś n iewie le 
p o m o g ł o . W k o ń c u i pała*: z p o w r o t e m 
p o d u p a d ł . 

P o w o j n i e miasteczko pos tanowi ło 
przekształc ić się w m i e j s c o w o ś ć w c z a -
sową . Sprzy ja temu fakt , że leży o n o 
nad Wartą , ma p r z y j e m n ą i zdrową 
oko l i c ę . W y b u d o w a n o w i ę c w U n i e j o -
w i e przystań ka jakową i wioś larską , 
urządzono plażę, ośrodki c a m p i n g o w e 
itp. Zabrano się r ównież d o o d n o w i e -
nia d a w n e g o pałacu a r c y b i s k u p ó w , jest 
o n b o w i e m j e d n y m z cennie j szych za -
b y t k ó w tego t ypu archi tektury w P o l -
sce . Podczas prac konserwatorsk i ch 
p r o w a d z o n y c h o d 1952 r. odkry to w i e -
le f r a g m e n t ó w najstarszych częśc i b u -
d o w l i , m . in. ganki strzelnicze , a z p ó ź -
n ie j szego okresu cenne m a l o w i d ł a r e -
nesansowe. Wszys tko to wraca s topn io -
w o d o d a w n e j świetnośc i i już w k r ó t -
c e s tanie się wielką atrakcją t u r y s t y -
c z n o - k r a j o z n a w c z ą . 

BOLESLAS le VAILLANT fit, auoc 
environs de l'an mille, don du vil-
lage d'Uniejôw à l'archevêché de 

Gniezno gui y érigea une résidence 
fortifiée. Non sans raison puisque les 
princes de l'église durent maintes fois 
résister aux assaillants. En 1331 les 
Chevaliers Teutoniques rasèrent le 
château et le village. Casimir le 
Grand — qui trouva la Pologne de 
hois et la laissa de pierre — fit recon-
struire la résidence des archevêques 
de Gniezno. A nouveau, aucune guer-
re ne l'épargna et le château eut sur-
tout à souffrir de l'invasion suédoise au 
XVII-siècle. 

Actuellement Uniejów, fort de son 
site sur la Warta, aspire à devenir un 
lieu de villégiature. Aussi a-t-on pen-
sé à restaurer le palais épiscopal. Les 
travaux ont permis de mettre d jour 
des fragments du premier édifice et 
des fresques de la Renaissance. Réta-
bli dans sa splendeur première, le pa-
lais sera une des attractions touristi-
ques de premier plan dans cette ré-
gion. 

Prace konserwatorskie wokół baszty przy wieży kościelnej. U dołu z prawej 
widoczne resztki starych murów obronnych na tylach zabytkowego zamlra 



PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Do najciekawszych atrakcji tury-
stycznych regionu Wielkich Jezior na-
leży śródlądowa trasa wodna między 
Elblągiem i Ostródą, tzw. Kanał War-
miński zbudowany w latach 1844—1858. 
Kanał jest unikalnym rozwiązaniem 
komunikacji wodnej w Europie. Tę 
turystyczną trasę zaprojektował i zbu-
dował holenderski inżynier A. Steen-
ke. Na trasie długości 81 kilometrów — 
w celu pokonania ponad 100-metrowej 
różnicy wzniesień, dzielącej lustro wo-
dy Jezior Drwęckiego, Pinowskiego i 
Sambrodu od jeziora Drużno — wybu-
dowano 5 pochylni z pomysłowymi wy-
ciągami, które przy pomocy specjal-
nych urządzeń szynowych przewożą 
statki po lądzie. Te jedyne w swoim 
rodzaju jednostki wodno-lądowe cie-
szą się stałym powodzeniem wśród 
turystów. Spotkanie statku z krową 
na pastwisku wprawia zawsze pasaże-
rów w dobry humor. 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) trybun ludu, wódz, naczelnik, 

6) oprzęd jedwabnika dostarczający jedwabnych włó-
kien, 9) oblicze, 10) realizacja, urzeczywistnienie pla-
nu, 11) przebranie miary, przejaskrawienie, 12) bole-
sne ściąganie się mięśni, groźne zwłaszcza podczas ką-
pieli, 14) wycłiowawczyni dzieci w domacli burżu-
azyjnych, 15) np. nosił wilk razy kilka, ponieśli i wil-
ka, 19) niedowierzanie, podawanie wszystkiego w wąt-
pliwość, 20) jest u kresu wyścigu, 22) pisklę kury, 
24) gwałtowna zmiana, raptowne przejście, 28) rodzaj 
portfela, 29) komplet kart do gry, 30) angielska miara 
długości równa około 92 cm (w 1. mn.), 31) sławny 
francuski aktor filmowy. 

PIONOWO: 1) jedna z powieści Trylogii H. Sien-
kiewicza, 2) przygoda, przypadek lub zajście, 3) zdzier-
stwo, paskarstwo, 4) przedmiot potwierdzający winę 
oskarżonego, 5) statek Noego, 6) gorące, upalne dni 
lata, 7) wielka gałąź, odnoga drzewa, 8) najprzyjem-
niejszy dzień tygodnia, 13) lepszy niż nic, 14) rodzaj 
sucłiarków z lekkiego i słodkiego ciasta, 16) posu-
nięcie w szachach i warcabach, 17) człowiek-
olbrzym, 18) żołnierze pułków pieszych lub konnych, 
21) dzikie, drapieżne zwierzę, potwór, 231 dyscyplina, 
subordynacja, karność, 25) sprężyna łagodząca wstrzą-
sy pojazdu, 26) najszybszy styl pływacki, 27) przypa-
dek, zdarzenie. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane w nastę-
pującej kolejności: A—15, D—11, N—8, I—2, K—7, 
G—13, B—11, P—15, P—4, F—10, N—4, P - 2, 1—4, 
M—15, K—1, M—5, P—13, C—7, H—13, L—11, 1—7, 
1—9, L—14, E—13, C—15, I—10. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 25 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) promień, 2) powidła, 

3) paskarz, 4) przodek, 5) popłoch, 6) pijawka, 7) pro-
jekt, 8) poprawa, 9) przesąd, 10) pasjans. 

Hasło zadania: MIKOŁAJ REJ. 

ROZWIĄZANIE MAGICZNYCH KWADRATÓW 
Z NR 25 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) brak, 2) ropa, 3) Apis, 
4) kasa, 5) polo, 6) okap, 7) lama, 8) opat, 9) auto, 
10) urok, 11) toga, 12) okaz, 13) molo, 14 opar, 15) laik, 
16) orka, 17) zdun, 18) dama, 19) umór, 20) nary. 

Na temat zwierząt 
Nos frères les animaux 

— Kiedy to nareszcie wyklu-
ją się młode? 

— Vivement l 'éclosion! 

Sprawdzę czy mój dozorca 
ma odciski... 

• Voyons si mon gardien a 
des cors aux pieds. 

Nareszcie jestem w stylu 
op-artu! 

• La voisine va être jalouse 
de me voir en op'art... 


